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POLICJA MOCHA ATAKUJE ROBOTNIKÓW
D O M A G A J Ą C Y C H  S I Ę  P R Ą C Y
W Z R A S T A  F A L A  S T R A J K Ó W  PR O TESTA C YJN YC H  W E FRANCfS

W  śro dę doszło w  P aryżu  do bu rz liw ychPARYŻ, 15.9 (PA P), 
zajść między robotnikami a policją i gwardią ruchomą. Ponad 3 tysiące 
strajkujących robotników zakładów budowy motorów lotniczych „Snec- 
ma" udało się przed siedzibę dyrekcji tych zakładów, pragnąc przedsta- 
■Wić swe postulaty.

Należy podkreślić, że zakłady „Snecma" przystąpiły w ostatnich cza
sach do redukcji personelu w związku z restrykcjami we francuskim  prze 
myślę lotniczym,, wprowadzonymi na żądanie Ameryki. STRAJKUJĄCY
W z n o s il i o k r z y k i: „c h c e m y  p r a c y ! p r e c z  z  r e d u k c j a 
m i W  PRZED SIĘB IO R STW A CH  ZR A C JO N A LIZO W A N YC H !
p r e c z  z  p l a n e m  M a r s h a l l a :“.

Delegacja stra jku jących  udała się 
do d y re k c ji zakładów. Tymczasem po 
lic ja  poczęła h ru ta ln ie  rozpraszać 
zgromadzonych robo tn ików , czekają
cych na p o w ró t delegacji. Początkowo 
m anifestanci m us ie li wycofać się w  
boczne u liczk i, w kró tce  jednak pod na 
Porem uform ow anego na nowo pocho 
du robotniczego, usunęła się po lic ja , 
k tó ra  w znow iła  swą akc ję  dopiero po 
Przybyciu pos iłków  g w a rd ii ruchom ej. 
W yw iązało się starcie, k tó re  trw a ło  o- 
ko ło  3 godzin. Przeszło 60 osób zosta 
ło rannych. K o m u n ika ty  urzędowe o- 
bliczają, że po stron ie  p o lic ji i  g w a rd ii 
ruchom ej obrażeń doznało 27 osób.

Na wiadomość o s tarc iu  s tra jk u ją 
cych z po lic ją, te oddzia ły zakładów 
„Snecma“ , k tó re  s tra jk o w a ły  do tych
czas jedyn ie  częściowo, og łos iły  s tra jk  
ca łkow ity .

PARYŻ, 15.9 (PAP). —  H a n  Queu- 
Ule‘a, p rzew idu jący  zwyżkę cen n ie 
k tó rych  a rty k u łó w  i  ta ry f, w y w o łu je  
■Wzrastające oburzenie mas p racu ją 
cych, prze jaw ia jące się w  now e j fa li 
S tra jków  w  całej F ranc ji.

D c  G a n l l e  
„zb a w ia “ o jczyznę

PARYŻ, 15.9. (PAP). De Gaulle ogło 
Sił w  środę tzw. m anifest do narodu 
francuskiego, w  k tó ry m  zabiega w  
dość o ryg ina lne j fo rm ie  o w yra zy  sym 
Patiii. P rosi on m ianow icie swych zwo 
lenn ików , by  kup ow a li i  p rzesy ła li m u 
Specjalny znaczek, kosztu jący 50 fra n  
ków  i  zaopatrzony w  slogan: „D la  do
bra k ra ju  —  ta k “ .

De Gaulle spodziewa się, te  to  „św ia  
dectwo sym pa tii“  będzie m ia ło  w ie l
k ie  znaczenie w  nadchodzących dniach 
„gdy wszystko ma się rozstrzygnąć".

W  zakładach przem ysłu samochodo
wego i  m etalowego „R enau lt“  w  B il-  
lancou rt s tra jk  ob ją ł 90 proc. robo tn i 
ków , czy li ponad 30 tysięcy. Zwraca 
uwagę jedność pom iędzy CGT, FO, 
chrześcijańskim i zw iązkam i zawodowy 
m i i „G eneralną K onfederacją  K a d r“ 
w  obronie żądań robotniczych. W  lo - 
ta ryńsk im  zagłębiu w ęg low ym  50 ty 
sięcy gó rn ików  przewało pracę na 24 
godziny. Z w ią z k i zawodowe w ezw ały 
kupców  detalicznych do zam knięcia 
sklepów na przeciąg 2 godzin na do
wód solidarności ze s tra jk u ją c y m i gór 
n ikam i. W kopaln iach Bethune (Pas de 
Calais) gó rn icy  og łos ili 24-godzimny 
s tra jk  pro testacyjny. W H a rr ic o u rt na 
znak protestu gó rn icy  p rze rw a li pra
cę na k ilk a  godzin. W  M olieres i  Bes- 
seges (dep. Gard) 2 tysiące gó rn ików  
przerw ało  pracę. S tra jk  w  zakładach 
samochodowych Peugeot trw a . B iu ro  
zw iązków  zawodowych w  O rleanie 
s tw ie rdz iło , że dodatek 2.500 fra n kó w  
nie  może zadowolić mas pracujących 
oraz wezwało ro b o tn ikó w  i  p racow n i
kó w  fa b ry k  i  przedsiębiorstw  na tere
nie m iasta do 1-godzinnego s tra jku  
protestacyjnego. W A rge n teu il s tra jk  
pro testacy jny ob ją ł 15 tysięcy robo t
n ików ! Na zebran iu robotn iczym  na 
placu m ie jsk im  rob o tn icy  w znos ili o- 
k rz y k i, domagające się u tw orzen ia  rzą 
du jedności dem okratycznej oraz przy 
znania m in im um  egzystencji. W L im o  
ges delegacja ko le ja rzy , zrzeszonych 
w  CGT, FO CFCC i  Generalnej K o n 
fed e rac ji K ad r, udała się do pre fek
tu ry , p rzedstaw ia jąc żądania pracow 
n ików . W  M a rs y lii p racow n icy  tra m 
w a jó w  m ie jsk ich  zapow iedzie li na 
czw artek częściowy s tra jk .

Q U E U ILLE  PO DW YŻSZA 
CENĘ C H LE B A

PARYŻ, 15.9 (PAP). —  Po rannym  
posiedzeniu R ady M in is tró w , podsek
re tarz stanu w  P rezyd ium  Rady M in i
s trów  M itte ra n d  ośw iadczył, że p ie rw

D O B R Y  P R Z Y K Ł A D
W e w n ą trz  dzis ie jszego nu m eru  p u b lik u je m y  w  streszczen iu rezo luc ję  

Uchwaloną w  d n iu  11 bm . n a  P le nu m  K o m ite tu  Ł ó dzk iego  P P R . Rezon 
lu c ja  ta  podda je  k ry ty c z n e j ocenie do tychczasow ą pracę łó d z k ie j o r 
g a n iza c ji p a r ty jn e j,  a w  szczególności p racę je j  k ie ro w n ic tw a .

Tow arzysze łódzcy  n ie  po p rze s ta li n a  k ry ty c e  b łędów  n a tu ry  id eo lo 
g iczne j części K o m ite tu  Łó dzk iego , w a h a ń  i  po jednaw czego s tosu nku  
do odchy len ia  p raw icow ego i  na c jo na lis tyczne go . P o d d a li rów n ież  k r y 
tyce ka ryg od ne  zan iedbania w  p ra c y : stęp ien ie  czu jnośc i o rg a n iz a c ji 
P a r ty jn e j wobec now ych  fo rm  w a lk i k la sow e j, b ra k  op ie k i nad  człon
k a m i p a r t i i  p ra c u ją c y m i w  a d m in is tra c ji,  p rzem yśle  i  zw iązkach zaw o
dowych, na s k u te k  czego część z n ich  u le g ła  z b iu ro k ra ty z o w a n iu , a na
w e t d e m o ra liza c ji, n iedosta teczną tro s k ę  o codzienne bo lą czk i m as ro 
bo tn iczych , b ra k  ko le g ia ln o śc i w  p ra c y  k ie ro w n ic tw , n iep rzestrzegan ie  
Zasad d e m o k ra c ji w e w n ą trz p a r ty jn e j i  szereg in n y c h  uchyb ień.

S tw ie rdz ić  trzeba , że Ł ó d z k i K o m ite t  w y c ią g n ą ł w łaśc iw e  w n io s k i 
Z osta tn iego  P lenum  K C , z ro zu m ia ł je go  w skazan ia  i  w szedł na  w ła śc i
wą drogę.

Bo na  czym  jlo le ga  w ie lk ie  znaczenie w ychow aw cze s ie rpn iow ego 
P lenum  K C ?  Po lega na ty m , że rozb ud z iło  ono ducha k r y t y k i  i  samo
k r y ty k i  w  naszych o rg an izac jach  p a r ty jn y c h , ducha  bezkom prom iso - 
Wości ideo log iczne j i  m o ra ln e j, że u b o jo w iło  nasze szeregi. B y liś m y  
i  je s te śm y p a r t ią  lu d z i w a lczących i  d la teg o  nie  m a  m ie jsca  w  naszych 
Szeregach na  w za jem ną  ad o rac ję  i  sam ouw ie lb ien ie , n a  u rzędow y o p ty 
m izm  i  n iedostrzegan ie  po trze b  i  t ro s k  lu d z i p ra cy , na  lekceważenie 
obow iązków , tuszow an ie  w łasnych  b łędów .

Is to tn y m  sensem u ch w a ł P le nu m  K C  b y ło  to , że w y w o ła ły  one g łę 
b o k i, zd ro w y  fe rm e n t w  ca łe j o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j,  że w y w o ła ły  
W strząs, k tó r y  po w in ie n  zapoczątkow ać tw ó rc z y  proces lik w id o w a 
n ia  tego w szys tk iego , co je s t  z  g ru n tu  sprzeczne z sam ym  po jęc iem  
^e w o lu cy jn e j p a r t i i  ro b o tn icze j, p a r t i i,  k tó ra  k ie ru je  się p rzo du jącą  
te o rią  m a rks izm u  - le n in izm u .

Ł ó d zka  o rg a n iza c ja  p a r ty jn a  z ro b iła  na  sw ym  te ren ie  p ierw szy, 
Ważny k ro k  w  ty m  k ie ru n k u , w skaza ła , ja k  na leży rozum ieć te  uchw a
ły .  B o  n ie  w y s ta rc z y  zgadzać się w  s łow ach z l in ią  genera lną P a r t ii,  
W yrażać sw o je  uznanie, d la  k r y t y k i  i  s a m o k ry ty k i naczelnych in s ta n c ji 
P a rty jn y c h , g d y  się p rz y  ty m  n ie  chce dostrzegać w łasnych  uchyb ień  

i  b łędów .
„P rzezw yciężen ie  u ja w n io n y c h  na  drodze s a m o k ry ty k i b ra kó w  i  nie- 

dom agań wzmoże w ie lo k ro tn ie  a k tyw n ość  p a r t i i,  pog łęb i je j św iado 
m ość p o lityczn ą  i  le p ie j ją  u zb ro i do w a lk i o zw yc ięstw o soc ja lizm u

PolscO1**,
S łow a te, zaw arte  w  uchw a le  P lenum  K C . p o w in n i KW&.SSSB" 

fca  w s ^ s c jr  p ą k o w ie  naszej P a r t i i ,

sza transza oszczędności, jak ie  ma 
w prow adzić rząd, wyn iesie  oko ło  35 
m ilia rd ó w  frankó w . Z  dn iem  15 w rze
śnia ceny chleba we F ra n c ji zostały 
podwyższone o 45 proc. Poza tym  rząd 
prem iera QueuSlle przygotow uje  roz
porządzenia, p rzew idujące podwyżkę 
cen papierosów, benzyny, zapałek oraz 
ta ry f  ko le jow ych.

Na znak pro testu przeciw ko w zro
s tow i cen i  p rzec iw ko  n isk im  płacom  
około 25 tysięcy gó rn ików  w  L o ta ry n 
g ii ma rozpocząć strajlk w  dn iu  16 
września.

PARYŻ, 15.9 (PAP). — „Agence 
Economique et F inancière“  oraz „H u 
m an ité“  i  „C om bat“  podają na „N ew  
Y o rk  Tim es“  wiadomość o m ających 
nastąpić w kró tce  rozm owach m iędzy 
F rancją  a S tanam i Z jednoczonym i w  
ce!u usta lenia nowego ku rsu  franka , 
co w  praktyce oznacza dewaluację.

Na giełdzie tutejszej trw a  nastró j 
depresji. Zanotowano no w y  skok k u r 
su złota i  tendencję' zniżkową papie
ró w  wartościowych. „Napoleon“  zwyż 
kow a ł z 5.300 do 5.675, .L u d w ik “  
szwajcarski z 5.S00 na 5.975.

POPRAWA SYTUACÎI
na rynku  mięsno-tluś^cziowym

Redaktor gospodarczy Polskie j A - 
gencji Prasowej w  następujący spo
sób ćharakteryzu je  bieżącą sytuację 
w  zw iązku z zaburzeniam i na ry n k u  
mięsno -  tłuszczowym.

N ie ty lk o  w  okresie powojennym , 
ale również i  w  norm alnych latach 
przedwojennych, np. r. 1937-38, po
cząwszy od lipea aż do końca wrześ
n ia  każdego roku  obserwowało się 
zawsze wzrost podaży bydfh rogatego 
o ok. 30 proc., p rzy  jednoczesnym 
spadku podaży nierogacizny — m nie j 
w ięcej w  tym  samym stopniu. Z ja w i 
sko to występowało w  w yn iku  przed
nówkowego b raku  zboża na tuczenie 
inwentarza żywego oraz na tle  zw ięk 
szonej ko rs u m c ji mięsa na w s i w  o- 
kresie natężenia robót polnych.

Podobne . z jaw isko obserw ujem y '  
obecnie, z tym  jednak, że już  we 
w rześniu podaż świndny wzrosła w  po 
rów nan iu  do poziomu sierpniowego o 
ok. 15 proc.

Dane cyfrowe, dotyczące rozm ia
rów  uboiu np. w  rzeźni warszawskiej 
po tw ierdzają fa k t zarysowującej się 
stopniowo poprawy.

W ciągu pierwszego ty g o d n i bm. 
ubój trzody chlewnej w yn iós ł 2.248 
sztuk, co odpowiada ok. 9.600 sztuk 
miesięcznie i  stanow i ok. 80 proc po' 
złomu czerwcowego.

Również w  d rug im  tygodn iu  wrześ 
ni a rozm iary  ubo ju  w  rzeźni m ie j
skie j w  W arszawie w yka zyw a ły  w  dal 
szym ciągu tendencję zwyżkową.

Jednocześnie obserwuje Się norm al 
ne w  tym  okresie z jaw isko podaży 
trzody chiewnej niższej wagi, przy 
stosunkowo m ałej ilośc i św iń słonino 
wych. Jest to no rm alny w  tym  okre
sie skutek niedotuczenia.

W ko le jkach do sklepów, sprzeda

jących mięso przeważają panikarze. 
us iłu jący  tw orzyć  zapasy słoniny.

K o m -r ia  i  obserwacja sprzedaży 
mięsa w  sklepach warszawskich 
stw ie rdz iła  m. in., że spekulujące na 
przejściowych trudnościach elemen
ty  — grasują ca łym i zespołami, k tóre 
w yku pu ją  słoninę, jednocześnie w  k il 
k u  sklepach danej dzieln icy.

BUDOW A FRONTOW EGO G M ACHU 
I  H A N D LU  JU Ż  W KRÓTCE

M IN IS TE R S TW A  PRZEM YSŁU 
B ĘD ZIE  UKO ŃCZO NA.

K O M U N I Ś C I  z K P J  
p r z e c i w k o  k l i c e  T i t a

List o tw a r ty  u c iek in ie ró w  z  Jugosław ii
BUDAPESZT, 15.9 (PAP). W dz’ien. 

n iku  „Sabad Nep“  ukazał się l is t  o . 
tw a rty  k ilk u  jugosłow iańskich uchodź 
ców po litycznych, k tó rzy  z powódu te r 
ro ru  reżim u T ito-R ankow icza, prze
k roczy li granicę i - zam eldowali się u 
w ładz węgierskich. Uchodźcy, k tó rzy  
jeszcze przed w o jną b ra li udz ia ł w  ru 
chu robotniczym , a podczas w o jn y  wa! 
czy li z b ron ią  w  ręku  przeciw ko na 
jeźdźcom podkreślają, że m usie li opuś 
ció swą ojczyznę dla ra tow an ia  życia.

U c iek in ie rzy  op isu ją p rze jaw y na
cjona lizm u w  Jugosław ii, którego ze
w nętrznym  wyrazem  jest systematycz
ne i  planowa sianie n ienaw iści naro
dowościowej. W szczególności wznieca

się s iln ie  nastro je  antywęgierskie.
U c iek in ie rzy  piszą m. inn : „M ów ić 

dziś o k ry tyce  lub  sam okrytyce w  Ju
gosław ii znaczy zetknąć się z w yko 
nawcam i rozkazów Rankowicza, albo 
podzielić los generała Jowanowicza. 
Na własne oczy w idz ie liśm y los na
szych najlepszych towarzyszy, k tó rzy  
nie m og li pogodzić się z p o lityką  przy
wódców K P J, prowadzących Jugosłae 
w ię  do zguby. Za swoje przekonania 
p ła c ili on i u tra tą  wolności, śmiercią, 
a w ie lu  z n ich w  ogóle /.niknęło“ .

L is t kończy się słowam i: „T ito  i je
go k lik a  nie przeszkodzą K P J w  w k ro 
czeniu na praw dziw ą drogę m arks i*- 
m u— lenin izm u.

Asiglosasi chcą zagarnąć b. kolonie w łoskie
Sprawa przekazana Zgromadzeniu Generalnemu O N Z  

p r z e z  p r z e d s t a w i c i e l i  4 m o c a r s t w
P AR YŻ, 15.9. (PAP) :— W w y n ik u  

dyskusji nad sprawą losu b. ko lo n ii 
w łosk ich  przedstaw icie le 4 m ocarstw  
postanow ili na swym  osta tn im  posie
dzeniu, k tó re  odbyło się w  środę w  
Paryżu, przekazać ten prob lem  Naro
dom Zjednoczonym. U zgodn ili oni i  
podp isa li następujący lis t  do general
nego sekretarza ONZ T rygve  L ie :

„W  m yśl in s tru k c ji rządów  Stanów 
Zjednoczonych, F ranc ji, W ie lk ie j B ry  
tan i! i  ZSRR m am y zaszczyt p o in fo r
mować Pana, że sprawa losu b, kolo
n ii w łosk ich  zostaje przekazana Gene 
ra lnem u Zgrom adzeniu ONZ, zgodnie 
z a rt. 21 tra k ta tu  pokojowego z W łocha 
m i, ażeby, odpow iednio do ustalonych 
przepisów proceduralnych, Generalne 
Zgromadzenie mogło rozpatrzyć tę 
sprawę na sesji, k tó ra  rozpoczyna się 
dn ia  21 w rześnia“ .

F rancuski m in is te r spraw 
nych Robert Schuman w yda. 
legatów pożegnalne śniadanie.

PARYŻ, 15.9. (PAP). Radziecki w i
cem inister spraw  zagranicznych W y
szyński, k tó ry  przewodniczył delega
c j i  radzieckie j na kon fe ren c ji Czterech 
w  spraw ie b. ko lo n ii w łosk ich , opuś
c ił Paryż samolotem w  godzinach 
przedpo łudn iow ych..

PARYŻ, 15.9. (PAP). Na w to rk o 
w ym  posiedzeniu przedstaw ic ie li 4 mo 
carstw  poświęconym rozpatrzeniu pro

j blem u przyszłości by łych  ko lo n ii w łos 
• kich, złożył oświadczeni« w icem in is ter

W yszyński, precyzując stanowisko rzą 
du radzieckiego w  tej kw estii.

Zw raca jąc na wstępie uwagę, że de 
k la rac ja  4 m ocarstw , stanowiąca za
łączn ik  do tra k ta tu  pekoj owego vz W ło 
cham i pozostawiała Radzie m in is tró w  
spraw  Zagranicznych powzięcie współ 
ne j decyzji w  spraw ie by łych  ko lo n ii 
w łoskich oraz stw ierdzając, że dekla
rac ja  ta w  istocie rzeczy jest ważną 
dyre k tyw ą  polityczną, um ożliw ia jącą 
słuszne rozstrzygnięcie problem u, w i 
cem inister W yszyński przypom ina, że 
stanowisko ZiSRR w  spraw ie b. ko
lo n ii w łosk ich  zostało jasno określone 
przez m in is tra  Mołofcowa jeszcze w  
m a ju  1946 r .

Rząd radziecki zaproponował w ó w 
czas, aby wszystkie ko lon ie  włoskie, 
a m ianow icie: Somali, E ry treę  i  L ib ię  
oddać W łochom w  pow ie rn ic tw o, w  
granicach, jak ie  is tn ia ły  1 stycznia 
1944 r., zgodnie z is tn ie jącym i w ów 
czas uk ładam i i  porozum ieniam i, za
w a rty m i m iędzy odnośnym i zaimtereso 
w anym i rządami.

P rzedstaw icie l ZSRR stw ierdza da
le j, iż  rząd radzieck i nie bacząc na du 
że zm iany ja k ie  nastąp iły  osta tn io we 
Włoszech oraz na fak t, iź  rząd w łosk i 
n ie  w yw iązu je  się z zobowiązań, nało 
żoaych na niego trak ta tem  pokojo
w ym  wobec Zw iązku Radzieckiego —

N A W ET P LA N  M A R SH A LLA
n ie  u r a t u j e  g o s p o d a r k i  U S A

M asow e s tra jk i ro b o tn ik ó w  n iezadow olonych  z rząd o w e j p o lity k i plac
NOW Y JO RK, 15. 9. (PAP). A r ty 

ku ły , ja k ie  p o ja w iły  się w  ciągu 
ostatnich k ilk u  tygodn i na łaimaoh 
prasy am erykańskie j, odzw ierciadla- 
ją  zaniepokojenie sfer przem ysłowo- 
handlow ych U S A  z powodu sytua
c j i  gospodarczei kraju.*

Sprawozdawca finansow y dziennika 
„N ew  Y o rk  H era ld  T ribu ne “  s tw ie r
dza, że w  Stanach Zjednoczonych za 
notować można znaczne zaniepokoje
nie i  niepewność, co do dalszych pars 
pe k tyw  ekonomicznych k ra ju . W yda
w any przez „N a tiona l C ity  B ank“  b iu  
le tyn  przyznaje, że koszty . u trzym a
n ia  w  USA są bardzo wysokie i  że 
ludność domaga się ich  zniżenia.

A rty k u ły , po jaw ia jące się na ła 
mach prasy fachowej, wskazują na 
następujące słabe s trony  obecnei sy
tua c ji ekonomicznej w  USA:

1) Obecny poziom produkc ji, za
trudn ien ia  s iły  roboczej i  cen, u trz y 
m yw any jest sztucznie p rzy  pomocy 
zamówień w ojennych i  w ydatków , 
związanych z rea lizacją p lanu M ars
halla.

2) W ysokie ceny a rty k u łó w  p ie rw 
szej po trzeby powodują kurczenie się 
ty n k u  wewnętrznego.

3) Rynek zagraniczny już się k u r 
czy, m im o planu M arshalla.

4) Zanotować można tendencje do

zm niejszania w yd a tków  na zakup i ciągu pierwszej 
nowych urządzeń przem ysłowych. 1 zw iększył się on, 

5) W n iek tó rych  gałęziach przem y- 1
słu w idoczne są już  oznaki „nad
p ro d u k c ji“  i  zm niejszania się wsku 
tek  tego rozm iarów  wytwórczości. .

W szystko to, rzecz jasna, w p ływ a  
na w zrost kosztów utrzym an ia , k tóre 
w  lipcu  br. podskoczyły o 30,3 proc. 
w  po rów nan iu  z lipcem  1946 r. ( tj 
po zniesieniu k o n tro li cen) t o 78,3 
proc. w  porów nan iu  z sierpniem  
1939 r. W zw iązku ze wzrosłem  cen, 
tygodn ik  „N ew  Republi-c“  s tw ie r
dza: Is tn ie je  proste, ja k k o lw ie k  n ie 
przyjem ne wytłum aczenie tego z ja 
wiska. '„O siągnęliśm y stan, w  k tó 
ry m  przedsiębiorca w o li zmniejszyć 
rozm iary  p rodukc ji, an iże li obniżyć 
ceny“ .

Prasa amerykańska zdradza rów 
nież zaniepokojenie z powodu sytua
c j i  w  dziedzinie eksportu. W p ie rw 
szej po łow ie br. eksport z USA, łącz
nie  z dostawam i z ty tu łu  planu 
M arshalla, w yraża ł się cy frą  9,7 
m ilia rd , doi., t j.  b y ł o 17 proc. n iż
szy, n iż w  pierwszej połow ie roku  
1947. Uw zględnia jąc podwyżkę cen, 
spadek eksportu, je ś li chodzi o jego 
rozm iary, przekroczył 20 proc. Zm nie j 
szaniu się eksportu towarzyszy jedno 
eześnie w zrost im portu  do USA.

po łow y 1948 r., 
w  porów naniu z 

tym  samym okresem r .  ub. -  o 22 
proc. (Dokończenie na str. 2)

w  dalszym ciągu proponuje, aby ko - 
1 lan ie  w łoskie  sósteły oddane W ło
chom w  pow ie rn ic tw o  na czas określ© 
n y  pod w arunk iem  stworzenia w  
tych kolon iach dem okratycznej adm i 
n is tra c ji z rudziałem przedstaw icie li 
m iejscowej ludności.

M ówca stw ierdza, że przyjęcie pro
pozyc ji radzieckich, zgodnych z zasa
dam i de k la rac ji 4 m ocarstw  um ożli
w ia jąc  rozw ój tych ko lon ii, sprzyja ło
by  uzyskanie przez nie z czasem całko 
w ite j niezależności.

W dalszym ciągu swego przem ówie
nia w icem in is te r W yszyński poddaj« 
k ry tyczne j analizie stanow isko mo
carstw  zachodnich w  spraw ie byłyeh 
ko lon ii w łoskich.

Mówca stw ierdza, te  stanowisko A »  
g ili, USA i  F ra n c ji w  spraw ie b. ko 
lo n ii w łoskich n ie  ma n ic  wspólnego 
ze w spom nianym i w yże j celam i i  jest 
niezgodne ze wspólną deklaracją  4 mo 
carstw. S tanowisko to  podyktowane 
jest chęcią tych państw  dokonania w  
drodze separatystycznego uk ład u  po
dzia łu  b. k o lo n ii w łosk ich  i  zwiększe
nia  kosztem W łoch swych posiadłoś; 
c i ko lon ia lnych , natom iast w  żadnym 
w ypadku  nie ma na celu popraw y 
w a run ków  by tu  m iejscowej i ludności.

W icem inister W ysąyński podkreślą, 
że w  ta k i w łaśnie sposób należy oce
nić propozycję USA i  W ie lk ie j B ry 
ta n ii oddania pod zarząd b ry ty js k i 
Cyrena ik i. P rzypom ina dn również, że 
w  L ib ii,  zna jdu jącej się pod tymcza
sową adm in is trac ją  b ry ty jską , ju ż  po 
wojnie, na . ppds.tawie separatystycz
nego uk ładu  anglo -  am erykańskiego,' 
stworzona, została baza lotn icza U S A  
w  M e lłahe;' Co jes t sprzeczne z tra k 
tatem poko jow ym  z W łocham i.

Przem ówienie W yszyńskiego w pra
w i«  w  zakłopotanie delegatów USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ranc ji, k tó rzy  W 
sposób dość niezręczny us iłow a li uza
sadnić swe propozycje.

U K A R A N I A  S P R A W C Ó W  
faszystowskiej prow okacji

dom aga się rad z ie ck i ko m en d an t B erlin a
B E R LIN , 15.9. (PAP). — Dziennik 

adm in is trac ji radzieckie j . „Taegliche 
Rundschau" opub likow a ł treść pisma 
wystosowanego przez radzieckiego ko 
mendanta B e rlina  —  generała Kotó- 
kow a —  do komendanta sektoru b ry 
ty jsk iego — generała Herberta.

Generał K o tik o w  zakłada katego
ryczny protest wobec zachowania się 
żandarm erii b ry ty js k ie j, k tó re j bez
czynność ośm ie liła  i  zachęciła faszy
stowskich prow okatorów  do zbro jne j 
napaści na żołnierzy a rm ii radziec
k ie j, ja k  również na po lic ję  n iem iec
ką w  sektorze radzieckim  po demon
stracjach przed Reichstagiem w  dniu 
9 września.

Gen. K o tiko w  «tw ierdza, że grupa 
faszystów napadła w  obecności żan- 

W i da rm erii b ry ty js k ie j — na mauzoleum

ku  czci żołn ierzy radzieckich poleg
łych  w  walkach o B e rlin  oraz zdarłh 
flagę radziecką z Bram y Brandenburg
sklej.

Bandyci faszystowscy — stw ierdź» 
kom endant radziecki — od da li k ilk ą  
strza łów  w  k ie ru n k u  posterunków  ra 
dzieckich przed mauzoleum. Z a k łó c ili 
on i w  poważnym  stopniu porządek 
publiczny, co spowpdowało w  następ
stw ie śm ierć jednej osoby i  ciężkie ifo 
ran ien ie  k i! k im  a stu spośród osób cy
w ilnych .

W  zakończeniu pisma gen. K  ata
ków  domaga się surowego u ka ra n i* 
wijnnych i  powzięcia przez w ładać 
b ry ty js k ie  kroków , k tó re  by unie: 
l iw i ły  na przyszłość tęgo 
wystąpienia i  prowokacje.

mierno®*
r o d » #
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¡ Z S R R  d o s t a r c z y  
u r z ą d z e ń  

d la  n o w ej cem ento w ni
•W ram ach um ow y in w es tycy jn e j v. 

Zw iązk iem  Radzieckim , opracowuje 
się szczegółowe w a ru n k i na dostawę 
urządzeń d la  nowej cem entowni, k tó 
ra  ma być uruchom iona na Opoiszczyż 
nie.

W spó łp raca  P o ls k i i C SR
w  dziedzin ie ubezpieczeń

społecznych
•PRAGA, 15.9. (PAP). W środę w  go 

dżinach po łudn iow ych  podpisane zo
s ta ły  w  Pradze p ro to kó ły  o w ym ian ie  
dokum entów  ra ty fik a c y jn y c h  runów o 
współpracy po lsko - czechoslowckiej 
w  dziedzinie' a d m in is tra c ji społecznej 
i  ubezpieczeń społecznych.

P ro to kó ły  podp isa li: w  im ie n iu  rzą 
du polskiego ambasador RP. w  P ra 
dze Józef O lszewski, w  im ien iu  rządu 
czechosłowackiego —  m in is te r spraw 
zagranicznych d r W ła d im ir Clementis.

K om uniści b ry ty js c y
p rze c iw k o

w strzym ania dem obilizacji
LO N D Y N , 15.9. (PAP). K om ite t W y

konawczy b ry ty js k ie j p a r t i i k  A n im i
stycznej uch w a lił rezolucję, w  k  orę j 
wezw ał robo tn ików  do potępie/oa de
c y z ji rządu w  spraw ie zw o ln ien ia  tern 
pa dem obilizach z a rm ii. Rezolucja 
stw ierdza, iż  p lan  ten jest następ
stwem  ba rba rzyńsk ie j w o jn y  ko lcn ia l 
nej. prowadzonej przeciw ko na rodow i 
m a la jsk icm u oraz systematycznego 
podżegania faszystów w  B e rlin ie  do 
p rsw o k f c ji. P o lity k a  kó ł rządow ych 
jest sprzeczna z żywe 'cnymi* in teresa
m i r.arc-du b ry ty jsk iego , stanow i groź 
bę dla  m łodzieży b ry ty js k ie j i  jeszcze 
ba rdz ie j spotęguje trudnośc i gospodar 
cze stojące przed A ng lią .

N O W E  Z W Y C I Ę S T W A
GRECKIEJ A R M II D E M O K R A TY C ZN E J

A  n g i  o s a s i z a m i e r z a j ą  w y m ó c  na  O N Z  
a p r o b a t ę  j a w n e j  i n t e r w e n c j i  w G r e c j i

S Ogip-
.żbłnfe-

R ZYM , 15.9 (PAP). —  Rozgłośnia 
W olnej G rec ji donosi, że w  w y n ik u  
k ilkunas todn icw ych  w a lk , w o jska de
m okra tyczne osiągnęły pcważne zw y 
cięstwo w  re jo n ie  F lo r in y . W ojska 
ateńskie s trac iły  przeszło 4.300 ludz i 
w  zabitych, rannych  i  jeńcach. A rm ia  
dem okratyczna zdobyła w ie lk ą  ilość 
m a te ria łu  wojennego.

Dowódca naczelny greckich  w o jsk  
dem okra tycznych, gen. M arkos 
áil odezwę, w  k tó re j dz ięku je  z' 
rzom  za odniesione zw ycięstw a i  w zy 
wa ich do. dalszej w a lk i p rzeciw ko 
zdra jcom  ojczyzny i  obcym im p e ria li
stom.

O DEZW A G R E C K IE J P A R T II 
K O M U N IS T Y C Z N E J

R Z Y M . 15.9 (PAP). — W zw iązku ze
zwycięstwam i, odn ies ionym i przez 
grecką a rm ię  dem okratyczną, sekre
ta rz  genera lny g reckie j partfii kemrarn 
stycznej Zaehariad is og łos ił za pośred 
n ie tw em  rozg łośni W olnej G re c ji ode
zwę do na rodu greckiego.

„P ropozycje  poko jow a greckiego rzą 
du dem okratycznego — stw ierdza Za- 
chariadirs — p rzy ję te  zostały przez 
rząd ateński i  przez im p e ria lis tó w  an
glosaskich ja ko  dowód słabości. T ym 
czasem w o jska dem okratyczne odnio
sły  wspan ia łe  zwycięstwa pod Grana
mos, a obecnie k o ło  F lo r in y  i  pod M u r 
gana. O fensywa w o jsk  m onarc lrs tycz- 
nych, szumnie zapowiadana przez sze
fa  am erykańsk ie j m is ji, w o jskow e j 
gen. van  F laeta, załam ała s ą ca łkow i 
cie. M onarch is tom  gre'cldm i  i.mperła- 
lis tem  am erykańsk im  n ie  udało się

E r e n b u r g  i Z a s ł a w s k i
o s w y c h  w r a ż e n i a c h  z  P o l s k i

M O S K W A , 15.9 (PAP). — W tygod
n ik u  „N o w o je  W rem ia “  p o ja w ił się ar 
ty k u l E renburga o jego w rażeniach z 
Kongresu W rocławskiego oraz no ta t
k i  z podróży po Polsce p ió ra  w y b itn e 
go pu b licys ty  Zasławskiego.

U D A R E M N IE N IE  
a n ty p a ń s tw o w y c h  
d e m o n s t r a c j i  

w  P r a d z e
P R A G A , 15.9 (PAP). A genc ja  CiTK do. 

nosi, że w  w y n ik u  dccii od z en ia usta lo
no, iż pewna ilość cz łonków  „S oko ła “ 
p rzygo tow yw a ła  antypaństw ow e m an i 
festacje, k tó re  m ia ły  się odbyć w  cza
sie pogrzebu b. prezydenta Benesza. 
W  zw iązku  z ty m  w ładze „Sokoła“  w y  
k lu czy ły  z o rgan izacji 103 członków.

P IĘ C IO L E T N I  
p lan  gospodarczy C SR

PR AG A, 15.9. (PAP). Jak donęsi 
agencja C TK , zakończone zostało oprą 
cowanie 5-łetn iego p la n u  gospodarce 
go, k tó ry  wejdzie w  życie w  d n iu  
Stycznia 1949 r.

E renburg  zw raca na wstępie uwagę 
na znam ienny fak t, że Kongres po
św ięcony obronie pokoju, odby ł sio. 
w łaśnie w e  W roc ław iu . N aw et geście 
zza oceanu, k tó rz ji p rz y b y li do W roc
ła w ia  na Kongres m us ie li przyznać, 
że zna jdu ją  się napraw dę w  po lsk im  
mieście, podkreśla jąc ty m  sam ym  n ie 
naruszalność now ych granic  Polski.

Jeże li te ru in y  m ów ią  o po tw ornoś
ciach w o jn y  —  piszę E ren bu rg  — !o 
rusztow an ia  W roc ław ia  Wskazują na 
t r iu m f pracy, na zw ycięstw o cz łow ie
k a  nad żyw io łe m  n ienaw iśc i t  znisz
czen ia .

Z asław śki ilu s tru je  w ie lu  danym i 
c y fro w y m i rozw ó j przem ysłu, ro ln ic 
twa oraz życia k u ltu ra ln e g o  na Z ie 
m iach O dzyskanych i  pisze o ich  o- 
grom ne j ro l i w  życ iu  całe j Polski.

Dużo m ie jsca w  sw ych no tatkach 
Zasław ski poświęca rów n ież Warsza
wie.

O dbudowa W arszaw y —  stw ie rdza 
au tor —  stała się m oż liw ą  dz ięk i in 
tensyw nem u ro z w o jo w i ca łe j gospo
d a rk i O drodzonej P o lsk i, dz ięk i p ra 
cy  i  w a lce  po lsk ich  rob o tn ików  i  ch ło  
pów, k tó rzy  pod k ie row n ic tw o m  Rzą- 

u  Ludow ego zm ierza ją  do oczyszcze- 
iy c ia  od pozostałości starego rea k  

go ustro ju  wewnętrznego.

ze I du Ludo 
1 J n ia  ty c i: 

* eyjsego

an i rozb ić a rm ii dem okra tycznej, an i I am erykańscy p ro je k tu ją  użycie ga
je, j osłabić. W prost przeciw n ie , po I zów tru ją cych  w  walce przeciw ko

dem okra tycznej. B yzwycięstwach w  Grammos, F lo r in a  i 
M urgana, znacznie w zrósł p restiż  a r
m ii dem okra tycznej. W łonlie rządu 
Sofu lisa w ybucha ją  coraz ostrzejsze 
k o n f lik ty .  N ie cieszył się on n igdy za
ufaniem  narodu, a obecnie s tra c i 
w sze lk i ślad godności i  niezależności. 
N aw et na jh a rdz ie j zacofany od łam  na 
rodu greckiego rozum ie, że Grecja 
okupowana sta ła  się ko lon ią  a m e ry 
kańską.

N aród  g reck i rozum ie coraz lep ie j, 
że A m eryka n ie  n ie  troszczą się b y n a j
m nie j o jego los i o jego w a ru n k i b y 
tu. Im p e ria lis to m  am erykańsk im  cho
dzi jedyn ie  o zabezpieczenie sw ych  
baa m ilita rn ych , o budowę le tn isk  i  
po rtó w  w o jennych .

Dochodzi do tego, że im p e ria liśc i

g reck ie j a rm ii 
zd ław ić rosnące z każdym  dniem  n ie 
zadowolenie narodu greckiego, rząd 
Sofułisa ucieka się do na jokru tn ie jsze  
go te rro ru . Anglosasi wiedzą dobrze, 
że nie zdoła ją pokonać w o jsk  dem o
kra tycznych  S dlatego m ają  zam iar 
zw róc ić  się do Zgrom adzenia G enera l
nego Narodów  Zjednoczonych i  uzys
kać aprobatę na ja w n ą  in te rw enc ję  
sw ych w o jsk  w  G recji.

W iem y dobrze :— stw ierdza da le j 
Zaehariadis — że naród g re ck i gorąco 
pragnie pokoju. W iem y też, że a rm ia  
dem okra tyczna je s t obecnie s iln ie jsza 
niż k ie dyko lw iek . Możem y w ięc raz 
jeszcze pow tórzyć, że chcemy po ko jo 
wego rozw iązan ia  obecnego k o n f lik 
tu “ .

N o w y  r z ą d  k o r e a ń s k i  
— rządem  praw dziw ie ludowym

M O S K W A , 15.9 (PAP). J a k  dono
si agencja TASS, wiadom ość jo powo

B A R A N  Y ... 
i francuska ku ch n ia
PAR YŻ, 15.9. {PAP). Prasa fra n 

cuska podchw yciła  zabawny szcze
gół poniedzia łkowego posiedzenia 
p rzedstaw ic ie li 4 m ocarstw  w  spra
w ie  by łych  k o lo n ii w łoskich , k tó ry  
n iezbyt pochlebnie św iadczy o po
czuciu ta k tu  ze strony ambasadora 
U S A  w  Londyn ie , Douglasa. W icem! 
n is te r W yszyaksi, uzasadnia jąc swo 
je  stanow isko, iż obecna kon ferencja  
n ie  jest kon ferencją  m in is tró w  
spraw  zagranicznych, gdyż n ie  b ie
rze w  n ie j udz ia łu  3 m in is tró w  
sp raw  zagranicznych, zacytow ał sta 
re przys łow ie  francuskie , k tó re  g ło 
s i: „A b y  zrob ić ragu  z ba ran iny, 
trzeba m ieć ba ran inę“ . W  odpow ie
dzi na to  delegat am erykański, Dou
glas zauważył: „P rzecież jes t pan 
Schuman, a zatem jest i  baranina, 
wobec czego można zrob ić rag u ‘‘.

la n iu  do życia przez Najwyższe Zgro  
madzanie Narodowe K o re i —  jedno
lite go  rządu koreańskie j re p u b lik i 
dem okra tyczno - ludow ej, została 
p rzy ję ta  z dużym  zadowoleniem 
przez całą ludność.

W Konei północnej odbyw ają się 
wiece i  m an ifestacje z udzia łem  w ie  
lotysięcznyeh rzesz ludności. Na 
nrzeszlo 300-tysięcznym  w iecu w  
Phenian obecni b y li członkow ie pre
zyd ium  i  deputow ani do Najwyższe
go Zgrom adzenia Narodowego, człon 
kow ie  rządu, p rzyw ódcy p a r t i i p o li
tycznych i  o rgan izac ji społecznych 
zarówno K o re i półneąpej ja k  1 po 
łudn iow e j. Wszyscy m ów cy zapewnia 
li  now y rząd prem iera K im  Ja Sens 
o sw ym  c s lk a w ity m  poparciu.

W  powzię te j rezo luc ji uczestnicz 
w iecu podkreś lili, iż  rząd K im  Ją 
Sena jest rządem  p raw dz iw ie  ludo
wym , pow o łanym  do obrony in te re 
sów lu du  i  do zjednoczenia całego 
k ra ju . Zapew nia jąc rząd o sw ym  po 
parciu , uczestnicy w iecu ! s tw ie rdz ili, 
że p rogram  nowego rządu jest pro
gram em  w a lk i całego narodu.

W O J S K A  H I N D U S K I E  
posuwają się w  głąb Hajderabadu

M in is te r sp raw  zag r. in te rw e n iu je  w  O N Z

A R A B O W IE  P R Z Y G O T O W U JĄ  SIĘ  
do nowej w ojny

Ż yd zi oskarżają B ernadotte’a o stronniczość w  kon flikc ie

P « « Ł  <PAP>. wodnścaąćy S lonistycaoej O r M ^ j  j g S ,  S U S S U T S  w“ S S K
, in fn rm ae ip  m*asv zv S tanów Ziednoczonych dr. Em anuel . __ , ___ . ... •-----

LO N D Y N , 15.9 (PAP). M in is te r 
spraw  zagranicznych H ajderabadu, 

k tó ry  w  drodze do Paryża w y lądo  ■ 
w a ł "w  Londyn ie , ośw iadczył, że w o j 
ska h indusk ie  dopuściły się b ru ta l
ne j agresji p rzeciw ko jego ojczyźnie. 
„U d a ję  się do Paryża, by  za pośred
n ic tw em  O NZ zaapelować do do su
m ien ia  św iata —  pow iedzia ł m in i
s ter —  M am  nadzieję, że Rada Bez 
pieozeństwa poweźm ie na tychm iasto
we środki, b y  w strzym ać inw az ję  
w o jsk  h indusk ich  i  położyć kres da l
szym  k rw a w y m  w a lkom “

LO N D Y N , 15.9 (PAP). Agencja 
Reutera donosi, pow o łu jąc się na o f ! 
c ja ln y  kom u n ika t w o jsk  h induskich , 
że w o jska  te posuwają się w g łąb  
H ajderabadu. Tw ie rdza  Aurangabad, 
dawna sto lica dyn as tii m ongolskie j 
w  Ind iach , została zdobyta bez w a l
k i. W ojska h induskie , posuwające Się 
z po łudniow ego wschodu, znalazły 
się w  odległości 5 k m  od m iasto 
Suriapet. Zm otoryzow ane ko lum n y

ce Presse podaje in fo rm ac je  p rasy zy 
dowskie j w  Palestynie stw ierdzające, 
że zaobserwowano w  osta tn ich dn iach 
po s iłk i arabskie k ie row ane na różne 
odcink i fro n tu . A rabscy dowódcy 
przeprowadzają inspekcje w ażn ie j
szych odcinków.

Prasa żydowska w n iosku je  stąd, że 
przyw ódcy arabscy przygo tow u ją  się 
do nowej fazy wojny, przeciw ko Iz ra 
e lo w i W p ierw szym  rzędzie oczekuje 
się podj cia przez A rabów  generalnej 
o fensywy w  Jerozolim ie , po k tó re j na 
stąp iłoby zerwanie roze jm u na wszyst 
k ich  frontach.

W nocy z w to rk u  na środę doszło 
do now e j w ym ia n y  s trza łów  w  Jero
zolim ie, jednakże nie  ta k  gw ałtow ne j 
ja k  uprzednio.

Na polecenie przedstaw icie la  ONZ 
A rabow ie  zgodzili się ewakuować k i l  
ka  budynków  w  dz ie ln icy  A b u tir .

N O W Y JO RK, 15.9. (PAP). P rze-

Stanów Zjednoczonych 
Neumann, k tó ry  po w ró c ił z posiedze
n ia  Ś w ia tow ej O rgan izac ji S jcn is tycz 
ne j w  Jerozolim ie, ośw iadczył, że na
ród żydow ski s tra c ił zaufanie do roz
jem cy ONZ w  k o n flik c ie  pa lestyń
sk im  Bernadotte ‘a.

„B e rnado tte  s ta ł się przedm iotem  
in try g  i  m anew rów  skierowanych 
przeciw ko państw u Iz ra e l — pow ie 
dzia ł dr. Neum ann. —  N ie  jes t on ju t  
bezstronnym  rozjem cą, ja k im  po w i
nien być“ .

NO W Y JO RK, 15.9. (PAP). Rozjem 
ca z ram ien ia  O NZ w  k o n flik c ie  pa
le s tyń sk im  Bernadotte  przesła ł do se 
k re ta r ia tu  N arodów  Zjednoczonych 
pismo, w  k tó ry m  stw ierdza, że 3 wsie 
arabskie —  E in  Chagal, Iz im  i Dżaba, 
położone na po łudn ie  od H a ify , zosta
ły  zaatakowane przez w o jska państwa 
Izrael. A rabow ie  m ie li stracić ckoło 
130 lu dz i w sku tek tych ataków.

N a w e t  plan Marshalla
nie uratuje gospodarki USA

Dokończenie ze str. 1-ej »
N O W Y JO RK, 15. 9. (PAP). Na za

chodnim  wybrzeżu USA trw a  ju ż  od 
12 dn i s tra jk  16 tysięcy robo tn ików , 
za trudn ionych w  ra fine riach , należą
cych do 7 na jw iększych tow arzystw  
na ftow ych. Robotn icy dom agają się 
podw yżk i zarobków. W  w y n ik u  s tra j 
k u  spadło znacznie zaopatrzenie sta- 
nów  zachodnich w  benzynę.

K o ło  ra f in e r ii S tandard O il Co. w  
San' Francisco, doszło do poważnego 
Starcia rob o tn ików  z po lic ją . Około 
2 tysięcy rob o tn ików  zabarykadowa
ło  się w  bram ie fabrycznej, by nie- 
dopuścić ła m is tra jkó w . P o lic ja  p rzy 
b y ła  na samochodach ciężarowych i 
zaatakowała rob o tn ików , rzucając

20 osób odniosło rany. S tra jku ją cy  
postanow ili okupować fab rykę  do 
czasu zakończenia s tra jku .

N O W Y  JO RK, 15. 9. (PAP). Organ 
zw iązku zawodowego ko le ja rzy  „L a 
bor'" donosi, że powołana przez K o n 
gres tzw . kom is ja  Hoover a opraco
w u je  p lan  lik w id a c ji m in is te rs tw a 
p ra c y ,. oraz reo rgan izac ji systemu 
ubezpieczeń społecznych. K om is ja  ta, 
w  skład k tó re j wchodzą wyłącznie 
przedstaw icie le na jw iększych przed
s iębiorstw  i  banków, domaga ąię znie 
sienią potrąceń z dochodów przedsię
b io rs tw  na fundusz ubezpieczeń spo
łecznych i  zasilania go jedyn ie  ze 
składek, po trącanych z zarobków  pra

ku Sekunderabadu, osiągnęły przed
mieścia H om ntbadu. P rzyczółek mo 
stów y w  Hospet odparł k ilk a  s ilnych 
ataków  w o jsk  H a jderabadu 

LO N D Y N , 15.9 (PAP). Z New D e l

h i donoszą, że w o jska  h indusk ie  za
ję ły  Homnafoad, w  odległości około 
98 m il  na zachód od Sekunderabad, 
po pokonan iu zaciekłego oporu. Za
ję to  rów n ież m iejscowość Suriyapet, 
około 75 m il na po łudn iow y wschód 
od Sekunderabad.

H A JD E R A B A D U  Ż Ą D A  
A B D Y K A C J I N IZ A M A

LO N D Y N , 15.9 (PAP). Jak  donoszą 
z M adrasu tzw . kongres H a jderaba
du (pa rtia  opozycyjna) zażądał a- 
bdykae ji nizama. K o m ite t w yko na w  
czy te j p a r t i i na zebraniu w  M adra
sie (na te ry to r iu m  H industanu) u- 
c h w a lił rezo lucję, określa jącą w ła d 
cę H a jderabadu ja ko  ty rana  i  doma
gającą się wprow adzenia w  ty m  k ra  
ju  „pe łn e j de m okra c ji“ .

Rząd p ro w in c jo n a ln y  B e ra ru  za
rządz ił kon fiska tę  m ienia n izam a w  
N agpur oraz rozkazał personelow i 
opuszczenie z n r/iu ją c e g o  się tam  pa 
łacu, k tó ry  b y ł dotychczas o fic ja ln ą  
siedzibą p rzedstaw ic ie li nizama. Gdy 
H industan, o trzym a ł s ta tu t dom i
n ium , rząd p ro w in c jo na lny  odm ó
w ił jednak uznania roszczeń nizam a 
do tego te ry to riu m . P rzedstaw ic ie l 
w ładcy  H a jderabadu ju ż  od 5 m ie 
sięcy n ie  urzędow ał w  Nagpur.

N ow y m anewr przedw yborczy  
T  r  u m a n a

P r e z y d e n t  „ b r o n i “ u c z o n y c h
przed kom isją d la  działalności antyam erykańskiej

W ASZYN G TO N, 15.9. (PAP). P rze
m aw ia jąc  w  A m erykańsk im  S towarzy 
szeniu Rozw oju N auk i, prez. T rum an  
przestrzegł K om is ję  Izby  Reprezen
tan tów  d la  Badania Dzia ła lności A n ty  
am erykańskie j przed un iem oż liw ia 
n iem  pracy uczonym  am erykańskim . 
Prezydent s tw ie rdz ił, że w sku tek  me
tod, stosowanych przez tę kom isję, u- 
czeni am erykańscy p racu ją  w  „a tm o
sferze państwa to ta lnego“  i  że oczeku 
je  się od n ich  przystosowania ich  te
o r i i  do propagandy państwa po licy jne  
go.

W  kołach dz ien ikarsk ich  w ystąp ie
nie T rum ana uważane jes t ża m anew r 
przedw yborczy, sk ie row any p rzeciw 
ko repub likanom , k tó rzy  b y li g łów ny 
m i in ic ja to ra m i stw orzenia K o m is ji 
Badania Działa lności A n tyam erykań -

skej. W iadom o jest bow iem  powszech 
nie, że T rum an  ca łkow ic ie  popiera 
działalność w spom nianej K o m is ji, je 
ś li chodzi o „badanie lo ja lnośc i“  u -  
rzędn ików  am erykańskich.

NO W Y JORK, 15.9. (PAP). D r Robert 
Cushman, pro fesor un iw e rsy te tu  w  
Cornell, ogłosił odezwę, w  k tó re j 
stw ierdza, że wolność ob yw a te li ame 
rykańsk ich  jest w  c h w ili obecnej „b a r 
dziej zagrożona, n iż  w  ja k im k o lw ie k  
momencie w  h is to r ii S tanów  Z jedno
czonych“ , P ro f. Cushman apelu je do 
A m erykanów , by nie m ieszali po jęcia 
n ie to le ran c ji z pa trio tyzm em  i  nie na
zyw a li w rogiem  dem okrac ji am erykań 
sk ie j każdego, k to  m a poglądy p o li
tyczne i  gospodarcze bardzie j ra d y 
ka lne czy libera lne, n iż  ich własne.

nn s.fp. ■■■
H A R C M IS T R Z Y N I

HELENA z ZAKRZEWSKICH KOTEROWA
Żołnierz Polski Podziemnej w  okresie okupacji niemieckiej. 

Hufcowa, codzienną pracą budująca nowe drogi Harcerstwa w 
okresie Wolności, opuściła nasze szeregi pełniąc wytrw ale i w ier

nie swą instruktorską służbę.
Cześć. Jej Pamięci! . *

N A C Z E L N IC T W O
2895 G Związku Harcerstwa Polskiego

bom by z gazami łz a w ią c y m i Około ¿ ow n ików  fizycznych i  um ysłow ych .!

P R A C O W N I C Y  
p r z e m y s ł u  m o s k i e w s k i e g o  

o b r a d u j ą  n a d  z w i ę k s z e n i e m  
r e n t o w n o ś c i  p r z e d s i ę b i o r s t w

poziom  o 30 proc., zaś w  7 miesiącach 
br., wzrosła  o dalsze 15,8 proc. In ic ja 
ty w a  35 przedsiębiorstw  moskiew
skich, k tó re  zobow iązały się dać w  
bież. roku  doda tkow y dochód, w  su
m ie  172 m ilio n y  ru b li,  znalazła żyw y 
oddźw ięk w śród wszystk ich przedsię
b io rs tw  stołecznych.

P rzem ysł m oskiewskich dzieln ic: la- 
gańskie j oraz im . S talina, zobowiązał 
się dać w  tym  ro k u  200 m ilionów  ru 
b l i dodatkowego zysku. Zak łady budo
w y  samochodów im . S talina — 40 do 
50 m ilionów , zaś zakłady łożysk k u l
kow ych im . Kaganowicza — 30 m ilio 
nów  dodatkowego zysku. P o im osk iew  
sk i basen w ęg low y zobowiązał się w y 
konać pięcio la tkę w  ciągu trzech l a l

M O S K W A , 15.9 (PAP). W dniach 11 
— 13 września odbyła się w  M oskw ie 
narada pracow n ików  przem ysłu sto
łecznego. W  naradzie b ra li udzia ł: se
k re ta rz  K C  W KP (b) i  o rgan izac ji 
m oskiewskie j —  Popow, p rzew odni
czący m oskiew skie j ra d y  obwodowej — 
B ury liczew , m in is trow ie  Tewosjan, 
Chruaiczew , Akopow , Je frem ow , P ie r- 
w u c h in i  in n i oraz k ie row n icy  w ie l
k ic h  zakładów  m oskiewskich.

Narada dotyczyła w  pierwszym  rzę
dzie zagadnienia ren tow ności przed
sięb io rstw  i  podniesienia w ydajności 
pracy. Jak w yn ika  z dany c li, p rzy to 
czonych na naradzie, wydajność pracy 
ro b o tn ikó w  m oskiewskich przekroczy
ła  ju ż  w  ub ieg łym  ro k u  przedw ejenny

„Most pow ietrzny“ nad Berlinem
n ie  zaspokaja  p o trzeb  ludności m iasta

M O S K W A , 15.8. (PAP) —  Cz&sopi- > T ransport pow ie trzny  — pisze M ie l 
a n o  „N ow o je  W rem ia " w  a rtyku le  lu lk ó w  — kosztu je przy tym  n iezw y-
znanego pub licys ty  radzieckiego M ie l- 
n ikow a  wskazuje na aw an tu rn iczy 
cha rak te r ha ła ś liw ie  reklam owanego 
przez prasę angło -  am erykańską 
,m os tu  pow ietrznego”  nad B e rline m

Prasa, kon tro low ana  przez atig lo  - 
am erykańskie  w ładze okupacyjne — 
pisze M ie ln ik ó w  —  przyznaje, iż  w  
ciągu 50 d n i p rzew ieziono drogą po
w ie trz n ą  do B e rlin a  za ledw ie 98 ty 
sięcy ton  różnych ładunków , podczas 
gdy w  ty m  sam ym  czasie w  ro ku  ub. 
przew ieziono samych ty lk o  p roduk
tów  spożywczych 308 tys ięcy ton . 
„M ost po w ie trzny“  n ie  je s t w ięc  w  
stanie dostarczyć nawet jedne j trz e 
c ie j p roduk tów  spożywczych, n ie  m ó 
w iąc ju ż  o opale i  surowcach. M ie in i-  
fc jw  stw ierdza, iż  dane p rasy angto -  
saskiej o zaopa tryw aniu  B e rlin a  d ro
gą pow ie trzną są znacznie przesadzo
ne.

M ie ln ik ó w  konsta tu je , iż  A m eryka 
nie, A n g licy  i  F rancuzi w yko rzys tu ją  
transport po w ie trzny  przede wszyst
k im  d la  w yw ożenia z B e rlina  urzą
dzeń przem ysłowych. Przewodniczący 
Z w iązku  Zawodowego M eta low ców  w  
B e rlin ie  R e ttm ann ośw iadczył, iż  *  
Żąk ladów  Siemensa w yw iez iono d ro 
gą pow ie trzną  urządzenia przem ysło
we na sumę 3 m ilio n ó w  m arek. Z  sek 
to ra  francuskiego w yw ieziono urzą
dzenia zakładów  Borsiga, M ausera i  
innych . Z  angielskiego sektora w yw ie  
tlo n o  urządzenia o d le w n i sta lowych 
w  Spandau i t &  W yw iezione urządze
n ia  T „N ow oje
W rem ia”  —- znacznie przewyższają 
pod względem  w a rto śc i Im portow ane 
p ro d u k ty  spożywcze.

kle  drogo. Obciąża on każdego miesz
kańca zachodnich sektorów  B e rlina  
doda tkow ym  w ydatk iem  w  sum ie 120 
m k  miesięcznie, podczas gdy przecię t
ny  zarobek miesięczny mieszkańca 
B erlina  w ynos i 130 m k.

Przytoczone dane —  konkluduj® 
M ie ln ik ó w  — w skazują niezbicie, iż  
w szelk ie sposoby, zm ierzające do »- 
derw anla wschodniego sektoru B e r li
na od jego sektorów  zachodnich, w y 
w o łu je  jedyn ie  trudności dla samych 
w ładz okupacy jnych w  tych sekto
rach.

----------oOci—  —

N o w e  t a r c i a  
w  b erlińsk ie j S P D

B E R L IN , 15.9 (PAP). .Tak podaje 
agencja AD N , k ie ro w n ic tw o  p a r ti i so
c ja ldem okra tyczne j, be rliń sk ie j dziel
n ic y  C harlo tteńburg , w yk luczy ło  z par 
t i i  znanych działaczy n iem ieckich w o l 
mych zw iązków  zawodowych — B u lie - 
r ia n a  i  K u n ta . B u lle ria n  zw róc ił się 
db w szystk ich  cz łonków  SPD z pro te
stem  przeciw ko te j jednostronnej de
cyz ji, zaznaczając, że nie pozwolono 
m u  złożyć żadnego w yjaśnien ia. B u lie - 
r ia n  postanow ił uczynić to publicznie.

N a leży on od  25 la t do zw iązków za
w odow ych, a przez d ług ie  la ta b y ł rów  
n ież  członkiem  L ig i O brony P raw  
Człow ieka. B u lle ria n  stw ie rdz ił, że 
SPD sto i obecnie n ą  usługach ka p ita 
lis tó w  i  w ezw ał w szystkie elementy 
postępowe p a r t i i do przeprowadzenia 
re w iz ji obecnej p o l i t y k i ' je j  k ie ro w n i
ctw a.

Państwa kolonialne przeciw ko  
ko n tro li O N Z

Zakończenie konferencji w  spraw ie „tery to rió w  zależnych“
G ENEW A. 15. 9. (PAP). W  środę

zakończyła się 10-dniowa sesja spe
cja lnego kom ite tu  O NZ, zajm ującego 
się sytuacją  tzw . te ry to r ió w  zależ
nych. Większość ko m ite tu  odrzuc iła  4 
propozycje radzieck ie  w  spraw ie 
zwiększenia k o n tro li O N Z nad 70 ko
lo n ia m i św iata. Jedynie E g ip t po
p a rł w szystk ie  4 propozycje radziec
kie , a  C h iny  po pa rły  jedną z tych 
p ro p o z y c ji P rzy ję to  natom iast, z  in i
c ja ty w y  H industanu , wniosek, w  m yśl 
którego k o m ite t O NZ zbierze się 
znów w  ro k u  przysz łym  dla  zbada
n ia  rap o rtów , nadesłanych do O NZ 
na tem at s y tu a c ji społecznej, gospo
darczej i  ośw iatow ej w  kolon iach.

PRZED KO NFEREN CJĄ  
D O M IN IÓ W  B R Y TY JS K IC H

LO N D Y N , 15. 9. (PAP). W p ie rw 
szych dn iach październ ika m a się roz 
począć w  Londyn ie  kon fe renc ja  p re
m ie rów  dom in iów  b ry ty js k ic h . W ken 
fe re n c ji wezm ą udz ia ł prem ierzy: 
K anady —  Mackenzie K in g , Now ej 
Z e land ii —  Fraser, In d ii —  P and it 
Nehru, P akis tanu —  L la ą u a t a łi 
K h a n  i  C e jlonu —  Senayake. A us tra 
lię  będzie reprezentow a ł m in is te r 
spraw  zagranicznych d r  E va tt. Un ia 
P o łudn iow o -A frykańska , wobec od
m ow y p rem iera  M alana przybyc ia  do 
Londynu , będzie reprezentowana 

przez m in is tra  gospodarki E rica  Low . 
Obecnv będzie rów n ież p re m ie r po
łu dn io w e j R o d e z ji Prem ier I r la n d ii

Narada anglosaska 
w Moskwie

LO N D Y N , 13.9. (PAP). —  Agencja 
Reutera donosi z M oskw y, że w  środę 
w  po łudn ie  specja lny w ys ła n n ik  m i
n is tra  B evina — F rank  Roberts i  b ry  
ty j sk i m in is te r pełnom ocny H arrison  
p rz y b y li do ambasady am erykańskie j 
w  M oskw ie na kon ferencję  z ambasa 
dorem  B edell Sm ithem  i  radcą amba
sady Foy K oh lerem .

------- —COO ■ ■ —

Zbiór przemówień 
M o l o t o w  a

M O S K W A , 15.9 (PAP). Ukazał się W 
sprzedaży z b ió r przemówień Moteto
wa pt. „Zagadn ien ia  polityki zagra
n iczne j“ . W książce zaw arte są prze
m ów ienia, wygłoszone przez m in is tra  
M ołotow a, w  okresie od k w ie tn ia  1945 
r. do czerwca 1948. N a fo ru m  ONZ, 
na sesjach Rady M in is tró w  Spraw  Z a . 
granicznych, na pa rysk ie j K on fe ren c ji 
Poko jow ej oraz na teren ie Z w ią zku  Ra 
dzieckiego.

Costello n ie  weźmie udzia łu  w  kon
ferencji.

O brady kon fe ren c ji będą m ia ły  cha 
ra k te r dysku s ji in fo rm acy jn ych  i  P°~ 
trw a ją  około 2 tygodni. Konferencja 
będzie m ia ła  duże znaczenie p o li
tyczne. gdyż ma ona zadecydować o 
stosunkach dom in iów  do W ie lk ie j 
B ry ta n ii. N iektó re  k ra je  B ry ty jsk ie ) 
W spólnoty N arodów , ja k  np. Indie, 
oponują przeciw ko stosowaniu wobec 
n ich  przestarzałego te rm inu  „dom i
n iu m ". P ro je k t now e j konsty tuc ji 
In d ii określa ten k ra j jako rep ub li
kę  ‘ suwerenną. Pow sta je  wobec tego 
pytan ie , czy In d ie  mogą pozostać ^  
dalszym c iągu członkiem  B ry ty jsk ie j 
W spólnoty Narodów.

—  o  —
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□  PRAGA. Prezydent Pragi dr V «' 
cek przyjął w  dniu 15 wrześni*

18 przedstawicieli polskich izb prze
mysłowo - handlowych, którzy biorą
udział w  konferencji czechosłowac
kich i polskich izb przemysłowo-
handlowych.
O  N O W Y  JORK. Znany ekonomi»** 

francuski Manfred Simon mia
nowany został p. o. dyrektora 
dzynarodowego Funduszu Pomocy 
Dzieciom ONZ. Simon jest członki«® 
Rady  ̂ Republiki Francuskiej, ora® 
członkiem delegacji francuskiej do 
komisji zbrodni wojennych.
□  PRAGA. W  dniach 20—23 wrześ

nia odbędzie się w  zamku H °i
brys w  Czechach zjazd Światów«! 
Federacji Pracowników Naukowych- 
Obrady będą dotyczyły m. in. spr*' 
wy międzynarodowej kontroli nad 
w ynikam i badań naukowych.
□  PRAGA. We wtorek popisany 

został między Czechosłowacją *
Holandią układ handlowy, przewidu
jący wymianę towarów, wartości 8 
milionów koron czeskich.
□  B E R LIN , W  Monachium rozpo

czął się proees denazyfikacyjn^
gen. Hansa Haidera, b. szefa sztab“ 
Wehrmachtu. A kt oskarżenia z»r*u'  
ca mu brak oporu przeciwko rozka
zom biernej służby na rzecz narodo
wego socjalizmu i posłuszne wyko
nywanie zbrodniczych planów h**1* '  
«owakich.
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W r o g ą  d y w e r s j ę  z ł a m i e m y
dek w  h an d lu  p rzyw ró c im y

Od pewnego czasu na ulicach W ar 
•zawy przed sklepami i spółdzielnia 
•»i pojawiły się ogonki. Najpierw  
"yly to ogonki za mięsem wieprzo - 
Hym i słoniną, później ogonki sączę 

stawać po masło, a w ostatnich 
dniach nawet po cukier i nawet po 
s° t  Co spowodowało te zaburzenia 

dystrybucji artykułów żywnoócio 
^ych w Warszawie, w tej samej War 
s*awie, która zadziwia przecież wszy 
Mlrich cudzoziemców obfitością za
opatrzenia, w tej samej Warszawie, 
która jest bezsprzecznie jedną *  naj 
epiej zaopatrzonych w żywność sto- 
kc europejskich?

Może stało się to po prostu dlate 
*°! że z jakichś bliżej nieznanych 
s*erszemu ogółowi przyczyn politycz 
ftych i gospodarczych nagle zmalał 
Oapływ artykułów żywnościowych do 
W arszaw y?

Rozpatrzmy najpierw sprawę mię 
*a wieprzowego. Wiadomo, że w o- 
kresie od połowy lipca do począt
ków jesieni zawrze w Polsce spada 
ilość świń wyrzucanych na rynek 
t^-ez gospodarstwa chłopskie. Tak 
^*ieje się dlatego, że chłop stara się 
tl!tjhardziej utuczyć świnie, a do te 

potrzebne mu są kartofle. Ten 
bonow y spadek podaży obserwu je
my w 1948 r., obserwowaliśmy go 
Również w r. 1947, w 1946 i w każ 
óym roku przedwojennym.

Powstaje jednalc pytanie: Ozy w 
Mku bieżącym ilość mięsa wieprzo
wego, które otrzymuje Warszawa 

mniejsza, czy też większa niż w 
ioku zeszłym?

W 1947 roku ubój wynosił w lip - 
6,1 7.317 sztuk trzody, a w 1948 r. 
"kój wynosił W llpcn 9.857.

W 1947 r. w sierpniu ubój wyno 
sil 6.591 a w 1948 r. w sierpniu u- 

wynosił 7.038 sztuk trzody.
^ danych zaś za wrzesień wynl- 

a> że ubój znacznie przekroczył 
,(!*fcy sierpniowe gdyż do 11 wrześ 
"i* wyniósł już 4.495 sztuk.

Liczby te świadczą, że napływ mię 
** wieprzowego do Warszawy jest
*  obecnym roku znacznie większy 

w analogicznych miesiącach roku
"kległego i że wzrasta on również
*  Mesiącu wrześniu.

Ma
^baczm y teraz jak się przedsta ■

■prawa z innymi towarami.
^ m y  np. masło. W  lipcu 1947 r.

obrót na terenie m. Warszawy wy
nosił 54 tony, a w lipcu 1948 r. 190 
ton. W sierpniu 1947 r. —  64 tony, 
a w sierpniu 1948 r. — 251 t. Od 
1 do 12 września 1947 r. —  10 t., a 
od 1 do 12 września 1948 r. — 90 
ton. A  teraz cukier. Sprzedaż hur - 
towa „Społem“ i PCH w lipcu 1947 
r. wynosiła 803 tony, a w lipcu 1948 
r. 1.959 ton. W sierpniu 1947 r. —-
751 ton a w sierpniu 1948 r. __
1.557 ton. Od 1 do 15 września 1947 
T• “  41)4 tony a od 1 do 15 wrześ
nia 1948 r. 1.180 ton. Analogicz
ne liczby można byłoby przytaczać 
dla soli, mąki, zapałek, mydła itd. 
Z liczb tych wynika jeszcze raz, że 
ilość towarów dostarczanych do 
Warszawy w porównaniu z r. 1947 
znacznie wzrosła. Wzrosła w praw
dzie i ludność Warszawy, i poziom 
zarobków tej ludności, ale jest rze 
czą niewątpliwą, że wzrost ilości do 
starczanych towarów jest znacznie 
większy niż wzrost liczby ludności i 
je j siły nabywczej. Można byłoby 
zadać następujące pytanie:

No dobrze, towarów sprzedaje się 
dużo, ale może nie ma zapasów tych 
towarów, może są one na wyczerp» 
niu, może dziś sprzedają towary a 
jutro lub pojutrze przestaną sprze
dawać. Już w samym postawieniu 
tego pytania tkWi absurd. Przecież 
wiadomo dokładnie, że kopalnie so
li, że fabryki zapałek, że fabryki 
mydła itd. pracują u noa I rozszerza 
Ją swoją produkcję j że cukrownie, 
wprawdzie nie pracują w te j chwi
l i  gdyż kompania cukrownicza roz 
poczyna się dopiero od październi
ka, ale wiadomo, że w październiku 
ram ą; *e zapasów cukru, soli, zapa
łek itd. mamy nie tylko dość, ale że 
nawet zdarzają się trudności s Ich 
magazynowaniem.

Może w takim razie Istnieją Inne 
ekonomiczne przyczyny obserwowa 
nych zaburzeń w handlu, może np. 
mają być podniesione ceny towa - 
rów wyrabianych przez przemysł 
państwowy i trzeba kupować, dopó 
ki ceny są niskie? I  ta przyczyna 
nie Istnieje, gdyż ceny towarów wy 
rablanych przez przemysł państwo 
wy nie będą podniesione, zgodnie % 
rządową polityką stabilizacji cen.

Widzimy więc, że ilość towarów 
dostarczanych do Warszawy Jest

znacznie większa niż w zeszłym j odcinek gospodarczy. Kole je w o- 
roku i stale rośnie, że zapasy towa czy to, że Warszawa ma dosyć żyw 
rów są bardzo znaczne, że ceny to- j ności i towarów, że zazdroszczą
warów wyrabianych przez przemysł 
państwowy nie będą podniesione.

Skoro tak, to wniosek jest jasny: 
Przyczyna obecnych zaburzeń w 
handlu nie leży w płaszczyźnie zja
wisk gospodarczych. Przyczyną 
tych zaburzeń są zjawiska politycz
ne. Przyczyna leży w tym, że wróg 
klasowy i obce agentury działające 
na terenie naszego kraju usiłują za 
atakować nas na odcinku gospodar
czym. Wróg klasowy 1 obce agentu
ry liczyły bardzo na wewnętrzne 
trudności w Polskiej Partii Robot
niczej. I  spodziewały się, że tru d 
ności te doprowadzą do osłabienia 
całej koalicji demokratycznej i wla 
dzy ludowej.

Nic z tego nie wyszło: Partia na
sza jest bardziej silna i zwarta niż 
kiedykolwiek, a władza ludowa moc 
niejsza niż kiedykolwiek. Pod tym  
względem wyniki Plenum sierpnio
wego KC PPR i przyjęcie ich przez 
partię, klasę robotniczą i cale spo -

nam cudzoziemcy. Chcieliby zmie
nić ten stan na gorsze. Kole je w 
oczy to, że ludzie pracy mogą u nas 
spokojnie pracować, i chcą zakłócić 
ten spokój, tę możność spokojnej 
pracy, zmusić ludzi do stania w o- 
gonkach, wymęczyć ich fizycznie i 
moralnie.

Jakimi drogami wróg klasowy 1 
obce agentury starają się osiągnąć 
te cele?

Wróg klasowy i obce agentury 
starają się osiągnąć te cele starą, 
wypróbowaną metodą szerzenia pa
niki; drogą siania plotek i pogło
sek, tyle razy już puszczanych w o- 
bieg i tyle razy już zaprzeczonych 
przez życie. Szerzone są najdziksze 
i najgłupsze plotki i pogłoski, na któ 
re wielu daje się nabierać. Znać

ności szerzenia paniki nie przeciw
działali, żeśmy uważali, że skoro 
jest dość towarów i dość zapasów, 
to wszystko jest w porządku i nie
ma się o co troszczyć. To był nasz 
błąd. Ten błąd trzeba naprawić. Sko 
ro wróg klasowy i obce agentury u- 
siłują nas atakować na odcinku go 
spodarczym, to trzeba nie tylko a- 
tak ten odeprzeć, ale wroga rozgro
mić tak, żeby mu się na długo ode
chciało próbować panikierskłeh 
sztuczek.

Co trzeba zrobić, żeby rozbić wro 
ga klasowego, odebrać mu ochotę 
do atakowania nas i w najszybszymi 
czasie doprowadzić do porządku dy 
strybucję towaru w Warszawie i w 
innych miastach, w których w więk 
szym lub mniejszym stopniu wystę 
pują podobne objawy?

Trzeba: P o  p i e r w s z e , '  wy
tłumaczyć całej ludności, jakie są i-

w tym doświadczoną, dobrze wyspę stotne przyczyny obecnego stanu
cjalizowaną rękę obcej agentury 

Dlaczego wrogowi klasowemu i 
obcym agenturom udało się, ku na
szemu wstydowi, wywołać panikę

leczeństw o nie  po zo s ta w ia ją  żadne j p o ś ród  części lu dn ośc i w  c ią gu  o- 
wątpJiScości. I s ta tn ic h  p a ru  d n i?

Z aw iedz iony  w  sw o ich rachubach j Czy d la tego  ,że te  w ro g ie  oś ro dk i 

p o lity c z n y c h -w ró g  k la s o w y  i  obce i są ta k  s ilne  ? B y n a jm n ie j.  P o p ro s tu

rzeczy; wytłumaczyć całą nonsen - 
sowność i szkodliwość runu na skle 
py i absurdalność plotek i pogło
sek, na których się ten run opiera; 
wytłumaczyć faktyczny stan rzeczy 
w fabrykach, w urzędach, w do 7 
mach, w' sklepach, w tramwajach, w 
kolejkach dojazdowych itd. A po

agentury przerzucają się więc na I dlatego, żeśmy tej wrogiej działał- wytłumaczeniu ośmieszać, piętno -

W’ać, s taw iać pod p rę g ie rz  pub licz  -  

n y  ty c h , k tó rz y  szkodząc sobie 1 spo 

łeczeństw u panice u lega ją .

Po d r u g i e :  świadomych i nie 
poprawnych siewców paniki karać.

Po t r z e c i e :  usprawnić całą 
pracę aparatu handlowego, który 
musi natężyć swe siły i praco*wać 
więcej niż normalnie, żeby podołać 
wszelkiemu zapotrzebowaniu.

P o  c z w a r t e :  uderzyć wszyst
kie elementy spekulacyjne, które u- 
silują łowić ryby w mętnej wodzie 
i dorabiać się przy okazji. Ale bić 
tylko w spekulantów, a nie w tę 
część kupieetwa, która pracuje 
zgodnie z obowiązującymi przepisa 
mi.

Czy stać nas na szybkie wykona
nie tych zadań ? Czy stać na 
to nasze organizacje partyjne 
PPR-owskie i PPS-owskie, nasze 
związki zawodowe, nasze ra
dy zakładowe, naszą prasę, na
sze organa kontroli gospodar - 
czej, nasz aparat handlowy ? Oczy
wiście, że stać. I  dlatego nie ulega 
wątpliwości, że zadania te zostaną 
wykonane, że wróg klasowy i obce 
agentury będą rozgromione, a po
rządek w handlu szybko przyw ro - 
eony w Warszawie i w całym kraju.

H. M.

P r z e z w y c i ę ż y m y  b ł ę d y  
u s p r a w n im y  p racę

R EZO LU C JA  P LE N U M  K O M IT E T U  Ł Ó D Z K IE G O  P P R
W  dn iu 11 września br. odbyło się p lenarne posiedzenie K om ite tu  

Łódzkiego PPR. Po w ys łuchan iu  re fe ra tu  tow . W Ł A D Y S Ł A W A  DW O 
R A K O W S K IE G O  o uchwałach os taniego p lenum  K C  PPR i  po d y 
skusji, k tó ra  u ja w n iła  szereg b ra k ó w  w  p racy łódzk ie j o rgan izacji 
p a rty jn e j, postanowiono zw o ln ić  t( łw _ Logę-Sowlńskiego ze stanowiska 
pierwszego sekretarza, zw o ln ić  to w . H yrę  ze stanow iska k ie row n ika  
W ydzia łu  Propagandy K om ite tu  Łódzkiego, w yb rano  jednom yśln ie  na 
stanow isko pierwszego sekretarza łódzk ie j o rgan izac ji tow . D w orako w 
skiego i  uchwalono rezolucję, k tó rą  poda jem y poniże j w  streszczeniu:

za sobą Łódź 1 stw ierdza, że ogrom -NA W IĄ Z U JĄ C  do uchw a ł gier 
pniowego P lenum  K C  PPR, re 

zo lucja  stw ie rdza na wstępie, że 
wszystkie organizacje p a rty jn e  jedno 
m yśln ie  s k u p iły  się w okó ł K C  PPR 
walczącego o słuszną lin ię  p a r t i i 
w sparły  go w  jego walce z p ra w i
cowym  i  nacjona lis tycznym  odchyle
niem. W yją tek stanow iła  ty lk o  część 
k ie row n ic tw a  łódzk ie j , organizacji, 
k tó ra  zajęła po jednawczy stosunek 
do tego odchylenia. G roziło  to pod
ważeniem poważnego dorobku łódz
k ie j o rgan izacji p a rty jn e j.

Rezolucja przypom ina szereg osią
gnięć okresu powojennego, ja k ie  ma

IC H  S P R Z Y M IE R Z E Ń C Y
'Naszym i sprzym ierzeńcam i“  nazwa 
Sazeta am erykańska „N E W  YO R K»ni -¿Mes”Q.',. - n iem ieckich  nacjonalistów .

M i? 73 o B e rlin  n ie  może być w yg ra - 
się >ez P°m ocy N iem ców, k tó rzy  sta li 
6'. Zasadniczym czynn ik iem  w  toczą- 

le w
sś”  4 Ponieważ są on i

Cs"i . - —
jk? walce —  pisze

*'•5»
; p r * -

,New Y o rk  T i-  
n a s z y m i  

7 y m i e r  ż e ń c a m i ,  m usim y 
t-USNlC nasz stosunek do n ich “ .

<- ^Oiienić — oczyw iście w  ten sposób,
Ca — ----------- „ --------------  — ,—
jja między zachodnim i w ładzam i oku- 
j^ M n y m i a reakc ją  niem iecką i  by 

c? e bardzie j zw iększyć pomoc i  po 
okazywane przez w ładze zacho 

}0}.e nacjona lis tycznym  n iem ieck im  sd 
Politycznym . Oto kom entarz, ja -

kszcze bardzie j zacieśnić w spólp ra

. w . ' zaopatrzył „N e w  Y o rk  T im es“  
°w ien ie  rozm ów  w  M oskw ie ! K o - 

' z ^ ta r z  t en dokładn ie  u jm u je  istotę
 ̂ J '-11") i <1 Vi o o o nł-tr nr ATimn< ^'ah, ja k ie  zaszły ostatnio w  N iem - 

i  cha rak te ryzu je  nowe tenden- 
’ Przejaw iające się w  życ iu  p o lity -  

zachodnich s tre f okupacyjnych, 
ęj,* Wiadomo, od p ierw sze j n iem a l 

?i, am erykańska" p o lity k a  w  N iem  
^ acn s taw ia ła  sobie za zadanie u trzy  

s tare j s tru k tu ry  społecznej, cha 
^ i . teryzu jące j się dom inującym  poło- 

J en i tru s tó w  i  ju n k ró w .
Sjjj osta tn im  czasie w ładze am erykań 
w ? ’ k tó re  mogą się „poch lub ić “  po~ 
t j„?bym i osiągnięciam i w  tym  w zglę- 

rob ią  da lszy k ro k  naprzód. A k 
ię. C7ują one reakcyjne siły polityczne 
tijPiemczech 1 czynią z nich jedno *  
lu ź n ie js z y c h  narzędzi swej poił-

ttj, Grnieccy sprzym ierzeńcy w ładz  a- 
i ^kańskich, w yko rzys tu jąc  sytuację 
t j j^ -y s tn ą  dla  n ich kon iu nk tu rę , co- 

m niej się k rępu ją  w  swych dzia
l i  »Ck- Radziecki sąd w o jskow y  ska- 

* uczestników faszystow skie j de

m onstrac ji pod B ram ą B randenburską 
na surowe i  p rzyk ładne  k a ry  w ięz ie
nia. C iężkie k a ry  w ięz ien ia  d la  faszy 
stów ! N ie  — tego n ie  mogą przeboleć 
an i socjal-dem okraci, an i chadecy an i 
wreszcie tzw, libe ra łow ie .

P raw ica  niem iecka w ys tąp iła  z k rzy  
k łiw y m i pro testam i p rzeciw ko suro
w ym , a le  sp ra w ie d liw ym  w y ro ko m  na 
p row oka to rów , a przyw ódca socja l
dem okra tów , Suhr, w  proteście sw ym  
pow o ła ł się... na  p ra w o  niem ieckie , 
k tó re  n ie  p rze w id u je  tak  surow ych 
k a r  d la  faszystów. A rgum en t S uhr a 
jest oczyw iście n ie  do obalenia. P raw o  
niem ieckie, jak. w iadom o, w  ogóle n ie  
p rzew idyw a ło  k a r  d la  faszystów, ale 
w ładze \  radzieckie w prow adza ją  w  
Niemczech nowe praw a , k tó re  są i  bę
dą bezlitosne dla  h itle ro w ców  i  Ich 
naśladowców'.

Chrześcijańsko - dem okra tyczny nad 
b u rm is trz  B erlina , Friedensburg uznał 
za m ożliw e  nawet zagrozić... pogorszę 
niem  się stosunków  m iędzy N iem cam i 
a Rosjanam i, w  w y n ik u  w y ro k u  sądu 
radzieckiego. Rozum iem y dobrze bó l i 
wściekłość Friedensburga. Mąż ten 
s tw ie rdz ił w  swej książce o repub lice 
w e im arsk ie j, w ydane j w  ro k u  1945, 
że jedną z g łów nych  przyczyn upadku 
te j re p u b lik i b y ło  — zbyt późne do
puszczenie h itle ro w ców  do w ładzy. 
Teraz ten obrońca h itle ro w ców  sta ł się 
Sztandarowym  mężem w  dzie le am ery 
kan izae ji B erlina . Cóż można powie
dzieć o tym ? —  W łaśc iw y cz łow iek na 
w łaśc iw ym  m ie jscu!

N iem ieccy nacjonaliści, zdając »obie 
dobrze sprawę ze ..swej ro l i — sprzy
m ierzeńców am erykańskich, przygoto 
w u ją  się do należytego w ykonan ia  za
dań, ja k ie  przed n im i w ysuw a ją  Ich 
zachodni p ro tekto rzy . Jednym  x waż
niejszych etapów na te j drodze sta ł 1

Się ostatn i kongres p a r ti i socia l -  de
m okra tyczne j, k tó ra  ponow nie w yb ra  
ia  na swego przewodniczącego d ra  
K u rta  Schumachera. N ie  trzeba t łu 
maczyć po lskiem u czyte ln ikow i, co o- 
znacza ten w ybór.

Schum acher to w c ie len ie  nac jona liz 
m u i  rew iz joń izm u , to uosobienie n a j
ba rdz ie j n ieprzejednanej i  zaciekłe j 
wrogości wobec Polski, wobec ZSRR  
i  wobec całego obozu dem okra tyczne
go i  kom unistycznego. W sk ładzie  k ie  
ro w n ic tw a  StPD pozostała cała k lik a  
Sohumacherowsfca, w śród k tó re j czoło 
we m iejsce za jm u ją  w spó łp racu jący 
ze sobą we w zorow e j zgodzie b y li agen 
ci gestapo i  w y w ia d u  angie lskiego z 
obecnym i agentam i w yw ia d u  am ery
kańskiego. P raw icow i socja liści n ie 
m ieccy d a li ju ż  o sobie znać w  ostat
n ich  dniach, organ izu jąc demonstracje 
faszystowskie oraz ro z w ija ją c  szpiego
stwo i  sabotaż gospodarczy w  s tre fie  
radzieckie j.

N iem ieckie  reakcy jne  s iły  po litycz
ne zosta ły powołane przez zachodnie 
w ładze okupacy jne do now e j, a k ty w 
n ie jsze j ro li,  ponieważ w a lka  klasowa 
w  społeczeństwie n iem ieckim  ulega 
sta łem u zaostrzeniu.

Władze zachodnie p rzygo tow u ją  o r
ganizacyjn ie  i  uzb ra ja ją  po lityczn ie  I 
ideologicznie — a jak w ykaza ł prze
bieg dem onstrac ji pod B ram ą B ra n 
denburską —  nie ty lk o  ideologicznie, 
s iły  re a k c ji n iem ieck ie j do w a lk i z ru  
chem dem okra tycznym  i  do w a lk i z 
poczdamską p o lityką  radzieckich 
w ładz okupacyjnych.

M usim y w  Polsce pam iętać o tych 
now ych fak tach i  o now ych tenden
cjach, p rze jaw ia jących  się w  ty d u  po 
lityczn ym  Niem iec Zachodnich i za- 
chodńich sekto rów  B erlina .

J. K ow a lew sk i I

ny  w k ła d  pracy, w a lk i i  k rw i w ło 
ży ła  do tych  osiągnięć łódzka orga
n izacja  p a rty jn a  i  peperowcy Łodzi. 
D z ięk i tem u w łaśnie klasa rob o tn i
cza da rzy ła  coraz w iększym  zaufa
niem  łódzką organizację pa rty jną .

Trzeba jednak stw ierdzić, że obok 
tych osiągnięć i  zdobyczy w  pracy 
łódzkiego kom ite tu  is tn ia ł szereg 
is to tnych b ra ków  i  n iedostatków . 
N iek tó re  z n ich  b y ty  naw e t na tu ry  
ideologicznej.

DO B R A K Ó W  I  B ŁĘ D Ó W  P R A 
CY k o m i t e t u  ł ó d z k i e g o  z a 
l i c z y ć  N A L E Ż Y :

-1 Poddawanie się naoisfeom kot- 
* hmerii, co znalazło wyra* w  

n iew łaśc iw ym  stosunku tow, Hy- 
ry — k ie ro w n ika  W ydzia łu  Propa
gandy K om ite tu  Łódzkiego do p ięk 
nych re iro lu c y jn y c h  tra d y c ji łódz
k ie j organizacji, na k tó rych  w y
chowywać należy członków  naszej 
p a r ti i

Ogromne zaniedbania w  d /ie dz l 
nie systematycznego szkolenia kad r 
p a rty jn y c h  i  p rzysw ojen ia im  za 
sad m arks izm u-len in izm u 1 um ie 
ję tności stosowania tych zasad w  
praktyce.

Tole row anie zamętu ideologicz 
nego wśród in te lig e n c ji p a rty jn e j, 
n iew ypracow an ie w łaściw ych me 
tod p racy w śród in te lig e n c ji par 
ty jn e j i  bezparty jne j.
O  N ie  w pojono dostatecznie w  
. organizację łódzką znaczenia 

historycznych uchw a ł lipcowego 
P ienum  K C , nie zaostrzono czu j
ności o rgan izacji p a rty jn y c h  wobec 
now ych fo rm  w a lk i klasowej, sto 
sowanej przez wroga.
O  Z ły  s ty l p racy K om ite tu  Łódź 
. kiego, R tóry w yraża ł się w  

niedostatecznej kolegialności k ie 
row n ic tw a . w  pew nej fam ilijnośc i, 
k tó ra  ham owała rozw ó j k ry ty k i i 
sam okry tyk i, osłabiała czujność 
wobec błędów  poszczególnych to 
warzyszy, poszczególnych ogniw 
o rgan izacji p a rty jn e j.
PRACĘ SZEREGU W Y D Z IA ŁÓ W  

K  Ł  U ZN A Ć  N A L E Ż Y  Z A  N IE Z A 
D O W A LA JĄ C Ą . Przede w szystkim  
odnosi się to do W ydzia łu  Propa
gandy, którego k ie ro w n ik  tow,. H yra  
nie w yw iąza ł się 2e swoich obow iąz
ków  oraz do p racy W ydzia łu  Perso
nalnego, k tó ry  w  przeciągu ostatn ie
go ro ku  m ało w ysuną ł k a d r robot
niczych, zwłaszcza spośród przodow
n ikó w  pracy, w  szczególności kobiet, 
na odpowiedzialne stanowiska i  m a
ło  pracow ał nad wychowaniem  kad r 
p a rty jn ych-.3 , . strzeganie uai

Isto tne b ra k i m ia ł w  »wej pracy w n ą trzpa rty jne j.

W ydzia ł Ekonomiczny, przede wszyst 
k im  % powodu oderw ania się od par 
ty jn y c b  o rgan izacji fab rycznych oraz 
nieci ostatecznej op iek i i  pomocy dla 
członków  p a r t i i p racujących w  prze
m yśle i  zbyt słabej w a lk i z ob jaw a
m i b iu ro k ra tyza c ji w  aparacie ad
m in is tra cy jn ym  przem ysłu.

Słabo p racow ały  W ydzia ły : Samo 
rządow y i  K om un ikacy jny , k tó re  rząd, 
ko  w ystępow a ły  do k ie row n ic tw a  ze 
Swoją w łasną in ic ja tyw ą .

Redakcja „G łosu Robotniczego'1 ma 
zaniedbania w  dziedzinie naśw ie tlen ia 
zagadnień życia ideologicznego P a r
t i i  f ro n tu  ku ltu ra lneg o  ' Łodzi, oraz 
m ało poświęcała m iejsca na swych 
łam ach naśw ie tlan iu  życia Zw iązku 
Radziedlciego. Przede w szystk im  zaś 
„G łos" zbyt mało obnażał bo lączki 
życia świata pracy i  nie dość ostro 
w a lczy ł o usunięcie tych oolączek i 
krzywd ludzi pracy.

Trzeba s tw ie rdz ić  •wiele niedostat
kó w  w  p racy  W ydzia łu  Zawodowego 
Na t le  niedostatecm ego k ie row n ic 
tw a  ze s tro n y  p a r ti i działa lnością na
szych towarzyszy zw iązkow ców  po
w sta ło  oderwania się pewnej części 
działaczy zw iązkow ych od mas człon 
kow skich. b iu rokra tyzac ja  pewnej czę 
ści działaczy zw iązkow ych, a w  po
szczególnych wypadkach, ja k  to  by ło  
w  Z w iązku  P racow n ików  K o n f.-  
Odzieżowych, dochodziło do dem ora
liz a c ji p racow n ików  zw iązkowych, 
Niedostateczne też by ło  k ie ro w n ic 
tw o  działa lnością radnych pe p e ro w  
ców  oraz rad zakładowych ze s trony  
K om ite tów  dzie ln icow ych i  fab rycz
nych. W  fakc ie  tym  doszukiwać się 
należy w ie lu  w ynaturzeń w  pracy 
rad zakładowych.

Organizacje p a rty jn e  n ie  zajm owa
ły  się w  sposób dostatecznie p lano
w y  organizacją ruchu  współzawod
n ic tw a, n ie  otaczały odpowiednią 
opieką p rzodow ników  pracy i  w ie lo - 
warszta towców.

Zagadnienia ideologicznego rozwo
ju  i  w ychow ania zorganizowanej m ło 
dzieży pracującej, zbyt rzadko b y ły  
rozważane przez K o m ite t Łódzk i i  
pomoc okazywaną w  tym  względzie 
ruch ow i m łodzieżowem u określić na
leży jako niedostateczną.

Poważne osiągnięcia ruchu  kobie
cego w  pierwszych la tach po w yzw o
len iu , k tó re  znalazły swój w yraz w  
rozw o ju  liczebnym  Społeczno-Obywa 
te lsk ie j L ig ; Kob ie t, zostały w  ostat
n im  czasie poważnie nadszarpnięte 
w skutek niedostatecznego k ie row n ic 
tw a  naszymi towarzyszam i p racu ją 
cym i w  te j organ izacji ze strony 
W ydzia łu Kobiecego, a także lo ka l
nych o rgan izacji pa rty jnych .

Te b ra k i w  p racy K om ite tu  Łódz
kiego 1 jego w yd z ia łów  zaciążyły 
rów nież na p racy K om ite tów  dzie l
n icow ych i  fabrycznych. P rze jaw iło  
się to  w  pewnym  oderw aniu dz ie ln i
cowych organ izacji od K om ite tu  
Łódzkiego. Spowodowało to  b ra k  ko
legialności -w p racy K om ite tów  dziel 
n icowych oraz niedostateczna prze
strzeganie aasacl dem okracji we-

Wazystkie te b ra k i w  pracy K o m i
te tu  Łódzkiego Już w  przeszłości 
w p ły w a ły  na zmniejszenie odporności 
o rgan izacji p a rty jn e j w  Łodzi wobec 
nacisku re a k c ji (s tra jk  w  P. Z. P. B. 
N r  2 w  ub. roku), na b rak um ie ję t
ności i  zdolności łódzk ie j organ izacji 
p a rty jn e j do prze łam yw an ia tru d n o 
ści, k tó re  w ysuw a ł przed nią  rozw ój 
w a lk i klasowej. W tym  okresie łódz
ka organizacja p a rty jn a  często ty lko  
dz ięk i pomocy K C  znajdowała w ła 
ściwe drogi.

B łędy i  b ra k i w  pracy organ izacji 
łódzk ie j i  K om ite tu  Łódzkiego w  
ty m  okrćsie, poddane słusznej k ry 
tyce przez KC. a n ie  przezwyciężo
ne do końca, n ie w ą tp liw ie  m ia ły  
sw ó j w p ły w  na kszta łtow an ie się 
błędnej pozyc ji części k ie row n ic tw a  
K Ł . w  osta tn im  okresie k ryzysu  w  
k ie ro w n ic tw ie  p a r t i i

DROG Ą K R Y T Y K I I  SA M O K R Y
T Y K I P R Z E Z W Y C IĘ Ż Y M Y  BŁĘDY, 
U S P R A W N IM Y  PRACĘ ŁÓ D ZK IE J  
O R G A N IZA C JI PARTYJNEJ.

Można nie w ątp ić , te  organizacja 
partyjna i  je j odnowione k ie ro w n ic 
tw o  p o tra f i na drodze k ry ty k i i  sa
m o k ry ty k i przezwyciężyć b ra k i i  nie 
dociągnięcia w  pracy K om ite tu  Łódz
kiego i  łódzk ie j o rgan izacji p a r ty j
ne j. Całą łódzka organizacja p a r ty j
na  pow inna ściślej powiązać się z 
masami pracującym i, zw rócić  się . 
tw arzą do potrzeb i  żyw otnych spraw 
k lasy robotniczej i  in te lig e n c ji p ra 
cującej, zwłaszcza zaś otoczyć w ię k 
szą troską kob ie ty  pracujące oraz 
uczącą się młodzież. Pow inno to zna 
leźć w yraz  w  sk ie row aniu  uw ag i na
szych towarzyszy w  Zarządzie M ie j
skim  i  w  przem yśle na spraw y re
m ontów  domów, budow nictw a m iesz
kań dla św iata pracy, rozbudowy 
sieci ż łobków  i  przedszkoli. Trzeba 
zw rócić uwagę na uspraw nienie opie 
k i lekarsk ie j ze s trony  Ubezpiecz a! n i 
Społecznej oraz na potrzebę dalszej 
Systematycznej p racy ' nad polepsze
n iem  stanu sanitarnego domów ro 
botniczych, na  poprawę stanu po łą
czeń kom un ikacy jnych  przedmieść 
robotn iczych itp .

W szczególności K o m ite t Łódzk i i  
organizacje pa rty jn e  zająć sie w in n y  
zabezpieczeniem pracującej Łodzi na 
zimę: przeprowadzenie rem ontów  do 
mów, zaopatrzenie rob o tn ików  w  wę
g ie l 1 z iem niaki, opieka nad robot
niczą dziatwą szkolną, muszą być 

.zawsze traktow ane jako  jedno z n a j
ważnie jszych i  na jp iln ie jszych za- 
aan.

M usim y poświęcić w ie le  w ys iłku  
W łaściwemu doborow i, w ychow aniu 
kad r naszego apara tu ad m in is tra cy j
nego, gospodarczego, naństwowego 
aby s ta ł się on zdolnym  do w yko 
nyw an ia  zadań, stojących przed po l
ską klasą robotniczą.

Można nie w ątp ić , że łódzka orga
nizacja pa rty jn a  pomna swych szczyt 
nych rew o lucy jnych  tra d y c ji i  św ia
doma ogrom nych zadań postawionych 
przed nią  przez K o m ite t C entra lny 
naszej p a rtii,  «pełni zaszczytne wska 
wmia sierpniowego Plenum KC.
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Wobec zjazdu historyków

0 PRZEŁOM W POLSKIEJ
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NAUCE RISTBRTCZIEJ
19 września we W roc ław iu  rozpo

cznie swe prace pierwszy po w o jn ie , a 
V I I  z ko le i Kongres H is to ryków  Pol
skich. Podsumuje on dziesięciolecie, za 
w ierające stronice tragiczne i  stronice 
chlubne w  dziejach naszej nauk i histo 
ryczne j. W ojna zabrała w ie lu ' w y b it
nych h is to ryków  polskich. Poszło z dy 
mem w ie le  w arszta tów  naukowych i 
w ie le gotowych już  prac. Niszcząc ar
chiwa i  zbiory, okupant zadał d o tk li
w y  cios naszemu dz-ejopisarstwu. Lecz 
z d rug ie j strony ogromna ilość p u b li
kac ji, k tó re  ukazały się ząraz po w oj 
nie, a k tó re  nasi h is to rycy przygoto
w a li 'w  niesłychanie trudnych  w a run 
kach okupacji, świadczy o żywotności 
nauk i po lskie j.

W  ciągu ubieg łych czterech la t n ie 
podległości polscy h is to rycy w yd a li du 
żo poważnych dzieł m onograficznych 
oraz prac źródłowych. W w ie lu  w y 
padkach podjęto prob lem atykę nową, 
zaniedbaną w  przedw ojennej naszej 
h is to rio g ra fii. N a jw ięce j zrobiono w 
dziedzinie stosunków polsko - niemiec 
k ich  i h is to r ii Z iem  Odzyskanych. Co 
się tyczy tych ostatnich, nauka nasza 
dala w prost im ponujące w y n ik i, za
rów no co do ilości wydanych prac, ja k  
i  co do wartości opracowań. Wiele z 
n ich stanowić będzie trw a łą  pozycję 
w  nauce polskie j.

Poszczególni h is to rycy ią tensyw nie 
poszukują nowych metod i  szereg pu
b lik a c ji świadczy o śm ia łych próbach 
w yjśc ia  z ek lek iyam u naukowego, 
świadczy o w p ływ ie  m etody m arks i
stowskiej na m yśl naukową.

Lecz w  większości prac, k tó re  za
w ie ra ją  ogrom ny m ateria ł h is torycz
ny, uderza ciasny em piryzm , konser
w atyzm  i archaiczność m etody h is to ry  
cznej. W  w ie lu  dziełach gruntow ne ba
dania źródłowe idą w  parze z ubogą 
syntezą. Na tle  dzisiejszej w iedzy o 
społeczeństwie, te próby syntezy ud e 
rzają ogólnikowością i werbalizm em . 
Jakże da lek i w yda je  się okres, w 
k tó rym  bu rżuazy jn i h is to rycy polscy 
tw o rzy li w ie lk ie  obrazy historyczne, 
w ysuw a li śmiałe i  szerokie koncepcje 
historyczne.Dzisia j, gdy społeczeństwo 
polskie przeżywa głęboką rew oluc ję  
społeczną, nasza un iw ersytecka nauka 
historyczna trw a  w  tradycjona lizm ie  
metodycznym i idzie często po Unii 
najmniejszego oporu, po l in i i  ciasnego 
em piryzm u naukowego.

Paradoksem jest niem al, że na po
zycjach izo lac ji nauki od przem ian 
społecznych, od rew o lucy jne j m yś li 
w  dziedzinie nauk społecznych trw a  
ją  w łaśnie naukowcy — h isto rycy, 
w łaśnie c i naukowcy, k tó rzy  z ra c ji 
swego zawodu stale m ają do czynie 
n ia  z przem ianam i w  urządzeniach 
społecznych i  form ach życia um ysło 
wego, k tó rzy  stale obserwują, ja k  
w  przeszłości n ie jednokro tn ie  stare, 
skostniałe m etody w  nauce m usia
ły  ustępować m iejsca m etodom no
w ym , rew o lucy jnym . Toteż h is to ry 
cy lep ie j, n iż in n i uczeni w in n i zda
wać sobie sprawę z tego, że trw an ie  
w  konserwatyzm ie naukow ym  na 
dłuższy dystans jest niem ożliwe.
W  naszych środowiskach h is to rycz

nych i  w  czasopismach b ra k  żywszego 
zainteresowania dla zagadnień metod

historycznych. Gdy zaś h is to rycy za
gadnienia te pode jm ują  — w yg ląda to 
często ja k  zabawa w  ciuciubabkę, 
z zaw iązanym i oczyma p róbu jem y po 
omacku tra f ić  do o tw a rtych  drzw i.

N ie trzeba daleko sięgać po p rz y k ła 
dy. Czołowe polskie czasopismo h is to
ryczne poświęca w  numerze przedo
s ta tn im  a rty k u ł zasadniczy sprawom  
m etody. A u to r a rty k u łu  za jm uje  sta
now isko kan iow skie . Zaprzecza is tn ie 
n iu  ja k ich ko lw ie k  rea lnych p raw  h i
storycznych, tw ierdząc, że w iek  X X  
przyn iós ł ca łkow ite  bankruc tw o wszel 
k ich  prób usta len ia p ra w  . rozw ojo
wych w  h is to rii. Prawa, rządzące h i
storią , są niepoznawalne. Oto „ tw ó r 
czy" pu nk t w y jśc ia  dla badań b is io ry  
cznych! S tw ierdziw szy bezradność h i
s to r ii i socjo logii wobec ta jem niczych 
s ił rządzących św iatem  i  społeczeń
stwem, autor w  ostateczności powo
łu je  się na „na uko w y" au to ry te t K o 
ścioła kato lickiego.

Nawet, je ś li tak ie  stanow isko po
dziela nieliczna, konserw atyw na zw ła
szcza część h is to ryków  polskich, to i  w  
tym  w ypadku  świadczy to o kryzysie 
metody, ja k i przeżywa polska nauka 
historyczna.

K ryzys  ta k i m usi istnieć tam, gdzie 
w ie lu  h is to ryków  uporczyw ie neguje 
szczytowe osiągnięcia nauk hum an isty  
cznych epoki, a m ianow ic ie  h is to rycz
ną metodę m ateria lizm u dziejowego.

Z jednej s trony  w id z im y  jaw ną  nie 
dostateczność, nieudolność stosowa
nych metod w  po rów nan iu  z w ym o
gam i współczesnej m yś li naukow ej, z 
d rug ie j zaś s trony  m am y do czynie
n ia  z negowaniem  osiągnięć, ja k ie  w  
dziedzinie h is to r ii dało zastosowanie 
m etody m arks is tow skie j gdzie indz ie j 
na p rzyk ład  w  ZSRR. I  dziś jeszcze 
często ja k  i  za czasów przedw ojen
nych, środow iska un iw ersyteckie  tra k  
tu ją  m arksizm  ja ko  nieprawe dziecię 
nauk hum anistycznych. Można zaryzy 
kcwać tw ierdzenie , że niechęć h.story 
ków  un iw ersyteck ich  do m etody m ar
ksistow skie j w y n ik a  z ich  n iezna jo
mości przedm iotu. K tóż z naszych h is 
to rykó w  dzie jów  now ożytnych i  n a j
nowszych zna „K ap ita ł** lub  pracę Le 
nina „O  rozw o ju  kap ita lizm u w  Eo- 
s ji“  bez. k tó rych  znajomości trudno  
dziś sobie w yobrazić  pogłębione ujęcie 
procesów społecznych.

Można wskazać w ie le  przyczyn spra 
w iających, że polska m arksistowska 
nauka h istoryczna posiada d.otąd mało 
kad r naukowych. Zasadniczą przyczy 
ną jest to, że za czasów drugie j, n ie
podległości d la  na uk i m arksizm u 
szczelnie zam knięto d rz w i un iw ersyte 
tów  polskich. C i zaś m arksiści, k tó rzy  
zdobyli znajomość te o rii w  trudnych  
w arunkach w a lk i z rządam i sanacji 
i  w ięzień, b y li przede w szystk im  dzia 
łaczam i re w o lu cy jn ym i i  nie m og li po
św ięcić się w  p e łn i badaniom  nauko
w ym .

Konsekwencje przedwojennego upo
śledzenia ponosim y i  dzisiaj.

K iedyś M arks z goryczą odżeg
n yw a ł się od ówczesnych w u lga - 
ryza to rów  m arksizm u, m ów iąc, że 
je ś li on i są m arksistam i, . w ó w 
czas on nie jes t m arksistą.

Posiadanie pew nej pow ierzchownej 
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znajomości podstaw m ateria lizm u h i
storycznego byn a jm n ie j n ie  daje cu
downego k luczyka  do o tw ie ran ia  n a j
bardzie j skom plikow anych zamków, 
do rozw iązyw ania na jbardz ie j złożo
nych zagadnień historycznych bez mo 
zolnej p racy naukowej.

M y, m arksiści, w a lczym y przeciwko 
w szystkim , k tó rzy  chc ie liby w  ten 
w łaśnie sposób posługiwać się firm ą  
m arksizm u dla  podobnego uproszczo
nego trak tow a n ia  h is to r ii. T ak ie  je d 
nos tk i n ie  reprezentowały jednak nig 
dy i  n ie reprezentu ją  ty m  bardzie j 
dziś na uk i m arks is tow skie j.

Naukę m arksistowską, słabo przed
staw ioną dziś na un iw ersytetach po l
skich, reprezentu ją  przeważnie nasi 
czołow i po litycy . O statn io prob lem y 
h is to r ii ruch u  robotniczego znalazły 
koncepcyjne ośw ietlenie w  pracach 
k ie row n ic tw a  naszej p a rtii.  To te pra 
ce będą s tan ow iły  p u n k t w y jśc ia  dla 
badaczy odpowiedniego okresu w  łh i-  
s to r ii narodu, dla badaczy ruchu ro 
botniczego.

JE D N A K ŻE  P R ZE ŁO M U  W N A U 
CE H ISTO R YC ZN EJ N IE  M O ŻN A  
D O KO N AĆ  BEZ U D Z IA Ł U  H IS T O 
RYKÓ W . Przełom  ten nastąpi dopie
ro  wówczas, gdy marks.owska teoria 
procesu historycznego znajdzie zasto
sowanie w  po lsk ie j nauce his to rycz
nej, gdy h is to rycy  sięgną do m arksis
tow skich  prac źród łowych, gdy upad
ną pewne, silne jeszcze dzisia j tra d y 
cje.

Powszechnie p rzy ję ta  w  nauce na
szej zasada, że synteza historyczna na 
leży do socjologii, że „socjo logia jest 
algebrą h is to rii*“ rea lizu je  się z k rz y w  
dą dla  h is to r ii, narzucając je j charak 
te r na uk i em piryczne j, n ie jako  pcmoc 
niczej, na u k i bez skrzydeł. Podział ta 
k i usp raw ied liw ia  tych  h is to ryków , 
k tó rzy  w  sw ych pracach gromadzą 
fak ty , nie zastanaw iając się nad ich 
p rzyczynow ym i zw iązkam i, nad ich 
da lszym i dz ie jow ym i rezu lta tam i, nad 
ich, m iejscem  w  procesie h is to rycz
nym .

M etoda m arksistowska nie  uznaje 
przepaści m iędzy analizą i  syntezą, 
m iędzy fak tem  a w n ioskiem , m ię
dzy m ateria łem  h is to rycznym  a kon 
cepcją, k tó ra  rodzi się na podstaw ie 
tego m ateria łu . Każde zjaw isko spo
łeczne jest historyczne. H is to rycz
na też m usi być i  synteza. Z b y t czę
sto zaś na podstaw ie bogactwa kon 
k re tnych  fa k tó w  i  konk re tnych  o b 
se rw ac ji budu je  się w n io sk i poza- 
h istoryczne, pozaczasowe, pozbawi o 
ne w ym ow y, czasu i  epoki.
W  naszej nauce h is toryczne j m urem  

die jako odgrodzona jest h is to ria  go- 
. spodarcza od h is to r ii us tro jow e j i  po li 
tycznej. M u r takii is tn ie je  naw et m ię
dzy h is to rią  ustro jow ą i  po lityczną.

H is to ry k  gospodarczy n ie  ty lk o  w  
pracach specja lnych, lecz i  w  dziełach 
syntetycznych, ogarn ia jących epokę, 
często n ie  w ychodzi z k ręgu  suchych 
ekonomicznych fak tów . O w tó rn ych  
w p ływ ach  z ja w isk  po litycznych  i  u- 
s tro jow ych  na rozw ój gospodarczy nie 
rna nw w y. Przede w szystk im  b ra k  
zaś w  tych  pracach w a lk i społecznej, 
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w a lk i klasowej, bez k tó re j h is to ria  
przestaje być h is to rią  ludzi, a staje się 
h is to rią  rzeczy. Powstaje ja ło w y  obraz 
trącący suchym  ekonomizmem.

Daleko gorzej jednak sprawa meto
dy przedstaw ia się w  pracach, poświę 
conych zagadnieniom po litycznym  i  u- 
s tro jow ym . Przem iany polityczne, 
ustro jow e i  um ysłowe są tu  oderw a
ne od podłoża społecznego, powstają 
same z siebie, w yskaku ją  ja k  M i-  
nerwa z g łow y Jowisza, Wówczas się
ga się do te o rii „rece pc ji“*, „w p ły 
w ów “ , k tó re  to w p ły w y  tra k tu je  się 
często ja ko  zasadniczy bodziec na
szych przem ian dziejowych. Takie 
rozryw anie  rozm aitych fragm entów  
jednolitego procesu historycznego i  roz 
pa tryw an ie  ich w  oderw aniu  jest jed 
ną z cech kryzysu metody.

C harakterystycznym  dowodem tego 
kryzysu naszej nauk i h istoryczne j jest 
kontynuow ana i  dzisiaj jeszcze, po 
k ilk u  dziesięcioleciach sporów — dys
kusja co do tego, czy w  Polsce is tn ia ł 
i  w  ja k im  procencie is tn ia ł feodalizm , 
trak tow a ny  na tu ra ln ie  wyłącznie jako 
in s ty tu c ja  praw no-ustro jow a. A  prze
cież rozpatrzenie zagadnienia z 
pu n k tu  w idzenia te o rii fo rm a c ji spo
łeczno -  ekonomicznej stwarza punk t 
w y jśc ia  z tych  scholastycznych spo
rów  oraz staw ia całą sprawę na tw a r 
dym  gruncie naukowym .

N a jba rdz ie j złożone prob lem y po l
skie j h is to r ii, k tó re  w ym agają rozpa
trzenia od nowa z pu n k tu  w idzenia w y 
magań teraźnie jszej na u k i h istorycznej 
—  na zw ijm y  dla  p rzyk ład u  problem  
państwowości — sprawę syntetycznej 
oceny ruchu  społeczno - politycznego 
końca X V I I I  w ieku, cechy k a p ita li
zmu polskiego itd . — nie mogą być 
rozpatrzone dzisia j w  sposób zadowa
la jący  bez uw zględnienia wszystkich 
czynn ików  epoki — przede wszystkim  
zaś gospodarczych i  społecznych, bez 
re w iz ji starych koncepcji, z punk tu  
w idzenia m etody m arksowskie j.

Jest ca ły  szereg zagadnień w yb itn ie  
upośledzonych w  naszej h is to rii. Czy 
na p rzyk ład  nie jes t charakterystyczne 
dia  jednostronnych zainteresowań i  
sentym entów naszej h is to rio g ra fii, ma 
cesze trak tow a n ie  przez n ią  przem ysłu 
polskiego, dz ie jów  kap ita lizm u  polskie 
go i  bu rżuaz ji po lskie j?  A  ekonomicz 
na i  po lityczna h is to ria  k lasy robo t
niczej? K lasa społeczna kszta łtu jąca 
nasze czasy, a posiadająca nie  by le  ja 
ką, b lisko  s tu le tn ią  h is to rię  —  nie 
znalazła dotąd swoich dziejopisów 
wśród fachowych h is to ryków . Zagad
nien ie  to  dotąd pozostaje wyłącznie 
przedm iotem  zainteresowań h is to ry 
kó w  —  działaczy ruchu  robotniczego. 
A  przecież w  na jnowszym  okresie 
dz ie jów  bez h is to r ii k lasy robotn icze j 
n ie  ma h is to r ii narodu.

Zresztą zagadnień ważnych a pom i
janych  przez h is to rio g ra fię  naszą jest 
w ie le  —  nie będziem y ich  tu ta j w y 
liczać.

T radyc jona lny  zakres zainteresowań 
ja k  i tradyc jona lizm  w  trak tow a n iu  
przedm iotu, w ym aga zastrzyku no
w ych m etod badań naukow ych. Od 
nadchodzącego kongresu h is to ryków  
oczekujemy, iż zapoczątkuje on prze
łom  w  po lsk ie j nauce historyczne j.

C E L IN A  B O B IŃ S K A
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„ A T L A N T Y C K I E “ P O G Ł O S Y  
KO NG RESU IN TE LE K TU A LIS T Ó W
' Z  początku próbowano całą spra

wę przemilczeć. W  czasie trw an ia  
Kongresu W rocławskiego głucho było 
na ten  tem at w  reakcy jne j prasie ame 
rykań sk ie j i  zachodnio -  europejskiej. 
Ukazały się jedyn ie gdzieniegdzie 
na d rug ich  lub  trzecich stronach 
dzienników , “ pomiędzy w iadom ościa
m i, dotyczącym i stanu zdrow ia po
szczególnych gw iazd film o w ych  — 
króc iu tk ie , często iron iczne  no ta tk i. 
Ze znacznym opóźnieniem doczekaliś
m y Się wreszcie kom entarzy, dotyczą
cych Kongresu, k tó re  nas n ie  zdz iw i
ły  an i ubóstwem  argum entacji, an i 
k ie run k iem  napaści w  n ich  zaw arte j.

Tuba atomowego szantażu „G łos 
A m e ry k i” , kom entu jąc przebieg i  osią 
gnięcia Kongresu W rocławskiego, cy
tu je  w ypow iedz i w yże j w ym ien io 
nych. P ow tarzam  je:

„ D o k tó r H u x le y  oświadczył, że 
nie było prawdziwych dyskusji na 
kongresie, k tó ry  m ia ł charakter ze
brania politycznego. Większość mów
ców albo przeprowadzała m arks i
stowską analizę kierunków myślo
wych, lub też atakowała i  k ry ty k o 
wała Am erykę i  półkulę zachodnią*’. 
P rofesor T a y lo r ośw iadczył:

„Kom uniści grzeszyli we W rocła
w iu dogmatycznym brakiem rozsąd
ku i  nieumiejętnością uczciwego po
stępowania’'. ' *

Pam iętam  w roc ław sk ie  w ypow ie 
dzi p. p. H ux leya  i  Taylora. Pam ię
tam  bardzo m gliste, pełne biadolenia, 
przem ówienie H uxleya, k tó ry  w y ra 
żał swój ża!, że dyskusje kongresowe 
u leg ły  zaostrzeniu, że zarysowują się 
antagonistyczne stanow iska dyskutan 
tów. P am iętam  rów nież napastliw e i  
ob łudne jednocześnie w ypow iedz i 
Taylora, k tó ry  nazw ał Kongres W ro
c ław sk i —  kongresem  n ienaw iści, a 
jednocześnie tw ie rd z ił, że jest prze
c iw n ik ie m  faszyzmu i  p o lity k i a to
m owej.

Żal, ja k iem u daw a ł w yra z  H ux ley, 
ja k  i  wściekłość Taylora, w yw o ła ło  
ostro sform ułowane, bardzo jedno
znacznie określa jące postawę in te le k 
tu a lis tó w  radzieckich, przem ów ienie 
A . Fadie jewa, a także bardzo dob it
n ie  om aw ia jące sytuację k u ltu ra ln ą  
i  po lityczną w  k ra jach  zna jdu jących

zebranie tow arzystw a wzajem nej ado-* 
rac ji, którego członkowie, idąc 28 
p ra k tyką  w ie lu  dotychczasowych k °n 
gresów, po powiedzeniu sobie nawza
jem  k ilk u  c iepłych słów, rozjechaliby 
się do Swych pieleszy, podpisawszy 
rezolucję pełną m ętniactwa i  n ic n ie 
m ów iących, do niczego nie zobowią2U" 
jących frazesów. To w łaśnie szokuje 
specja listów  od do larow ej ofensywy* 
że tak : m alarzyna Pabl© Picasso* ta
k i ksiądz B ou lie r, ta k i gryzipiórek 
Am ado czy E luard , m ie li „bezczel
ność“  zająć stanow isko po określonej 
stronie barykady, wzniesionej w  wat
ce P O LITY C ZN E J i  m ie li odwag« 
zająć O FEN SYW N Ą POSTAW Ę W 
W A LC E  O POKÓJ,

S łyszeliśm y na Kongresie W rocław
sk im  w ie le  słów  o tzw . „wychodze
n iu  sobie naprzeciw ” . M ó w ili o tyn* 
także p. p. H u x le y  i  Taylor. Komu 
naprzeciw  m a ją  wychodzić lud®® 
pragnący pokoju? Kondotierzy im 
pe ria lizm u idą poprzez świat, niosą« 
w  jednym  ręku w orek do larów  do ku
powania ludz i i  ich  ziemi, w  drugirïl 
k n u t na opornych, k tórzy  nie chcą 
się sprzedać. Czy im  naprzeciw  mafà 
w yjść z podniesionym i rękam i IU'J®C
któ rzy  niczego bardzie j n ie  pragną 
ja k  kon s tru k tyw ne j, spokojnej pracy 
i  k tó rzy  dość zakosztowali jednej Ba
w o li i  n ie  pragną drug ie j?  A  moż®
p. p. H u x ley  i  T ay lo r, J A K  STAL# 
SIĘ Z A S TR ZE G A LI, m ó w ili we 
W ŁA S N Y M  IM IE N IU , nikogo opróc2 
siebie n ie  reprezentując? M y jednak
w iem y, że tak  nie jest i m y wiemy* 
k to  in sp iro w a ł n iek tó re  m ow y n* 
kongresie.

A n i nazw isko T ay lo ra  ani H u x łeya 
nie znalazło się wśród podpisów, P° 
p iera jących słowa o dążeniu do poko
ju  światowego poprzez współpracę i 
przy jaźń pom iędzy narodam i niepod
leg łym i i  swobodnie rozw ija jącym i s‘® 
ku ltu ra ln ie . N ie podpisali, bo trudu0 
im  by ło  zgodzić się na treść rezoluoJ1* 
nazywającej po im ie n iu  s iły  dążące 
do zniweczenia poko ju  i  określając®-1 
jako  FA S ZY S TO W S K IE  — metody 
i  p rze jaw y ich  działania.

Dziś oświadczenia p. p. Huxleya 1 
T ay lo ra  cytowane osą przez podżeg3'  
czy w o jennych, a to  ma chyba b81"
dźó oczyw istą wym owę.

się pod obuchem im p e ria lizm u , prze
m ów ien ia p rzedstaw ic ie li k ra jó w  Am e 
r y k i Łac ińsk ie j, G rec ji, H iszpan ii i  
k ra jó w  ko lon ia lnych . W ydźw ięk po
dobny m ia ły  przem ów ienia postępo
w ych in te lek tua lis tów , rep rezentu ją
cych s fe ry  artystyczne i  naukowe 
państw  im peria lis tycznych. Dzięki 
tym  przem ów ieniom , kongres przy-- 
ją ł jedyną postawę, jaka  mogła spo
wodować w yciągnięcie konkre tnych  
w n iosków  i  pozwolić h a  określenie 
wroga, przeciw  k tó rem u kongres by ł 
wym ierzony.

Z aw ied li się ci, k tó rzy  by  chcie li 
w idzieć w  Kongresie W rocław skim

N a jśw ia tle js i ludzie  świata, szcze
rze opow iadający się za postępem 1 
pokojem, o k re ś lili jednak wroga i  W ' 
d a li m u walkę. Odwaga ich jest, bo
w iem  odwagą lu dz i walczących.
!u z n ich po powrocie do swych kra
jó w  spotka się z nagonką i  szykana 
m i ze strony im peria listycznych, -ub 
podległych im p e ria lizm o w i reżimów* 
Przykrości takie n ie  o c z e k u j P* p“ 
Taylora, H u x le ya i  im  podoonych 

O t i  cała „wo lność“  tych pseudo l i 
berałów : wolność uchylania się od od
powiedzi, wolność opowiadania s1®' 
de facto, za im peria lizm em , przeciw
ko poko jow i. Bohdan Czeszl:«

''~*ł RANADĘ, ojczyznę hiszpańskie- : 
go poety FEDERICO  G ARCIA  

ORCA, zna każde dziecko w  Polsce 
ba llady M ickiew icza. W ostatn im  

aństw ie m a u ry jsk im  na ib e ry jsk ie j 
e m i cyw ilizac ja  A rabów  zachodnich 
osięgła swego zenitu, by  zagasnąć 
agle ja k  gwiazda spadająca. M aurę- 
r-ie granadyjsey zaniedbali n a u k i i 
itu k i w o jenne j, ale palae harem owy 
jrólów granadyjs lfich  — tym  była  A I- 
rm bra  — do dziś zachwyca oczy węd 
3wców. A lham bra  dyszy m iłością i 
cieką k rw ią , dla granady jczyków  te 
praw y niebezpiecznie b lisko  sąsiado . 
?aly ze sobą. Gdy zwiedzasz A lham - j 
rę, krążysz po przesyconych zmysło- j 
h-ścią kom natach żon i nałożnic k ró - | 
jw skich ; ale tra fiasz też do sali Aben- ; 
errażów, gdzie odbyły  się k  r  w  .a- | 
r e g o d y  zemsty jednego rodu - 
ad drug im . j
P rzysz li ludzie z północy, pokonali j 

nużonych M aurów , a później jed- : 
ych w ygna li, innych w y tę p ili. W p ły - ! 
ry m au ry jsk ie  pozostały. Trzeba sa- j 
lem u zobaczyć Granadę, by zrostu- ’ 
lieć, ja k  bardzo żywe w  ludzie gra- 1 
adyjsk im  są echa m auretańskie j daw j 
ości i czasów, gdy k ła d ł je j kres ka- 
ty lsk i feudał. N ie zapom nijm y, że is t- 1 
ie ją dw ie Ibe rie  ( ja k  is tn ie ją  dw ie 
taiie), północna, zbliżona do k u ltu ry  
/"łosk-iej i  francusk ie j, i południowa, 
przedłużenie A f r y k i“ . .

A ta A fry k a , północna A fry k a  A ra - 
ów i Berberów, to b y ł k ra j,  k tó ry  po 
rzeżyciu w ie lk iego ro-zmachu c y w ili-  
acyjnego skostn ia ł w  feudaiizm ie. 
V M aroku, dokąd co fnę li się M auro
wie, średniowiecze granadyjsk ie  ucho
wało się do początków naszego w ieku. 
Jopiero czasy współczesne poruczyły 
irzećiw  ciemięzcom masy ludowe, do- 
Jero czasy współczesne są św iadkam i 
iarastania' w ie lk ich  k o n flik tó w  socjal- 
tych w  m iastach i na wsi. Tę spóźnio- 
lą w a lkę  z feudalizm em  nie w iele 
wcześniej rozpoczął chłop po łudniow o- 
liszpański i  do dziś je j n:e zakończył

Fe d e r ic o  g a k c i a  l o r c a  to
pisarz swej ściślejszej ojczyzny 

ow ej epoki narastania kon flik tów , 
lego poezję przesyciły nastroje i tęsk
noty g ranadyjsk ie j tra d yc ji, powiążą-

F. G. LORCA I  JEGO „KRW AW E G O DY“
ne z »ludowością. Pozostałości feuda- 
lizrnu b y ły  żywą młodością .poety.

Twórczość L o rk i to dawna H iszpa
nia, k tó rą  lu d  za życia L o rk i chciał 
p rze tw orzyć na nową Hiszpanię. Za
m iast w olności przyszedł faszyzm. U ro
dzony w  ro k u  ostatecznego upadku 
dawnego im perium  hiszpańskiego 
(1893), w y ra z ił Lorca naród, poszuku
jący dopiero drogi, obciążony spuściz
ną feuda lizm u i  fanatycznego k a to li
cyzmu, k tó ry  to le row a ł u k ry tą  roz
wiązłość „k las  wyższych“ , -ale skuw a ł 
obyczajowo ów jeszcze niezróżmicowa- 
ny św iadom ie m ie jsk i czy w ie js k i lud.

Bo k im  są społecznie c i ludzie, k tó 
rzy  obchodzą wesele k rw i w  poema
cie dram atycznym  L o rk i,  w ys ta w io 
nym  obecnie w  „P lacówce“ ?*). To chło 
pi, ale żyjący w  sferze m yś li i  w y o 
brażeń rów n ie  odległych od zagadnień 
socja lnych epoki, ja k  ch łop i z Tetrna- 
je row sk ie j epopei „Skalnego Podhala'* 
w  stosunku do chłopów  z przem ian 
społecznych w s i Galaja.

N ie doszukujm y się w  twórczości 
L o rk i w yraźnych  akcentów społecz
nych, bo ich tam  n ie  ma. Dzie ło L o rk i 
to rom antyczny w ita liz m  z akcentam i 
rom antycznego buntu, wym ierzonego 
bardzie j przeciw  naturze n iż  przeciw  
rzeczyw istym  ciemięzcom. Dopiero w y 
darzenia poprzedzające w o jnę  domo
wą i k rw a w e  żniwo caud illa  uśw iado
m iło  poecie grozę rzeczyw istego poło-

*) In fo rm a c ja : Tem atem  trag ed ii F. 
G. L o rk i „ K rw a w e  gody“ jest zwada dw u  
andaluzyjskich  rodzin  chłopskich. Zw ada  
ta  w ybucha ze zdw ojoną siłą w  dn iu  we  
sela dziew czyny, k tó ra  tjierze  za m ęża 
bogatego narzeczonego, ale kocha Leonar  
da, członka wrogiego k lanu , i  z n im  u - 
cieka po obrzędzie zaślubin. O baj m ęż
czyźni g iną w  w alce, m gliste przeznacze
nie w yp e łn ia  się. Osią u tw o ru  jest trage  
dia M a f i i  Narzeczonego, k tó re j przentia  
ny  psychiczne az do rezygn ac ji są n a j
istotn iejszą częścią sztuki, „ K rw a w e  go
d y" co poem at d ram atyczny , w ą tły  w 
ko n s tru k c ji, o p rzyd łu g ie j i  słabo skleco 
nej ekspozycji, ale m im o tych i innych  
jeszcze w ad, m ający  w  sobie w ie le  z o l
brzym iego ta le n tu  jego autora. A kc ja  
odgryw a * się w  zasadzie współcześnie, 
w skazu je  na to w iele  szczegółów, ale 
rów n ie  dobrze m ogłaby się rozgryw ać sto 
i trzysta  lat tem u.

żenią i  zaostrzyło jego spojrzenie spo
łeczne. A le  ju ż  by ła  za późno.

‘‘TW Ó RCZO ŚĆ L o rk i to natom iast 
i  w ie lk ie  osiągnięcie artystyczne. 

W poezji ja k  i  w  dramacie. Lo rca  w y 
rasta ł na reprezentacyjnego poetę swe
go narodu, k to  w ie  czy n ie  n a jw ię k 
szego pisarza hiszpańskiego od czasu 
odejścia w ie lk ich  k la syków  ib e ry j
skie j lite ra tu ry . W ydaje się, że m ia ł 
świadomość te j ro li.

T ea tr L o rk i jest teatrem  nam iętno
ści. K re w  odw iecznym  by ła  czynn i
k iem  ż y c i; i  h is to r ii Hiszpanów, k re w  
w rogów  krzyża, k re w  M au rów  i  Ż y 
dów, k re w  czarownic 1 heretyków . 
A  gdy zabrakło tych o fia r, gdy z dło
n i podpala jącej stos w y trącono  ża
g iew  a d łoń  z mieczem osłabła, pozo
stało dość k r w i do obrony honoru, w y 
w arc ia  zemsty i  po jedynku  na arenie. 
O krucieństw o 'indyw idua lne łączy się 
z okruc ieństw em  tłu m ó w  na corridzie , 
okrucieństw o łączy się z m iłością ja k  
p io run  z drzewem.

T eatr L o rk i jest ok ru tn y , a zarazem 
w  stopniu rzadko  dochodzącym do glo 
su na scenie, na b rzm ia ły  zapamięta
niem  m iłosnym . A  namiętność jest tym  
bardzie j m roczna i  żądna k rw i, że dla 
w ioną n ieubłaganie surow ym  obycza
jem. Narzeczonej ła tw ie j jest z u m iło 
w anym  uciec od męża w  dzień ślubu 
niż oddać m u  się fizycznie w  ciągu 
paru la t jego konnych w y p ra w  pod 
okno je j pokoju, riiż  oddać m u  się no
cą ucieczki.Obu mężczyznom p rzyn ie 
sie ta dziewczyna zgubę, sama goto
wa na śmierć, ale M atkę męża wezwie 
przed „sąd boży“  w  obronie swego 
nieskalanego dziew ictw a. Tego śred
niowiecza jest o w ie le  w ięcej w  sztu
ce L o rk i nie ty lk o  wówczas, gdy Na
rzeczona chce udow odnić swą n ie w in 
ność „sądem bożym “ , .i ń ie  ty lk o  w ó w 
czas, gdy o płodności rodziny m ów ią 
bohaterow ie „K rw a w y c h  godów“  sło
wam i M aćka z Bogdąńca, przede 
wszystkim  w  każdym  niem al odruchu 
ich przesądów, naw yków , zw yczajów  
i kom pleksów uczuciowych.

Sprawa ludzka jest zarazem sorawa

natury. Na losy człow ieka w p ły w a ją  
bezpośrednio s iły  p rzyrody, „m ło do 
polsko“  ucieleśniane na scenie. N a tu 
ra jest rów n ie  okcutina ja k  człow iek, 
a może raczej poprzez na tu rę  człow iek 
sta ł się spalającą go namiętnością. 
O kru tne  jest słońce, k tó re  w ypa la  zie
m ię i  z k tó ry m  trzeba walczyć, by 
ro la  w yd a la  p lon, o k ru tn y  jest księ
życ, chc iw y  k rw i i  dopomagający po
goni w  w y tro p ie n iu  dw o jba  zbiegów. 
Jakież to przeciw ieństw o dobrodusz
nego przy jac ie la  zakochanych, ra jfu -  
ra  raczej n iż  przew odnika śm ie rte l
nego przeznaczenia!

S tw ie rdzono ju ż  da w n ie j: te a tr L o r 
k i jest tea trem  przeznaczenia. Los, fa 
tum , m o jra  jest n iew idz ia ln ym  reżyse
rem. Ź ród ła  tego losu tk w ią  w  n a tu 
rze lućfekiej, k tó rą  uczucia m iłośc i i  
n ienaw iści w yp e łn ia ją  bez reszty, m i
łości zwyciężającej n ienaw iść i  n ie 
naw iśc i ow ładającej m iłością.Fatailizm, 
gra nieba i  z iem i o człow ieka, czyż ten 
sztafaż m istyczny nie jest b lis k i w ie lu  
po lsk im  u tw o rom  Ite ra tu ry  w czo ra j
szej, n ie  przez wszystkich przezwycię
żonej? Sztuka L o rk i „D om  Bernardy 
A lb a “  — i nie ty lk o  ona jedna —  m oc
no zbliża się np. do odczuwań i  f i lo 
zo fii Z o fii N a łkow sk ie j. A le  to  ty lk o  
pow ierzchowne zbieżności. W istocie 
jest Lorca o w ie le m n ie j nowoczesny 
niż polska pisarka, w yraz zapóźnień 
hiszpańskich naw et w  stosunku do 
P o lsk i sprzed 1939 r.

Trzeba w ięc na dzieło dram atyęz- 
ne L o rk i patrzeć ja k  na piękną, sta
rośw iecką makatę, zachwycić się n im  
tak, ja k . podziw iam y sztukę z innego, 
egzotycznego, m in ionego św iata. Ze 
sceny przem aw ia do nas dawność, 
przybrana w  na jp iękn ie jszą szatę poe
zji-

Ż YCIORYS L o rk i powiada: dnia 
6 sierpnia 1936 roku , w  trzy  ty 

godnie po w targn ięc iu  F ranka  na cze
le bata lionów  m arokańskich do Hisz
panii, fa langiści i żandarm i rozstrze
la li w  oko licy  G ranady największego 
poetę H iszpanii. Tak tragicznie skoń
czy! pisarz, k tó ry  w yraża ł w ita lizm

s iły  ludu  hiszpańskiego, s iły  jeszcze 
nieśw iadom ej po lityczn ie  i  b łąka jące j 
s ię do anarch ii do m istycyzm u, ale s iły  
ż y w io łu  k tó ry  raz w yzw o lony  nie  
spocznie p ó k i nie przem ien i swej o j
czyzny. To rozum ie li obrońcy rep uh li 
k i, gdy poezje L o rk i s ta ły  się ich  sztan 
darem, to odczuw ali faszyści, gdy m or 
dow a li pozornie n iepolitycznego poetę. 
N ie by ło  o m y łk i w  zgładzeniu L o rk i, 
choć z bezbrzeżnym cynizm em  om ył
ką  tłum a czy li się m ordercy 'przed 
w strząśn ię tym  grozą , św iatem . Nad 
Hiszpanią zapadła noc. Gdy prze
m in ie  —  Federico Garcia Lorca będzie 
i  w  ojczyźnie jaw n ie  uznany zą jedne 
go z tych, k tó rzy  przyszłem u zwycię
stw u to ro w a li drogę.

X
W idziałem  „K rw a w e  gody“  w  1937 

r. w  Santiago de C h ile w  Teatro M u- 
n ic ipa l, je dyn ym  teatrze, liczącym  
wówczas 800 tysięcy m ieszkańców m ia 
sta (k in  b y ło  40). B y ły  to  czasy, gdy 
C h ile przeżywało okres libe ra lizm u 
mieszczańskiego, w  prasie p o ja w ia ły  
się Silne akcenty p rzeciw  pene trac ji 
am erykańskiego ka p ita łu  i  op in ia  kra 
ju , choć n ie  jednolita , w ypow iada ła  się 
w  większości przeciw  Franco. W tak im  
Chile mogła śm ia ło w ystąp ić  M arga- 
re t X irg u , na jw iększa a rtys tka  hisz
pańska, em igran tka z ojczyzny podbi
jane j przez faszystów. X irg u  g ra ła  w  
Stylu nowoczesnym, oszczędna w  uży
w an iu  k rz y k u  i  gestyku lac ji. Nato
m iast je j /(partnerzy z g ry w a li się n ie 
m iłosiernie , w y ż y w a li w  tyradach 
zwróconych bezpośrednio do pub licz
ności albo k le pa li m echanicznie w iersz 
L o rk i. Do tego d e k o ra c je — banalne, 
oszczędne, n ijak ie , reżyseria — co się 
zow ie szablonowa.

„K rw a w e  gody“  w  W arszawie — re 
żyseria Józefa W yszom irskiego — mia 
ły  poziom, zestawiając ogólnie, zdecy 
dowanie lepszy, ciekawą op rrw ę  de
koracy jną  i częściowo dobre w ykona
nie aktorskie, a ponadto dwa elemen
ty, ogrom nie przyczynia jące się do su 
kcesu w idow iska : znakom ity  przekład 
i p iękną ilu s trac ję  m uzyczną,'W  prze

pierw szy n iem a l przem ów ił ze scen) 
w iersz nowoczesny, odarty  z młodo 
po lsk ie j k o ry  i  pozbawiony młodo?®1 
skich narostów, w ie rsz  n iezm iern i 
śm ia ły w  ornam entyce i  obrazowan'“0 
a p rze jrzys ty  ja k  staw  górski o świ®1*' 
G dyby czas i m iejsce pozwalały, 
żałoby j $ y k  przekładu Jastruna P0“ ' 
dać osobnej analizie, podobnie jak 
nutą na m otyw ach hiszpańskich i  h19' 
ty w y  te tw órczo przetwarzającą niuz5 
kę W ito lda Lutosławskiego.

Ewa K u n in a  w  ro l i M a tk i dorówn3'* 
ekspresji dram atycznej X irgu . wszy® 
k ie  stacje krzyżowe bólu po strac : 
męża i  synów  um ia ła  odtworzyć z P 
nią  tragicznego w yraźu . S ta ra li sic 
dorównać —  chw ilam i z powodzenia 
— Hanna Skarżanka i  Stefan Śród” * 
jako para narzeczonych. W yraziste w* 
w e tk i na rysow a li W ilam ow ski i  R®c" ' 
walska, m nie j w yrazis te  Miedzińsk® 
BronOwska. Irena  Laskowska sug®stV 
wnie od tw orzy ła  przem iany symb0^  
cznej Żebraczki. Z trzech rów nie Bp 
bo licznych Parek, przędzących n:ć ^  
wota, p iękn ie  m ów iła  w iersz dzie" “ 
ezyna stojąca (Anna Górzyńska?)*

Ryszarda H an iu  (żona Leonarda) ** 
raczej sztuczna w  scenie z koły«8^y , 
wą balladą, śpiewaną dziecin?. " 
m om enty szczerego liryzm u.

Najsłabszym  ogniwem  przedstaw ił 
n ia  b y ł n iew ą tp liw ie  sam Leonar” 
(Zdz. Szymański), an i demoniczny 
dzicie l an i predestynowany moirderc 
c h w ila m i n iem al szkolarsko W5*P'°'W1|1 
da jący sw ój nam ię tny tekst. Pe.c _ 
chce, że zubożyć sztukę ę flu id , ma)8' 
cy prom ien iować z Leonarda — t°  zf '  
razem uniepraw dopodobnić i a0U 
tragedii.

O praw a sceniczna Zenobiusza Str*®' 
Ieckiego tra fn ie  przeciw staw iła  g °z«' 
cemu, k rw aw em u ko lo ry to w i tła  s» '  
necznego, chłód i  posępny m rok  do
mostw, za g rubym i m uram i przecb 
w ujących dawne w ia ry  i  dawne oby 
czaję. Na osobną pochwalną wzm ra 
kę zasługuje dekoracja pełnego^ P‘a 
tw ornych  konarów  i tru p ie j siności 
Su nocą, nader tra fna  oprawa 
dziej w  te j odsłonie m is te ry jne j aAJ

Jas*®*
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W STRONĘ PRACUJĄCEGO MIESZKAŃCA WARSZAWY
Pogawędka z tow . prezydentem Tołw ińskim  i tow. wiceprezydentem Jaszcznkiem

Na b iu rk u  prezydenta m. st, W ar- J rab ia  sobie op in ię  o nas w łaśc iw y in - 
ISzawy p ię trzy  się stos podań i  doku- teresant, p racujący m ieszkaniec s to li-
TOentów —  „do  podpisania“ : orzeoze 
n i a, decyzje, akta  dotyczące pośred
n io  lu b  bezpośrednio spraw i  bolączek 
m ieszkańców stolicy.

Podań grom adzi się niemało.
Prośby SA M -ów  o poparcie w  spra 

Wie k red y tó w  na rem onty, skarg i na 
b iurokra tycznych urzędn ików , petycje 
nauczycie li o sprzęt szkolny, itd ., itd .,

Jak w iadom o, życie pracującego 
mieszkańca W arszawy związane jest 
z szeregiem trudności i  kom p lika c ji. 
Tym  bardzie j w inno  być przedm io
tem zainteresowania, pracy i  " w y s ił
ków  ze strony samorządu m ie jsk ie 
go.

Czy zadaniu tem u samorząd stolicy 
Podołał? Czy pod tym  kątem, po tej 
m yś li prowadzone b y ły  prace przed
sięb iorstw  i  agend m ie jskich?

N a ten tem at przeprowadzi! dzien
n ika rz  „G łosu L u d u ”  w yw iad , a śc'ś. 
le pogawędkę z prez. tow . S. T o ł
w iń sk im  i  w iceprez. tow. B. Jaszczu- 
kiem . Sprawozdanie z te i rozm owy 
Przytaczamy m oż liw ie  ściśle:

Z A C Z Y N A  TOW . T O Ł W IŃ S K I:
...Nie jesteśmy zadowoleni z pracy 

naszego samorządu w  w ie lu  jego ko 
m órkach i  przyzna jem y się do tego 
zarówno przed prasą, ja k  i  naszymi 
„k lie n ta m i” , m ieszkańcam i Warsza
w y  —  stw ierdza tow . T o łw ińsk i. —  Po 
przez „ok ienko”  naszego urzędu w y -

T A M A R A  C H A N U M
o trzy m a ła  z ło tą  odznakę  

O d b u d o w y  W arszaw y
W  dn iu  14.9. b r. m in is te r K u ltu ry  i 

Sztuki, S tefan Dybow ski, p rz y ją ł a r
tystkę radziecką Tam arę Chanum  i  o- 
fia ro w a ł je j lu do w y kostium  k rako w  
ski. W  kostium ie  tym  artys tka  w ystą 
P iła w  „B om ie“  w  dn iu  14.9 br.

Dochód z tego w ystępu Tamara 
Chanum przeznaczyła całkowicie na 
odbudowę Warszawy. Po występ ie 
Przewodniczący Stołecznej Rady N a
rodow ej, ob. Sankow ski w ręczy ł a r
tystce złotą odznakę O dbudow y W ar
szawy i  w  serdecznych słowach po
dziękował je j za przyczyn ien ie  się do 
Powiększenia funduszu odbudowy sto 
Hcy.

40-Iecie p racy  n a u k o w e j
prof. W ac ław a  Sierpińskiego

W  ram ach rozpoczynającego się dn. 
20 bm. V I  Z jazdu M atem atyków  P o l
skich odbędzie się uroczysty obchód 
jub ileuszu 40-lecia p racy naukowej 
znakomitego uczonego prof. dr. Wac
ława Sierpińskiego.

Z nazw iskiem " pro f. S ierpińskiego 
Wiąże się okres na jśw ietn ie jszego roz 
Woju m a tem a tyk i po lskie j, k tó ra  zaję 
ła przodujące m iejsce we współczes
nej nauce św iatow ej.

P ro f. S ie rp ińsk i jest jednym  z zało 
ż-ycieli i  od ro ku  1920 redaktorem  na
czelnym czasopisma „Fundam enta 
M athem aticae“ .

Na zaproszenie poszczególnych u n i 
W ersytetów uczony po lsk i m ia ł w y k ła  
dy na un iw ersytetach: w  Budapesz
cie, w  Bukareszcie, C lu j, Jassach, 
Strassburgu, B rukse li, Paryżu, Z u ry 
chu, Bern ie , Bazylei, Genewie, Lozan 
nie,’ Neuchâtel, F rybu rgu , Szegedzie, 
Rzymie. /

Po w o jn ie  aktywność naukowa pro  
fesora S ierpińskiego, m im o  jego po
deszłego w ieku  byn a jm n ie j n ie  zma
lała. W ykłada da le j na  un iw ersyte 
tach W arszawskim  i  Genewskim . P i
sze św ie tny podręcznik a lgebry, og ła
sza szereg now ych prac, bierze czyn
ny udz ia ł w  m iędzynarodow ych kon 
gresach i  zbjazdach (razem z pro f. 
K u rn a tow sk im  przewodniczą w  K o 
m isjach Kongresu w  Genewie w  1948 
toku).

W oj. o lsztyńskie  
przod u je

We w sp ó łza w o d n ic tw ie  
ro ln ic zy m

W  ogólnokrajowej klasyfikacji w y
ników współzawodnictwa w  rolnict
wie woj. olsztyńskie wysunęło się na 
czołowe miejsce.

Z ogólnej ilości 327.307 ha odłogów 
na W arm ii ł Mazurach zamieniono 
już na pola uprawne 205.850 ha. W  
dziedzinie pomocy sądziedzkiej wyko
nano plan w  110 proc. W  akcji tej 
Wyrżniły się powiaty Ostróda, Morąg 
1 Kętrzyn. 69.2 proc. zasiewów wyko
nano siewnikami.

2 — o------ ,

N o w e  m ieszkan ia  
d la  h u tn ik ó w

Z funduszów, przyznanych- przez 
M in is terstw o Przem ysłu i  H and lu, 
Centra lny Zarząd P rzem ysłu Hutn icze 
®o prow adzi obecnie w  K atow icach 
budowę dwu budynków mieszkal
nych. B ud ynk i te, o łącznej kub a tu 
rze 53 tys. • m  sześć, zaw ierać będą 
215 mieszkań o 634 izbach m ieszkal
nych.

Ponadto w  budow ie znajduje się 7 
domów m ieszkalnych dla robotn ików . 
Rudowa dalszych domów m ieszkal
nych dla p racow n ików  hut, p rze w i
dziana jest na rok 1949.

cy. Czy op in ia ta była  pozytywna? 
N ie zawsze.

P rak tyka  trzech la t wykazała, że 
zbyt m ało zwracam y uw ag i na życie 
przeciętnego mieszkańca Warszawy, 
na stosunki m ieszkaniowe, kom un ika 
cyjne, na w a ru n k i san itarne i k u ltu 
ra lne  naszego miasta.

TOW . JA S ZC ZU K :
N ie  chcę usp raw ied liw iać  naszego 

samorządu, ale kom un ikac ja  m ie jska 
pracowała przez 3 la ta  w  w y ją tkow o  
trudn ych  w arunkach. T ym  n iem n ie j 
pracow ała źle i  n ieum ie ję tn ie . Jeżeli 
s tw ie rdz iliśm y, że w  1948 ro ku  m am y 
m nie jszy tabor tra m w a jo w y  w  ruchu, 
an iże li w  ub ieg łym  — to jest to  fa k t 
dla n a ^e la rm u ją c y .

N ie  uw zg lędn iliśm y w  planow aniu 
kom un ikach  in te resów  robotn ika  
warszawskiego, mieszkańca p e ry fe r ii 
s to licy: Annopola, M arym on tu  czy 
Czem iakowa. Rozkład jazdy nie 
uw zg lędn ia ł rozk ładu pracy fa b ry k i, 
czy urzędu warszawskiego. O bywatel 
s to licy  skarży ł się i  narzekał na na
sze M Z K . Ten stosunek znalazł także 
swoje odbicie w  licznych w ypow ie 
dziach prasy stołecznej.

TOW. T O Ł W IŃ S K I:
Na. dzisiejszym  p lenum  s k ry ty k u je 

m y g run tow n ie  n arze przedsiębior
stwa kom unikacy — niedostatecz
ne zwrócenie uw ag i n ; system ra c jo 
na lizac ji p racy i  prem ie -m ia . za u le 
w y  suw an ie ’ na k ie row nic?-' r anow i- 
ska zdolnych rob o tn ików  i  lekcewa
żący stosunek do konserw acji i  re 
m ontu  wozów m ie jsk ich . T o  wszyst
ko  o kom u n ikac ji.

OD S IE B IE :  —• możemy niedy
skretnie zdradzić czytelnikom, że dy -

rektor M Z K  został usunięty, a no
wym dyrektorem został mianowany 
pro f. Guzik, w yb itny  znawca zasad
niczej rac jona lizac ji pracy. W raca
my jednak do wypowiedzi „ ojców  
miasta".

TOW . JA S ZC ZU K :

— A teraz o naszej pięcie A c h ille 
sowej

f
OD S IE B IE :  —  nasi czytelnicy zga 
du ją  bez wahania, że chodzi o... ZOM .

Z ZO M -em  także nie  da liśm y so
bie rad y  (o czym  świadczą zaśmieco
ne ulice, podwórza i... szalety, a raczej 
ich brak). ZO M  nie p o tra f ił sam o- 
czyścić m iasta i  co gorzej, nie po tra 
f i ł  zorganizować i  skontro low ać tych, 
k tó rych  można by ło  w  dziedzinie ko 
sm etyk i „Syren iego G rodu", za trud 
nić. P rzy tym  w a rto  zaznaczyć, że 
Z O M  nie w yko rzysta ł, n ie  przepra
cował całości k red y tó w  in w e s tycy j
nych ani na rok  1947, an i 1948.

TOW . JA S ZC ZU K :

Przystępuję obecnie do trzeciego 
p u n k tu  grzechów g łów nych Z M  do 
dzia łu Przem ysłowo - Handlowego.

P rzypo m n ijm y  sobie ty lk o  nasze 
ha le albo legendarną lik w id a c ję  ta r 
gu końskiego (siedliska zarazków i  
choroby) na Pradze, k tó ry  to ta rg  k i l 
ka razy pogrzebany (z likw idow any 
w  uchwale) św ietn ie  sobie nada l p ro 
speruje.

C O  T O  J E S T  K U K ?
2 0  t y s i ę c y  n o  w  y c h  b i b l i o t e k  — 

P ó łto ra  m ilio n a  ks iąże k  d la  w szystk ich
Książka polska — pow tarza jąc sło

w a m in is tra  ośw ia ty  S tan is ław a Skrze 
Szewskiego, wygłoszone na kon fe ren 
c j i  prasowej —  zam yka ła się dotych
czas w  b łędnym  kole. Nasze w yd aw 
n ic tw a  m ia ły  małe nakłady, k tó re  au 
tom atyeznie s tw arza ły  wysoką cenę 
książk i, p rzy  równoczesnym  og ran i
czonym k ręg u  czyte ln ików , sk łada ją
cych się w y łączn ie  z tych  osób, k tó re  
m ia ły  pieniądze na zakup drog ie j 
książki.

K U K  p rze ryw a to błędne ko ło  przez 
duży nakład, k tó ry  do m in im um  ob
n iży cenę książki, pow iększając auto 
m atycznie ilość czyte ln ików . Będą to 
ks iążk i dostępne d la  wszystkich.

Ale co to jest KUK?
K o m ite t Upowszechnienia K s iążk i 

pow sta ł z in ic ja ty w y  prezydenta R- P. 
Bolesława B ie ru ta . Uchwałą Rady M i 
n is tró w  z dn ia  14 7. 1947 ro k u  powoła 
n y  został do życia K o m ite t M in is tró w  
do S praw  K u ltu ry , k tó ry  z ko le i u tw o  
rz y ł K o m ite t Upowszechnienia K siąż
k i. Na czele K o m ite tu  stanął, ja ko  
przewodniczący, m in is te r ośw iaty S ta
n is ław  Skrzeszewski a w  sk ład  weszli: 
podsekretarz stanu H. Jab łoński, czło 
nek Rady Państwa H. K o łodz ie jsk i, 
p ro f. Cz. N ow ińsk i, delegat m in is tra  
k u ltu ry  i  sz tuk i d y r  H . E. M icha lsk i, 
profesor S. P ieńkow ski, Z o fia  N a ł
kowska, poseł W ładysław  B ieńkow ski 
poseł S. Igna r.

Zadaniem  K U K -u , w  p ierw szym  rzę 
dzie, je s t k ie row an ie  całą akcją  upow  
szechnienia n ie  ty lk o  książk i, lecz 1 
czyte ln ictw a, opracowanie ogólno -  
państwowego p lanu  wydawniczego 
w a run ków  jego rea lizac ji, podjęcie za 
pośrednictwem  is tn ie jących  in s ty tu c ji 
a k c ji w ydaw n icze j, m ające j na cela 
dostarczenie szerokim  masom społe
czeństwa tan ie j 5. dobre j książki.

P ierwsze ks iążk i przygotow yw ane 
z in ic ja ty w y  K U K -u , ukażą się już  
w  październ iku  br. Każda z n ich 
kosztować będzie (250 stron d ruku ) 
n ie  w ięcej ja k  100 zł. Na „p ie rw 
szy ogień“  poszli: H. S ienkiew icza 
„K rzyżacy “  i  „  W  pustyn i i  w  pusz
czy“ , J. Kraszewskiego „S tarosta w a r
szawski“  i  „S ta ra  baśń“ , T. Jeża „N a 
rzeczona Haram baszy“ , A . Beka „Szo 
sa W ołokołam ska“ , M . G o rk ija  „M a t
ka “ , St. SempołowSkiej „N a  ra tunek",

N ieśw ieże p ro d u k ty  
w  sto łó w kach  łó d zk ich

W  ostatn ich dniach W ydzia ł S an ita r 
ny  Zarządu M ie jskiego w  Łodz i p rze
p row adz ił lus trac ję  128 stołówek przy, 
zakładach pracy. W yniki lustracji są 
niepocieszające.

W  37 sto łów kach stw ierdzono k a ry 
godny stan an tysan ita rny. A r ty k u ły  
żywnościowe, używane w  stołówkach 
tych  p rzy  sporządzaniu posiłków , b y ły  
nieświeże, a woda nid' nadaje się do 
picia. W  licznych stołówkach, pozba
w ionych u m yw a ln i, s tw ierdzono skan
daliczne brudy. T y lk o  57 stołówek 
zna jdu je  się w  zadaw ala jącym  stanie 
hig ienicznym , na jle p ie j zaś prowadzo
na jest stołówka p rzy  zakładach PZPB 
n r  7, k tó ra  zwraca uwagę swą czy
stością, w zo row ym  porządkiem  oraz 
estetycznym wyglądem .

Jasne jest, że zdrow ie pracow ników  
nie może być w  żadnym w ypadku  na
rażane na szwank przez opieszałość 
k ie row n ic tw a  stołówek. Sprawą tą po
w inna  się zająć Okręgowa K om isja  
Z w iązków  Zawodowych oraz Rady 
Zakładowe i  ko ła  partyjna.

E. Orzeszkowej „D z iu rdz iow ie “ , W. 
Hugo „N ędzn icy“ , J. W ik to ra  „O rka  
na ugorze“ , i  W. O rkana „W  rozto 
kach“ .

W p ierw szym  rzędzie przez is tn ie ją  
cą sieć b ib lioteczną. Ponadto u tw o rzo
nych zostanie 20 tysięcy nowych b i
b lio te k  k tó re  powstaną p rzy  gminach, 
gromadach, spółdzielniach Samopomo
cy Chłopskie j, radach zakładowych 
itp .

Tegoroczny komplet książek, wyda. 
ny z funduszu inwestycyjnego tza su
mę 380 milionów złotych, obejmie oko 
lo półtora m iliona książek.

Tanią książkę K U K -u  będzie mogła 
zaabonować każda organizacja, każdy 
znajdzie ją  w  bib liotece, czy też będzie 
m óg ł nabyć po n is k ie j cenie w  księ
gam i.

W szelkich in fo rm a c ji w  sprawach 
upowszechnienia ks iążk i udzie la B iu 
ro  W ykonawcze K U K , Warszawa, 
Plac Dąbrowskiego 8 —  PZWS.

S. K.

OD S IE B IE :  —  a nawet buduje w
ostatnich tygodniach przyzwoite par
kowanie.

TOW. T O Ł W IŃ S K I:

A  teraz d la  odm iany weźm iem y na 
w arszta t W A N  i  K w a te runek. I  fu  
p rze ja w ił się brak podejścia klasowe
go, socjalnego do zagadnienia K w a te 
run ku . P rzydzia ł na m ieszkanie do
staw ał każdy (byleby je  wskazał) na
w e t i  hand larz i  sklep ika rz, posiada
jący tzw. p raw o  do m ieszkania 
Warszawie.

A  przecież p ierwszeństwo w in ien  
b y ł m ieć ro b o tn ik  czy urzędn ik.

N iestety ten b łąd n ie ła tw y  będzie 
obecnie do odrobienia.

TOW . JA S ZC ZU K :
A  W AN? —  W iele naszych domów 

W A N -u  jest n iestety „w zo rem " n ie 
ch lu js tw a  i  nieporządku, a przecież 
146 tys. m ieszkańców ży je  tu  i  odpo
czywa po pracy.

OD S IE B IE :  —  W edług naszych 
dalszych, a pocieszających in fo rm a
c ji W A N  otrzym ał poważny zastrzyk 
odmładzający w w ielu milionach zło
tych. Tow. Tołw iński przyrzeka 
mieszkańcem odrapanych, przecieka- 
jących mieszkań W AN-ow skich, ze 
bez czekania na dalsze formalności 
przystąp i już teraz do remontów. A  
więc jest nadzieja,

TOW . T O Ł W IŃ S K I:
M og libyśm y mnc,ży(? lita n ię  naszych 

grzechów, a w ięc i  b ra k  w g lądu w  
ducha panującego w  naszych szko
łach i  tra d ycy jn ie  —  fila n tro p ijn y  
cha rakte r naszej O p iek i Społecznej i  
b ra k  zainteresowania d la  pe ry fe r ii 
warszawskich.,

I  co najważniejsze, nasz apara t u- 
rzędniczy, w  dużej części fo rm a ln y  i  
b iu rokra tyczny . N iestety, nasi m łodzi 
p racow nicy n ie  ustępują w  tym  wzglę 
dzie na jtw a rdszym  b iu rokra tom . O 
tym , że in te resant jest człow iekiem , 
k tó ry  pracuje, m a m ało wolnego cza
su, a często. z ru jnow ane przeżyciam i 
w o jen nym i ne rw y, n ie  w ie  i  n ie  chce 
wiedzieć w ie lp  naszych, urzędn ików .

OD S IE B IE :  —  Przypom inam y  
nasz niedawno wydrukowany a r ty 
ku ł o sekcji em erytalnej Z M  p t.: 
»Na tropie św. Biurokracego". Prez. 
Tołw iński jest zdania, że k ry tyka  
prasy jest pożyteczna i  jest skutecz
nym, biczem dla niektórych zatwar
działych biurokratycznych urzędni
ków.

TOW. T O Ł W IŃ S K I:
O to nasze słabe strony. P rzyzna je

m y się do n ich  i  b ierzem y za n ie  od
powiedzialność. P rosim y także nadal

prasę o zainteresowanie d la  spraw 
m iasta — kończy nasz rozmówca.

OD S IE B IE :  —  K ry ty k a  zdrowa 
i  twórcza to - najlepszy zastrzyk, 
uzdraw iający nasz ecm-orzętd. Nie 
wolno nam zapominać c tym , że u- 
e tró j sanacyjny zostawił nam w 
epuściżnie meskanalizowame przed
mieścia, pe ry fe ry jne  tandetne dam
ki, kiepskie b ru k i i  chodniki. Nie 
wolno także zamykać^ oczu na to, że 
dewastacja przemysłu warszawskiego

Lubelszczyzna pokryje się siecią 
k o l e i  w ą s k o t o r o w y c h

A na liza  p lanu sieci połączeń ko le
jow ych  naszego k ra ju  w ykazu je , iż  
na jgorze j jest z kom un ikac ją  w  w o j. 
lube lsk im . Zdarza ją się tam  m iejsco
wości odległe o ii l in i i  ko le jow e j na
w e t o k ilkadz ies ią t k ilom e trów . B y  
ja k  najszybcej i  ja k  na jekonom iczn ie j 
z likw idow ać te zaniedbania kom un i
kacyjne, reg iona lny U rząd P lanow a
n ia  Przestrzennego w  L u b lin ie  przed
ło ży ł ostatn io w ładzom  cen tra lnym  
projekt pokrycia lubelszczyzny siecią

wąskotorowych dróg żelaznych.
Za tego rodza ju  rozw iązaniem  pro

b lem u kom unikacyjnego lubelszczyz
n y  przem aw ia fa k t, że koszty budo
w y  jednego k ilo m e tra  szosy wynoszą 
8 do 12 m ilio n ó w  zło tych, cena zaś 
k ilo m e tra  ko le i w ą s ł^ to ro w e j —  4 
do 5 m ilionów . P lan  ten  będzie moż
na w ykonać ty m  bardzie j, że na tere 
nach Z iem  Odzyskanych zna jdu ją  się 
większo ilośc i taboru  wąskotorowego, 
n io  wykorzystanego w  pe łn i.

zmieniła charakter socjalny naszego 
miasta. D uży odsetek ludności nie- 
pracującej, „K anada" dla elementów 
spekulanckich, ośrodek prywatnego 
handlu  —  to wszystko jest twardym  
orzechem dla najmocniejszych zębów, 
O tym  musi pamiętać nasz czytel 
nik. wyrzekając na Z M  i  jego agen
dy.

Z w ie lk im  zadowoleniem  p rzy ję liś 
m y  słowa, k tó ry m i zakończył rozm o
w ę TOW . T O Ł W IŃ S K I: «

—Nasze urzędy nie wyrobiły sobie 
jeszcze dobrej opinii. Trzeba będzie te 
rzeczy zmienić. Dużą wagę przywią
zujemy do przeprowadzenia zmian or 
ganizacyjnych samorządu. Jednak na
wet i przeprowadzenie do końca tych 
zmian tylko pod względem formal
nym, nie da właściwego rezultatu, je 
śli jednocześnie zmianie organizacyj
nej nie będzie towarzyszyć głębsza 
zmiana stosunku do „interesanta“ w  
kierunku przychylnego i  słusznego za
łatwienia Jego spraw, Jeśli nie nastąpi 
pogłębienie zrozumienia swej roli słu 
żenią przede wszystkim klasie pracu
jącej. Dlatego dużą wagę samorząd 
przywiązuje do pomocy w  tym  wzglę
dzie ze strony obu partii robotni
czych.

N iewątpliw ie nasz samorząd w  cią
gu 4 lat działalności ma duże osiągnię 
cia 1 dobre perspektywy pracy w  r. 
1949. O planie tym  będzie mowa na 
dzisiejszym plenum Stołecznej Rady 
Narodowej. W ydaje się jednak, że te
raz w  okresie większego rozwoju na
szego samorządu przy zwiększonych 
jego możliwościach finansowych, 
szczegółowa analiza braków Jego pra
cy 1 wytyczenie kierunku działalności 
w  sensie służenia przede wszystkim  
klasie pracującej będzie bardzo poży
teczne.

OD S IE B IE :  —  I  m y także je 
steśm y tego zdania.

W. SKULSKA

C U K I E R  
i POLITYKA
1 Wczoraj spotkałem kolegą, k tó ry  
wyjaśni m i dlaczego gardzi dzien
nikarzami. „W y  jesteście zamknię
ci w wieży z kości słoniowej! W y  
straciliście kontakt z masami.'“ —  
krzyczał. Skruszony wyszedłem  na 
ulicę, by odnaleźć kontakt. Wiaści- 
wie powinienem swoją pogoń ta  no 
winam i i in form acjam i zacząć od 
magla. Ale na u licy  stało ty le  ludzi 
w ogonkach i  kolejkach przed skle 
parni, że postanowiłem zacząć od 
nich. Niestety „ kontakt“ kopał.., 
ba! gryzł, b ił ł  wogóle był zgoła 
nieprzystępny.

—  Co pani sądził o sytuacji mię
dzynarodowej? — spytałem koniec 
ogona.

M ój „kon tak t* zawodził jednak, 
bo dalej kopał i pryzt młodego czło 
wieka, k tó ry  nie chciał stanąć na 
końcu. Wreszcie sytuacja się wyjaś  
niła. M łody człowiek wyszedł z pa
roma sińcami tłumacząc się, że padł 
ofiarą pom yłki. Sądził, te  to jest o- 
gonek do kina.

— Co pani sądzi o sytuacji m ię
dzynarodowej? —  spytałem znowu.

Odpowiedź była ta sama, jaką u- 
dzie lił wrogom Napoleona marsza
łek Cambronne pod Wateroloo —< 
przepraszam —  Waterloo. Zaczą
łem z innej beczki.

— Czy to prawda, te  pojutrze  
ma być ogłoszone zaciemnienie?

Zapewniono mnie, te  tak. Hajdę 
rahad wstrzym ał dostawy cukru  i 
nawet zerwał z nami stosunki dy
plomatyczne■ Wobec tego, na znak 
solidarności z cukrem również i sio 
nina znikła. Do te j akc ji zbiorowej 
dołączyła się także i  sól.

— A  my, proszę pana, nie chce
my zostać muzułmanami...

Poglądy następnej pani w ko le j
ce by ły  inne.

■ — Doskonale się czuję uj tłum ie  
To tUk odmładza... Ten entuzjazm  
dla sprawy aprowizacji zh wszelką 
cenę... I  w  ogóle —  ty le  można się 
dowiedzieć... Dlatego i ja  się pcham. 
Po co? Pb Ocet. ”

Prźejeżdżdała straż pożarna. Mo
ja  rozmówczyni krzyknęła, te  stra
żacy napewno puszczą w ruch si
kaw ki przeciw zjednoczonym s iłom ' 
m iłośników tłoku  i  znikła. Straża
cy jednak pojechali dalej. Moja  
trzecia rozmówczyni tłumaczyła mi, 
że do tego by pchać się przed skle
pami zmuszają ją  sąsiedzi.

—  To bardzo bogaci ludzie. Przed 
trzema dniam i dowiedzieli się że 
ma być podobno wymiana pienię
dzy. Wobec tego zakup ili parę wor 
ków cukru a pozatym duży zapas 
słoniny leży już  w  wannie i  paczki 
z makaronem na fortepianie. Boję 
się więc, że dla mnie nic nie zosta 
nie. Najlepszy jednak będzie dow
cip jeś li wymiana pieniędzy to ty l
ko plotka-..

Zapewniłem ją, te  dowcip się 
uda. Wówczas trzeba będzie wyką  
pać się w  słoninie, by do W ie lk ie j 
Nocy wanna była wolna. Pożegna
łem moje rozmówczynie i poszed
łem po informacje do rzeźników. 
Ale o tym  kiedy indziej.

Peer.

N A  M A R G IN E S IE  „D N I Z A M O Ś C IA “

NOW E SZKOŁY W  STARYCH MURACH
W;

D N IA C H  Z A M O Ś C IA ", k tó re
odbyły się w  ub ieg łym  tygodn i1̂  

stosunkowo m a ły  udz ia ł b ra ła  m ło 
dzież szkolna, choć jeśt je j w  Zamoś 
c iu  bardzo w iele. M iasto lic z y  bow iem  
około 23 tys. m ieszkańców, a m łodzie 
ży szkolne j jest ponad .6 tysięcy.

Inspek to ra t szko lny tłum aczy ł n ik 
ły  udzia ł m łodzieży w  „D n iach  Za
mościa“  faktem , iż o trzym a ł program  
w  osta tn ie j ch-wjili. A le  ja k  to  W Za
mościu —  jest jeszcze w  te j spraw ie 
druga przyczyna —  od w ro tn a  strona 
medalu. Leży ona n ie  w  Inspektoracie, 
gdzie spraw nie i  o fia rn ie  p racu je  in 
spektor tow . O rdeczyński, an i n ie  w  
młodzieży, k tó ra  m ia ła  w ie le  entuzjaz 
m u i  ochoty do nauk i, lecz... w  nau
czycielstwie.

Gospodarkę szkolną Zamościa w a rto  
obejrzeć sobie nie w ed ług  ustalonego 
szablonu — od s trony  m łodzieży, lecz 
popatrzeć na tych, k tó rzy  nią k ie ru ją  
i uczą.

Zaczn ijm y od K lu b u  In te lige nc ji Pra 
cującej, którego h is to ria  „m ogłaby 
być zabawną, gdyby nie była tak 
sm utną". 1

N A D M IA R  N A U C Z Y C IE L I
Otóż po oswobodzeniu Zamościa zje 

chało się do m iasta w ie lu  nauczycieli. 
Tak się jakoś złożyło, że w  przeciw ień 
stwfie do innych  m iast w  Polsce —  Za
mość posiadał nadm ia r s ił nauczyciel
skich. Szkoły, k u rs y  początkowo bez 
upraw nień, pow staw a ły  ja k  przys ło
w iow e g rzyby  po deszczu.

M iejsęe na naukę w yb rane  b y ło  do
skonale. M iasto czyste, dużo zieleni, 
s ta ry  Zamość ze swą przepiękną a rch i 
tek tu rą  —  pod każdym  względem  na
dawał się na ośrodek naukow y.

Ze w spó lne j in ic ja ty w y  s tronn ic tw  
dem okratycznych pow sta ł w  Zamoś
ciu K lu b  In te lig e n c ji Pracującej, na 
którego czele stanął ja ko  prezes adwo 
ka t B ran ick i. W  pro jekc ie  było zało
żenie czyte ln i, wspólne zebrania, dys
kusje, sala odczytowa itp . Na siedzibę 
k lu b u  w yb rano  bardzo ładny lo k a l na 
parterze, w  pob liżu  rynku .

Zapow iada ło Się, że wszystko pó j
dzie w łaściw ym , no rm a lnym  trybem . 
Tymraasem został ty lko... szyld: „K lu b  
In te lig e n c ji P racu jące j“ , pod k tó rym  
zwyczajną kna jpę  prow adzi p ryw a tn y  | 
w łaśc ic ie l ob. Siczek.

K na jp a  jest z w yszynk iem  i  liczne 
aw an tu ry , k tó re  dz ia ły  się tu ta j póź
ną nocą, zm us iły  m ie js k i kom ite t PPR 
do in te rw e n c ji T rochę się uspokoiło, 
lecz kna jpa  została kna jpą. W łaścicie
la  n ie  można ruszyć, gdyż posiada on 
um owę na  rok , a uzyska ł ją  w  za
m ian za sumę włożoną w  rem ont lo 
ka lu .

Jeśli się ktoś uprze —  można i  tak  
— ale dlaczego szyld: „K lu b  In te ligeo  
c jl P racu jące j“ ?

C IE N IE  I  B R A K I
Zostaw m y kna jp ę  i  k lu b  w  spokoju, 

a za jm ijm y  się samą in te ligencją  p ra 
cującą. W skład je j w  przeważającej 
ilości wchodzi nauczycielstwo, f  Jest 
ono w  w iększej części bezpartyjne, 
n ie  powiązane żadnym i n ićm i ze spo
łecznością, a n ie jednokro tn ie  n ie  zda
jące sobie spraw y z przem ian, k tó re  
dokonyw u ją  się obecnie z dn ia na 
dzień.

Dowodem tego są w łaśnie „D n i Za
mościa“ , k tó re  zorganizowano niżej 
w szelkie j k ry ty k i w  oderw aniu od na j 
bardziej żyw otnych zagadnień miasta. 

B łąd ten niestety n ie  zam yka się w  
i ram ach „D n i Zamościa“  —-  rozrastać

się on bow iem  będzie w  dalszej gos
podarce szkolnictwa.

Dla p rzyk ład u : L iceum  Sztuk P la
stycznych. Założone tu ta j w  1945 roku. 
Uczelnia rozrosła  się, gromadząc w  
swych m urach dzieci chłopskie 1 rze
mieślnicze. W czasie „D n i Zam ościa" 
w ystaw iono prace uczniów. N ie  ma w  
nich an i jednej, k tó ra  tem atyką zaha^' 
czałaby o  dzień dzisiejszy.

Na szczęście za przykładem Liceum  
Sztuk Plastycznych nie poszły wszyst
kie uczelnie Zamościa. A  jest Ich tu 
ta j w iate: 6 szkół powszechnych, L ice  
um  Pedagogiczne ze szkołą ćwiczeń, 2 
zakłady ogólnokształcące: m ęski i  żeń 
ski, G im nazjum  i  L iceum  Handlowe, 
G im nazjum  i L iceum  K raw ieck ie , śre 
dnia szkoła zawodowa, G im nazjum  
Rolnicze w  Janowicach, tuż pod sa
m ym  Zamościem 1 Państwowa Szkoła 
P rzem ysłowa z trzem a w ydz ia łam i: 
m echan icznym ,. e lek tro tech n ia nyH i I  
stolarskim .

O m łodzieży tych szkół, k tó ra  p u l
suje życiem i  z całych s ił ga rn ie  się 
do nauk i, o je j bolączkach i  osiągnię
ciach — następnym razem.

8. Kazano-wska
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Z  n o ta tn ik a  W a m ^ w y  

N A R E S Z C I E !
Od czasu do czasu na szpaltach 

gazet czytam y, że taka  a taka fah ry  
ka, ta k i to  a ta k i zakład p ł acy o- 
tw o rzy ł żłobek d la  dzieci swoich p ra  
cow ników . I  każdy ta k i sukces (bo 
jest to n ie w ą tp liw ie  sukcesem) w i
ta z radością i  z zazdrością cala 
Warszawa. Z  radością — _ bo je s t co 
raz lep ie j — z zazdrością — bo jesz 
eze n ie  w s z y s tk ie j zieci mogą z tych 
żłobków korzystać.

A  niestety trzeba przyznać, że jest 
jeszcze o lb rzym i procent zakładów 
nie posiadających żłobków. Do tych  
należy, sm utne to, ale prawdziwe, 
Zarząd M ie jsk i. In s ty tu c ja , k tó ra  po 
siada dz ies ią tk i przedsiębiorstw  i  za 
k ładów  na teren ie s to licy, k tó ra  l i 
czy przeszło 30 tys. rob o tn ików  i  p ra  
cow ników , do te j po ry  nie posiada 
ani jednego żłobka. A  pracow nicy 
m ie jscy byn a jm n ie j nie m ają wygó 
rowar,ych pens ji i  na (pewno m ało 
jest tak ich , k tó rych  stać na to, żeby 
żona n ie  pracow ała lu b  żeby. do 
dziecka p rzy jąć  niańkę.

T rudno  zrozumieć, dlaczego spra
w a ta  ta k  d ługo pozostawała w  za
pom nieniu. Czyż pracow nik, czy ro 
bo tn ik  m ie jsk i nie m a dzieci? M a 
na pewno ty le  samo i  tak  samo w y 
magające opieki, co dzieci innych  ro 
be tn ików .

Z  radością dow iadu jem y się, że 
zagadnienie ż łobków  znajdzie się na 
porządku dziennym  najbliższego p ic 
parnego posiedzenia Zarządu M ie j
skiego.

Z rozum iałe jest, i:e Zarząd M ie j
sk i m óg ł m ieć trudności, m ógł popeł 
ńiać b łędy i  niedociągnięcia (błędy 
to rzecz ludzka), chcemy jednak te 
raz w ierzyć, i n ie  ty lk o  chcemy, a'e 
głęboko w ie rzym y, że Zarząd M ie j
sk i teraz p rzystąp i energicznie do 
a k c ji i  że w  k ró tk im  czasie p racow 
n icy m ie jscy n :e będą pod tym  
względem szli na szarym  końcu.

Z a w in iła  p ło tka  i spekulanci
C u k ie r na zapas k u p u ją  p a n ik ie rz y

'  — C ukru  nie m a —  b rzm i odpo
w iedź w  każdym  ze sklepów w  oko
lic y  h a li p rzy  u l. Koszykowej, Soli 
też przeważnie zabrakło.

— Dlaczego? —- py tam y zdziw ieni.
—  Bo w y k u p ili — odpowiada nie

u fn ie  sprzedawczyni.
— To pan i n ie  w ie? — zw ierza się 

po w y jśc iu  ze sklepu iedna kobieta 
d rug ie j. — P oju trze  będzie w ojna. 
M am  ju ż  50 kg. cu k ru  w  domu, gdy
bym  m ia ła  pieniądze, kup iła bym  je 
szcze.

X
Róg Książęcej i  Nowego Św iatu, 

ogonek przed sklepem spożywczym 
sto i sobie względnie spokojnie, aż 
nagle u w e jśc ia  rob i się ruch : „cu 
k ru  już  nię m a“ .

—  N ie ma cukru , nie ma? — no 
pewnie, że nie ma, jeże li ca łym i w a 
gonam i wysyłają ... Mąż m o je j znajo
m ej na k o le i pracuje, to w idz ia ł na 
własne oczy.

C iekawa uwaga i  głęboka. Ekspe
d ien tka  jednak tw ie rdz i, że cukru  
zawsze by ło  ty le , n ie . w ięcej, ty lk o  
n ik t  go tak  gw a łtow n ie  n ie  k u p o 
wał... i  n ik t  n ie  m agazynował w  w o r 
kach, ja k  ta  paniusia, k tó re j znajo
m ej mąż pracuje na kolei...

' X
— . C ukru  jest w  W arszawie o 50 

proc. w ięcej, n iż  we w rześn iu  ro k  te 
m u —  odpowiada na nasze pytan ie  
dotyczące sy tua c ji ryn ko w e j dyr. 
PCH to w. Tadeusz W itk o w s k i — So
l i  m am y zapas na 4 miesiące. M aka
ronu. są rów nież zupełnie wystarcza
jące ilości.

P rosim y o w ytłum aczenie z jaw iska 
panicznego w ykupyw an ia  zapasów. 
D ow iadu jem y się o tym . co w łaśc i
w ie  w iem y. A  w ięc:

P olityczna „kaczka". W lipcu  taka 
sama p lo tka  k rąży ła  w  w o j. b ia ło 

stockim , Ludzie, w idząc . m anew ry 
wojskowe, doszli do wn iosku, że la 
da m om ent w ybuchn ie  w o jna  i  tak 
pow ytkupyw ali cuk ie r i  sól, że • pew
nie m ają je  do dzisia j. W s ierpn iu 
podobnie by ło  w  Tarnow skim . Czte
romiesięczne zapasy poszły w  ciągu 
dwóch tygodni. W P io trko w ie  to  sa
mo stało się w  ciągu tygodnia.

Oprócz podłoża politycznego, jest 
jeszcze inne podłoże pan ik i.

K A R M E L S A R Z E  I  L IZ  AKO W C Y
Kupcom  p ryw a tn ym  panika na ry n  

ku  jest bardzo na rękę, toteż wcale 
im  nie  zależy na unorm ow an iu  cen, 
a w prost przeciw n ie korzysta jąc z o- 
kaz ji. s ta ra ją  się je  podbijać.

C uk ie r skupują masowo cha łupn i
cze w y tw ó rn ie  ka rm e lków  i  lizaków . 
W y tw ó rn i tak ich  m am y bardzo du
żo. W łaściciele n ie  m ają  k a r t  re jes tra  
cyjnych. u  p ryw a tnych  h u rto w n ikó w  
płacą wyższe ceny, nam aw ia ją  więc

swoich lu d z i do w ykupow an ia  cu k ru  
w  hu rtow n iach  państwowych, za co 
iijn specjalnie płacą.

BUDOWA CMENTARZA 
Ż o ł n i e r z y  Radzieckich

m l o c i ń s k i e jp r z y s z o s i e

K o m ite t obyw a te lsk i dla uporząd
kow an ia  grobów żołn ierzy radzieckich, 
poległych na teren ie P o lsk i w  czasie 

, działań w ojennych, przystąp ił już  do 
Jeśli w  p ryw a tnych  sklepach b ra k  ^ orlk r etnych prac nad urządzeniem w  

soli, jes t to w in a  kupców , k tó rzy  n ie  I w arszaWie cm entarza radzieckiego, 
chętnie ją  nabyw a ją  z powodu n is - j cm en ta rz  powstanie p rzy  szosie 
k ie j m arży zarobkowej. Z  ch w ilą  ru -  j m j ociń sk ie j. Będzie ogrodzony i  ob- 
nu na sól n iew ie lk ie  sklep ikow e za- , sacj zony drzewam i i  zielenią. Po środ- 
pasy od razu się wyczerpa ły. N ie ma j ku  stańie pom nik, a nagrobk i będą 
m ow y jednak o tym , żeby w  Warsza j m iały  je d n o lity  w yg ląd. N a  cmenta-
w ie  mogło soli zabraknąć.

Za tydzień będziemy śmiać się z 
sy tuac ji, ja ką  m am y obecnie. Na ra 
zie jednak wcale n ie  jest ona zabaw
na, gdyż pow oduje dużo niepotrzeb
nego zamętu. A b y  prędzej go z l ik w i
dować, trzeba aby ludzie  rozsądni, a 
przede w szystk im  nasi towarzysze, 
wszędzie, gdzie mogą obc ina li głowę 
plo tce i  swą mocną postawą i  zde
cydowanym  przyk ładem  w p ły n ę li na 
przyspieszenie je j lik w id a c ji (m -kar).

rzu tym  spoczną zw łok i ponad 7.000 
żołn ierzy radzieckich, ekshumowane z 
terenu W arszawy i  Okolic w  prom ie

n iu  30 km . Ekshum acje rozpoczną S’<3 
te j jesieni. • . .

Poza tym  na terenie województwa 
warszawskiego powstanie 6 dalszyc 
cm entarzy radzieckich: w  Ostrołęce, 
W ęgrowie, G arw olin ie . Makow.e, P u ł
tusku i  P łońsku. N a jw iększy z nich 
— w  M akow ie  — obliczony jest na U  
t j ’ s grabów, pozostałe liczyć będą od 
1 tys. do 8 tys. grobów.

Ogółem na teren ie Woj. warszaw
skiego i m. st. W arszawy przeprowa
dzonych zostanie 30 tys. ekshumacji 
zw łok żołn ierzy radzieckich.

K U R S Y  SZKOLENIOWE 
o r g a n i z u j e  L i g a  K o b i e t

N O W I N Y  T Y G O D N I A
%  Cl/ g ^ X C oU ^  -  Ç b Z ü x ^ 6 rw 2

Wydział K analizacji zda! egzamin
P race na  C ze rn ia k o w ie  i  M o k o to w ie  w  to k u

D Z IE C I M U S Z Ą  JE S ZC ZE  C Z E K A C  i tę  n ie  p racu ję , p rezyd ium  D R N  przesyła  
Z w ie lk im  pospiechem w y k o ń c z a ' s t ę ' ^ . K o m ^ t ó w  B lokow ych w y k a z y  tych

i Zadan iem  K o m ite tó w  B lokow ych będzie  
ciągła k on tro la  nad w d ow am i. D zie ln ico 
wa Rada N arodow a naw iąże  poza ty m  

, ściślejszą w spółpracę z K o m ite ta m i B lo - 
! k o w y m i w  spraw ie  za tru d n ien ia  podo-pie- 
| cznych,

N A R E S Z C IE

bu dynek  szkoły podstaw owej na S ady
b ie. D o te j po ry  wykończono ju ż  ok ien 
ne fu try n y  i  sprowadzono m a te ria ły  na 
posadzkę. P raw dopodobnie je d n ak  1-go 
październ ika nie nastąpi jeszcze o tw arc ie  
szkoły. D zieci Sadyby w  dalszym  ¿ńągu 
muszą korzystać z gościnności in nych  
szkół i  tak  ju ż  przepełn ionych.

W ydzia ł Wodno - M e lio ra cy jn y  Za
rządu M ie jsk iego prow adzi szereg 
prac p rzy  odbudowie i  rozbudow ie ka 
na łów  odw adnia jących rozrzuconych 
po teren ie W arszawy.

W odbudowie jest kana ł na S iekier 
kach łączący stację pomp na Czernią, 
kow ie  z jeziorem  Czerniakow skim .
3 W  napraw ie  zna jdu je  się kan a ł łą 
czący W olę z Okęciem przebiegający 
dalej przez M oko tów  do W ilanowa, 
(roboty odbyw ają  się obecnie o rzy  ul. 
G ró jeck ie j). Na ukończeniu są roboty 
p rzy porządkow aniu  kana łów  fosy wo 
kó ł Cytadeli, wysadzonych przez N iem  
Ców. Duże znaczenie d la  stanu zdro
wotnego i  hygienicznego Żoliborza, 
B ie lan, M a rym o n tu  i  B urakow a ma 
odbudowa zniszczonych odcinków  w  
części k ry te j rzeczki R udaw ki. Roboty 
są w  toku.

Z nowych robó t w ym ien ić  należy: 
budowę nowego kana łu  na G ocław iu 
odprowadzającego wodę do W is ły  
gdzie obecnie ro b i się w ykop  i  umoc-

R O Z S Z E R Z A  S IĘ  U L . P U Ł A W S K A
W  „ M iesiącu O dbudow y S to licy" pracu  

Ją w  dzieln icy  W arszaw a — P ołudn ie  gru  
py p rzy  rozszerzaniu u l. P u ław sk ie j. Cał 
kiem  rozebrano ju ż  dom przy  u l. P u ław 
skiej 82. Cegłę z rozb ió rk i dom u p rzew ie 
ziono do składnicy W yd zia łu  Drogowego  
ul. M adalińskiego.

K L U B  „ M O K O T Ó W “  P R A C U JE  
. P rzed  k ilko m a tygodniam i w  M okoto w ie  
zaw iąza ł się k lu b  a rch itek tó w  i  tech n i
ków , k tó rz y  zobow iązali się udzielać bez
p łatn ych  porad ij sporządzać kosztorysy  
sportow ych boisk szkolnych. Jak  się do
w iad u je m y , k lu b  czynny jest w  ponie
d z ia łk i i  m ieści się w  sekre tariac ie  D R N  
W arszaw a — Połudn ie.

TO  S P R A W A  K O M IT E T Ó W  
B L O K O W Y C H

Poniew aż K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j t r u 
dno jes t spraw dzić, czy po b ierający re n -

D L A  P A N IK A R Z Y
W  tych hurtowniach P C H , w któ

rych zauważono największy ruch na 
produkty (p rz y  u l. Jag ie llońskie j i  

B ie lańsk ie j), przedłużono 
dzień pracy o ducia go
dziny. Pracownicy się 
slcarżą.

Pemikartfdrn do wiado
mości podajemy, że m ają  
okazję spełnienia dobre
go czynu. W  hisrtowni 
przy u l  M łyna rsk ie j by
wa przeciętnie Udko 8 
kupeme dziennie. Należy 
więc muek5 się na tę wła 
¿nie hurtownię. Pożytek 

p o tró jn y : : prędkie zaspokojenie■ włas
nych potrzeb, zwiększenie obrotów skle 
pu p rzy  u l  M łyn a rsk ie j i  odciążenie 
innych placóicek.
1,111 ■ ' —

K ołn ie rz* K .B .W . rozpoczęli pracę p rzy  
usuw aniu b u n k ró w  na P I. U n ii Lube lskie ) 
l pra y u l. K lon ow e).

Przystąpiono także  do zasypyw an ia  Je
zio rka  na P I. U n ii Lube lskie ) oraz rezer
w u aru  wodnego w  A l. N iepodległości.

A D A  S A R I — IR E N A  D U B IS K A  — 
JO ZE F  S M ID O W IC Z  W  K O N C E R C IE  

N A  D O M  M U Z Y K A
Zn akom ic i a rtyści polscy: A da Sari, I -  

rena D ublska i  Józef Smidowicz; w ezm ą  
udzia ł w  w ie lk im  koncercie  w  R om ie w  
p ią tek  dn ia  17 w rześnia b r . o godz. 19-ej, 
przeznaczając ca łk o w ity  dochód na budo
w ę D om u ^ T u zyk a , k tó ry  będzie donio
słą p laców ką k u ltu ra ln ą  odbudow ujące) 
się W arszaw y. A ko m p an iu ją  E w a W e rn ik  
i  p ro f. Jerzy  L e fe ld .

W  program ie: C hopin, D v o ra k , L iszt, 
M a klak łew icz , R achm aninow , R óżycki, 
Sm etana, Szym anow ski, Schubert, V e rd i 
i  inn i.

Przedsprzedaż b ile tó w  w  księgarn i G e
bethnera i  W o lffa , u l. Zgoda 12 w  godz. 
I  — 17. T e l. 8-82-90.

— ■■■ ' O ----

N o w y  sklep m eb larsk i 
C H  P  D

nien ia  skarpy oraz budowę kana łów  
w zd łuż u lic  Igańskie j, Czapelskiej i 
O stro łęckie j na Grochówie.

Ta osta tn ia budowa zostanie u ko ń 
czona jeszcze w  ty m  roku . D o tych . 
czas w ykonano 40%  robót.

Budowa tych kana łów  ma n iezm ie r
ne znaczenie d la  m ieszkańców tej 
dzie ln icy, gdyż kan a ły  odwodnią te 
ren, odprowadzając wodę gruntow ą 1 
zabezpieczając p iw nice. (L)

O ddział W arszawski L ig i K ob ie t zor 
ganizował ponownie trz y  nowe bez
pła tne ku rsy  szkoleniowe d la  bezro
botnych kobiet, cz łonk iń  L ig i.

20, bm, rozpocznie się ku rs  pisania 
na maszynie ii stenografii.^

1 października b r. w  O środku Szko 
len iow ym  L ig i K db ie t, p rzy  u l. Lu be l
skie j 30-32 rozpocznie się ku rs  tkacki. 
W program ie na uk i przew idziana jest 
m, inn . robota m ate ria łów  w e łn ia 
nych m ęskich i  damskich, k ilim ó w , na 
rzu t itp .

W tym  samym Ośrodku Szkolenio-' 
w ym  rozpocznie się w  pierwszych 
dniach października ku rs  gospodar
czy. S łuchaczki tego kursu  podzielone 
będą na trz y  grupy. Pierwsza grupa 
uczyć się będzie specjalnie sprzątania 
i u trzym an ia  porządku w  gospodar
stw ie dom owym . Druga grupa kszta ł
cić się będzie w  przygotow aniu jad ło - 
soisów dla  stołówek oraz w  przygoto

w yw an iu  posiłków  dla w iększych grup 
osób.

S łuchaczki ku rsów  podczas 3-mie- 
sięcznej na uk i otrzym yw ać będą wy
żyw ienie lub  2.000 zł miesięcznie.

------ o- -

Z  życia
org. w arszaw sk ie j

P P R
U W A G A  P R E L E G E N C I D Z IE L N IC Y  

P O W IŚ L E
D n ia  18 bm . o godz. .16 w  lokalu

nicy  Pow iśle odbędzie się zebranie pr 
legentów.

Z E B R A N IE  S E K R E T A R Z Y
D n ia  16 bm . o godz. 16.30 w  lokalu  

Śródm ieście odbędzie się zebranie seKT<= 
ta rzy  IV  i  V I  g rupy.

U W A G A , U C Z E S T N IC Y  K U R S U  
K O R E S P O N D E N C Y JN E G O  

S em inarium  K ursu  K o resp o n de n cy jne g o
odbędzie się w  sobotę dnia 18.9 br. 
dżin ie  9 rano. Obecność obowiązkowa.

go-

Za drogo, a .więc niedostępnie
K łopoty i bolączki warszawskich ogródków dziecięcych

Na zie lonym  puszystym  tra w n ik u  
Ogródka Jordanowskiego N r  8 na Pra 
dze ha rcu je  grom adka rozbaw ionych 
dzieci. Zabawa trw a  w  najlepsze, gdy 
nagle z sąsiedniego ba raku  wybiega 
„d y ż u rn y “  m alec z dzw onkiem  i  bieg 
nie k u  baw iącym  się, ciągnąc za sobą 
przez o tw a rte  d rz w i smugę sm akow i
tych  zapachów.

Ś R E D N IA  S ZK O ŁA  M U Z Y C Z N A
z a c z ę t a  j u ż  s w e  p r a c e

Rok szkolny w  Państw ow ej Śred
n ie j Szkole M uzycznej w  W arszawie, 
p rzy u l. G órnośląskiej 39, rozpoczęto 
wczoraj B alladą A s .d u r Chopina, w  
w ykonan iu  p ro f. M . K azu row e j.

Następnie zagajenie w yg ło s ił dyrek 
to r L . K u rk iew icz , k tó ry  przypom nia ł 
że w  W arszaw skim  K onserw ato rium  
uczył się niegdyś Chopin. W setną rocz 
nicę jego śm ie rc i p rzyk ład  w ie lk iego 
m uzyka pow in ien  specja lnie świecić 
uczniom  szkoły.

P rzedstaw ic ie l M in . K u ltu ry , wice 
dyr. D epartam entu Szkolenia A rty s 
tycznego. ob. Swatoń w  przem ów ien iu 
swoim  po dkreś lił ważność istn ien ia 
szkoły m uzycznej, oparte j na zasa
dach dem okratycznych. Szkoła ma d u 
że trudnośc i przede w szystk im  lo ka lo 
we. Ze w zględu na b ra k  m ie jsc nie 
p rzy ję to  w  ty m  roku  k ilkudzies ięc iu

Przedstaw icie l M in is te rs tw a  obiecał 
szkole pomoc w  uzyskaniu now e j sie
dziby. Od stycznia 1949 r. pow iększo
na zostanie liczba stypendiów.

Rok szkolny w  Wyższej Szkole M u 
zycznej p rzy  A l. S ta lina  3 rozpoez. 
nie się dn ia  2 października.

P ierwszeństwo p rzy  p rzy jęc iu  m ie l: 
w  tym  ro k u  synow ie rob o tn ików  i  
chłopów, k tó rz y  stanow ią obecnie w ie  
ce j.n iż  połowę uczn iów  dawnego kon
serw atorium . dostępnego przede 
w szystk im  d la  dzieci bogatych rodz i
ców. (nukar.)

------ o------1

P ó łto ra  m ilio n a  ja j
w  spółdzieln iach stolicy
Na bieżący tydzień spółdzie ln ie sto

w ^ ^ r^ o tw t^ z W ^ w ^ s to lic Y ^ w ^ d n iu 115 R o ln y c h  m łodych ludz i, k tó rzy  zda li łeczne o trzym a ły  do rozprowadzenia 
wnego o tw o rzy ła  w  s to licy  w  d n iu  15 ^ m ln y  „  d(>bryini g i k a m i  1,2 -  1,5 m ilio n a  sztuk ja j świeżych.
września b r. d ru g i z ko le i sklep me 
b iarsk i. Sklep ten  m ieści się p rzy  ul. 
M arsza łkow skie j N r  1.

Sklep p rzy  u l.  M arsza łkow skie j po
dobnie, ja k  inne tego rodza ju  sk łady 
GHPD, dostarczać będzie meble prze
de w szystk im  św ia tu  pracy, p rzy  czym  
nabywanie w yro bó w  Państwowego 
P rzem ysłu Drzewnego u ła tw ia  za in ic jo  
wana przez CHPD sprzedaż ra ta lna .

W na jb liższym  czasie CHPD urucho 
m i w  s to licy  dalsze sk lepy m eblarskie 
na PI. Trzech K rzyży, na Ochocie i  na 
Żoliborzu, ja k  rów nież na Pradze.

TEATR Y -  K IN A  -  R A D IO
TEA TR Y T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A  D zień , poranny. «.30 M uz. 

W Y  (sala Y M C A  Konop- poranna. 7.00 D zień, porań. 
T e a tr P O L S K I (K arasia  2) n ic k ie j 6) — n ieczynny. 7.12 M uz. poranna. 7.20 „K o  

G U L IW E R  (K ró lew ska 13) cha, lu b i, szanuje" — aud. 
nieczynny. poetycka. 7.30 M uz. po ran 

na. 8.20 „A nna P ro le tariusz
19 „O d w e ty" .

(Puław ska 39*
godz.

godz.
N O W Y

.P orw an ie  S abinek",
19.00.

S T U D IO  (K arow a 3n  nie 
czynny.

jK J E N - A '  rozr. 23.30 H ym n.
8.35 M uz. poranna. 

D zień, połudn. 12.09 
popul. 12.25 A rie  1 

pieśni kom pozytorów  ro -  
7 Q\ syjskich w  w y k . A . M a ja -  
‘-D  ka. 13.00 M uz. obiadow a.

A T L A N T IC  (C hm ielna 33ł ka  .
„M elod ia  serc", pocz. se- 
ansów: 14, 16.30, 21.30, dla M uz. 
zw . zaw . o godz. 19.

K L A S Y C Z N Y  (MokOtOW- P A L L A D IU M
ska 18) godz. 19 „Seans". „A leksand er M atro só w ", po 13A5 JV aud. z c y k lu  „K om  
ssa io , »u czątek seans. 13, 15, 19, 21, pozyto r Tygo dn ia". 15 30

L E T N I (Polna 261 o godz. dla zw . zaw . 17. A ud. H . Łador.za dla dzie-
19.15 „N itou ch e“ . PÓ LO N 1A  (M arsza lków - ci 15.50 M uz

ska 56). „Na trop ie  zbro - D zień, popot 
M A Ł Y  (M arszałkow ska 81) d n i" , pocz. seansów 13, 

o godz. 19. sztuka de F le r
sa 1 de Crolsseta „P o w ró t"  r ^ar o d ^ sk ie  'S a rn o ‘;r p o .  halnego P . R. pod d yr. T.

15.

lekka . 16.00 
16.30 „N a  

swojską n u tę “ gra zespół 
19 i 21: zw . zaw  17. T . W esołowskiego. 17.00

S Y R E N A  (in żyn ierska  2) P ieśni w  w y k . Zesp. W o-
, . C 7. a ro dzie l^k i e ?.a r?7°  K ołaczkow skiego. 17.20 R e-

P O W S Z E C H N Y  (Zamo)_ zw  zaw  19 ’ ' cttąl o rSanow y Ł - O św ie ji.
, z - « j -  ia r a n  ZW‘ zaw ‘ ^  17.45 „S zko ły  zaw odow e"

skiego 20) o godz. 19 „C an TF<CZA (Suzina 4) „P yg - _  pogad. z cyk lu  „Odbudo  
d ida" . m ah oń". Pocz. seansów la* wa W arszaw y". 18.00 „M ó-

17 i 21; zw . zaw . 19. w i w y s ta w a  Z iem  Odzyska
A JK TU A LN O SC l N r  1 n ych ". 18.05 „To  w a rto  prze  

(M iSśżalknw ska 112) P ro - czytać“ — „P oezja  nasze- 
gram  N r. 43, pocz. seansu go czasu“ — fe lie t . St. 
codziennie o gndz. 11. Z iem bjck iego . 18.10 „D la

A K T U A L N O Ś C I NT. 2 każdego coś m iłego" —
(w S yren ie , In żyn ierska  2) konc, 
nieczynne.

S T Y L O W Y  (M arszalków - sowa 20JO M u z , le k k a . 21.00 
ska n r  112) „B o lero". Po- D zlen  w i ecz. 21.35 „W  w a r  
cząt. seans, o godz. 13, 15, SZa w s k łc h  w arszta tach  p ra - 

21 1 Z w . Z a w , o 19-e). Cy “ . 21.50 B ohuslav T v rd y  
(1897 — 1946): F a n ta z ja  na 
stare czeskie te m a ty  z XVT  
w . 22.30 M uz. lekka . 23.00 
O statnie w iad . 23.10 M uz.

6.15

Y .M .C .A . — Od dnia 17 
września codziennie z w y 
ją tk ie m  czw artkó w  „ Z a -  
busia" — Zapo lskie j z Ir e 
ną G órską, Łuczycką, K u -  
ry lu kó w n ą  1 D am ięck im , 
J. Pietraszkiew iczem  i  K . 
Leszczyńskim . Reżyseria  
D . D am ięckiego

C O M O E D IA  (Szwedzka i )  
godz. 19. „Pociąg W id m o ".

T e a tr  „P la c ó w k a "  godz. 
19 „ K rw a w e  G ody".

1 2 0  t o n  C U K R U
w ykupiono w  W arszaw ie  

w  ciągu 1 d n ia
D la  u ła tw ie n ia  kup iectw u ora* świa 

tu  p racy zaopatryw ania  się w  cuk ie r 
i sól, w  hu rto w n iach  warszawskich 
PCH zostały przedłużone godziny 
sprzedaży cukru , so li i  m akaronu do 
godz. 18.ej w łącznie. We w to re k  14 
bm. spółdzielnie stołeczne ro z p rz e d a 
ły  120 tys. kg  cukru , tzn, zaopatrzyły 
60 tys ięcy m ieszkańców sto licy  (c ii- 
k ie r w ydaw any jes t po 2 kg na osobę).

Ponadto p ry w a tn i kupcy  o trzym a li 
rów nież pewne kon tyngenty  cukru  
do sprzedaży deta licznej, co jeszcze 
powiększa dokonane obroty.

------ o -

K O N C E R T

P A W ŁA  SIEREBRIAKO W A
Z nako m ity  p ian is ta  radziecki, p ro f. 

Paw eł S ierebriakow  w ystąp i w  dn iu  23 
bm. o godz. 19 w  sa li koncertow ej p rzy  
A l, W yzwolenia 1 5 z rec ita lem  fo rte 
p ianowym . W  program ie: Beeftioven 
— Sonata Apassionata, Chopin ‘— So
nata b -m o ll, R achm aninow  <— 6 p re 
lud iów , M enuet m usical h -m o ll, E le 
gia, E tude — tab leau es-m oll.

Ilość ta w ystarczy na pokryc ie  zapo
trzebow ania i  p rzyczyn i się do u trz y 
m ania godziwych cen. Również spół
dz ie ln ie  zam kn ię te p rzy  poszczegól
nych zakładach p racy o trzym a ły  zna
czne pa rtie  ja j do rozpręwadzenia 
w śród swoich pracow ników ,

------ o -

P R Z Y B Y W A  N A M  
10.000 ch ryzan tem

W  drug ie j po łow ie bm . w yd z ia ł o-
grodn iczy Zarządu M ie jskiego zasadzi 
w  parkach i  na placach W arszawy — 
10.000 chryzantem . W  szeregu 'parków  
trw a ją  nadal prace porządkowe i  kon 
serwacyjne. M. inn. dz ięk i w spó łp ra
cy junń ków  „S łużby  Polsce" uporząd 
kowano pa rk  T raugutta , zasadzono k il 

kanaście tysięcy sztuk k w ia tó w  oraz 
zasiano trawę.

W  Ogrodzie Saskim  trw a ją  prace 
p rzy  poszerzaniu g łównej alei, biegną 
cej od p lacu Żelaznej B ram y do G ro
bu Nieznanego*Żołnierza. A le ja  ta bę
dzie m ia ła  szerokość 37 m. grodkiem  
będzie przebiegał tra w n ik  o szer. 13 
tn, a po bokach będą b ieg ły  12-metro- 
w e j szerokości chodn ik i.

Obiad. W  ciągu k ilk u  m in u t długie 
s to ły  w  św ie tlic y  zajęte są.przez dzie
ci pałaszujące z apetytem  serdelk i z 
kapustą i  z iem niakam i.

T ak  w yg ląda jedna, ta lepsza strona 
m edalu ogródków  jordanow skich. Bo 
odw ro tna strona przedstaw ia się 
m nie j wesoło, czasem wręcz źle i  
p rzykro .

D LAC ZEG O  N IE  RTPD
Dzie ln icow a Rada Narodowa P raga. 

Południe oddała już  trzy  la ta  temu 
ogródek jo rdanow sk i N r  8 W ydzia ło
w i Wczasów ZM . D ru g i ogródek przy 
ul. Ossowskiej odda z końcem  p rzy 
szłego miesiąca. Ogródek urządzony 
na rum o w isku  kosztem pó łto ra  m il io 
na złotych, zebranych w e  w łasnym  za. 
kresie, z wybudow aną dużą werandą, 
„gó rką  zjazdową“  i  Ś licznym i tra w n i
kam i.

Na w iosnę trzeba będzie jeszcze do
prowadzić tam  wodę i  wybudować 
barak „z im o w y“ , mieszczący kuchnię, 
św ie tlicę  i  tP „ itp-

— Ogródek ten  m ia ł prze jąć oczy
w iście W ydz ia ł Wczasów, ale ja k  się 
okazało, W ydz ia łow i b ra k  k re d y tó w  
nie  ty lk o  na uruchom ien ie ogródka, 
ale i  na  prowadzenie go.

DR N Praga - P o łudn ie  zapropono. 
w a la  w ięc przejęcie nowego dziecięce 
go „ ra ju “  RTPD.

Tow arzystw o jednak n ie  ma rzeko 
mo pod'stav?y p raw ne j do prowadzę 
nia podobnej p laców ki.

A  więc, co da le j?

JEST JESZCZE JEDNA...
...kwestia do rozw iązania w  p rób ie , 

m ie ogródkowym .
K ie row n iczka  ogródka w  P a rku  

Dreszera na M okotow ie opowiada, że 
dw a la ta  tem u fre kw e n c ja  dopisała w  
150% bo ok. tysiąca dzieci b a w iło  się 
spokojnie na nieogrodzonym  nawet 
w tedy jeszcze, dw uh ek ta row ym  t ra w 
n iku . W ub ieg łym  ro k u  —  m n ie j w ię 
cej 600 dzieci korzysta ło  z ogródka o 
te j porze, a dziś n ie  ma naw et setki...

P rzyczyna jest jasna i  . w yraźna : 
dwa la ta  tem u dożyw ianie dzieci by ło  
bezpłatne, ro k  tem u op ła ta wynosiła  
150 —  250 zł .—  w  ro k u  bieżącym 
podskoczyła do... 1.500 z l miesięcznie.

1.500 zł jest sumą niedużą, jeżeli 
spo jrzym y na n ią  od s trony  cen, kosz 
tę»w u trzym an ia  ogrodu itd ., ale jest 
sumą ogromną, zważywszy wysokość 
zarobków rodziców , k tó rych  dzieci ko 
rzysta ją  z warszawskich ogródków. 
Dzieci te, są w  99%  dziećm i k lasy 
pracującej: robotn icze j i  drobnourzęd- 
niczej.

Dzieci ze środow isk zamożnych spę.

dzają wakacje na wsi, za miastem 
tym  ogródki jordanow skie nie są P°* 
trzebne.

Jest rzeczą n iem ożliw ą, żeby 'n p  o 
600 dzieci mogących pomieścić się ^  
ogródku w  P arku  Dreszera,' ty lk o  4 
korzysta ło z dożyw iania bezpłatnego- 

W niosek z tego tak i, że znowu dzie
ci robotn icze nie będą korzysta ły 
ogródków, a przecież w łaśnie dla m cn 
b y ły  one budowane (j.)

2 . 7 0 8  P R Z E D M IO T Ó W  
Z A G U B I O N Y C H

W now ym  lo ka lu  re fe ra tu  rzeczy * a 
gubionych M Z K  w  H a li M irowskie j- 
na placu Żelaznej B ram y, znajdują 
przedm ioty zagubione w  tram wajach 
i  autobusach. .Od początku br. pozosta
w iono w  tram w a jach  2.708 przedmio
tów. 70% zagubionych przedmiotów 
to części garderoby daYnskiej. Przewa
żają pa raso lk i (ponad 200 sztuk), rS" 
kaw iczk i, to reb k i itp .

W b iurze czekają m. inn . w o rk i z r>a 
rzędziam i m u ra rsk im i na rcztargm 0'  
nych robo tn ików  budowlanych, którzy 
gubią je  przeważnie w  soboty.

Rzeczy, po k tó re  w łaścicie le nie zgła 
sza ją  się w  ciągu 6 m iesięcy — podle
gają lic y ta c ji. Najb liższa licy tac ja  
będzie się w  listopadzie br.

coś
na odbud. W arszaw y. 

20.00 „N uda jes ienna" — 
słuch. wg. kom ed ii N ie k ra

17.

R A D IO
CZWARTEK,

6.00 Sygn.
ein. 16

czasu.

Kino
P O L O N I A
(godz.13,15,19,21.30 

Zw. Zaw. 17)
28« K

Dziś premiera!!!
Dramat społeczny produkcji radzieckiej

Decyzja Profesora Milasa
Reżyseria: H. R a p p o p o r t
Wykonawcy: H. L A U R A, T A LW I

K. G U N N E R  L. LA ATS 
p r o d u k c j a  . L e n f i l m *

A  żo n a  w  kaw ia ren ce
Słuchałam niedawno rad iowej audy

c j i  dla gospodyń. Owszem, owszem, 
bardzo to celowe i  pożyteczne. D ialog  

toczył się 
między dwie 
ma gosposia 

~ \ii.  Jedna tłu  
gnać żyła d r u 
g ie j ja k  to 
brzydko w y
glądają p la 
my na ubra
n iu  męża i  

-■— ja k  stosun- 
kotcó łatwo jes t je  żczyścić. „N ie  leń 
się, Zosiu  —  strofowała śpeakerlm, 
zamiast siedzieć C A Ł Y  D Z IE Ń  W  
K A W IA R N I,  z a jm ij się mężulkiem".

Zosia rzeczywiście powinna się za
jąć mężulkiem, czy mężulaskiem...

Czy nie razi trochę ten ton a u d y c ji1!

W Y C IE C Z K A  Z N P .
D O  L A S U  K A B A C K IE G O

Okręg Stołeczny Z N P . w  n ied z ie li 
19.9. 1948 r . organ izu je  dla swych  
ków  w ycieczkę przyrodniczo -  geograf 
ną do Lasu K abacklego.

Z b ió rk a  o godz. 10 rano na D w o rcu
po-

D o P y r  p rze jazd  koleją, 
do Pow sina. Ogólny k05

łu dn iow ym . 
tern przejście  
30 zł.

E G Z A M IN Y  N A  W Y D Z IA L E  PR AW A

Egzam in pisem ny dla k a n d y d a tó w  
I-s z y  ro k  s tudiów  W yd zia łu  P raw a
w ersyte tu  W arszaw skiego w  term in iewrze$

/ski*
datkow ym  odbędzie się w  dniu 21 
nia  b r. o godz. 9.30, p rzy  ul. Kraków 
Przedm ieście 52-54, I V  p iętro

,wy111
14.3 0, 
-54,odbędzie się w  dn iu 22.9 b r. o godz- 

p rzy  u l. K ra k o w s k ie  Przedm ieście 52 ' 
IV  p iętro . .  ̂ eg

K an dydac i, k tó rzy  n ie  zgłosili się 
zam in u  w  te rm in ie  no rm alnym , bą<*z 
ż y li podania po te rm in ie  zapisów, za 
dą M in is ters tw a O św iaty  pow inni zal 
strować się w  S ekre ta riac ie  S tu d e n c i 
do dnia 20.9 b r. w  godz. od 9 — l 3*

P O R A D N IA  B IB L IO T E C Z N A  T ^ *

Zarząd  G łów n y  Tow arzystw a  
sytetu Robotniczego {^ow adzi por ora<4 
B iblio teczną. P laców ka Ta  udziela P 
ustnie i  korespondencyjn ie  w  załcre«7aćji 

i tech n ik i p racy  b ib lio tecznej i  or^anr(>pa- 
bib lio tek, doboru książek, fo rm  ^ a ,  
gandy i  upowszechnienia czy te lIl 1oVvTni*' 
kształcenia i sam okształcenia praco 
ków  b ib lio tecznych.

Poradnia  przychodzi z pomocą 
nikom  b ib lio te k  ośw iatow ych (zw | a „ o- 
zaw odow ych, o rgan izac ji i  insty tuc ji_.0 
łecznych, o rgan izac ji m łodzieży, b it%a W 
szkolnych tp .). S łuży  rów n ież PoraacLsię 
zakresie organizow ania i u trzym ania  
gozbiorów dom owych.

Dostępna jest dla w szystkich bezpłat,Jcz 
P oradn ia  czynna Jest ęodziennle 0ŁxTlt, 

świąt od godz. 9 —■ 15 w  gmachu 
W arszaw a, A l. Róż N r  7.

Redakcja ul. Smolna 12 Telefony
r e d a k t o r  Naczelny 8-22-60; Red. nocna i zagrań. 8-82-25;Sekret. Red. 8-82-39; Dzia ł M ie js k i 8 82-27. Dział lis tó w  i in te rw . 8-51-ft4, Kolp. 8-71-30, Adm . ul. Smolna 13, 8 29-84; Dział ogłosi. J - 5 0 - ^

--------------------------------------------------------—  - , — —  -
Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA", Warszawa, Smolna 10.



N r 256 CIOS LUDU
RO BO TNICZA WOLA W Y P O W IA D A  
W A L K Ę  D Y W E R S A N T O M

W czoraj, w  godzinach popo łudnio
wych P artia  nasza na W oli zorganizo. 
Wała ca ły  szereg w ieców  i  masówek, 
Poświęconych zagadnieniu w a lk i ze 
sPekuiacją i  w yw o łaną  przez nią pa- 

na rynku .
M asówki odby ły  się na Budow ie 

Eksperymentalnej SPB n r  6 na Ko- 
■?> w  Gazowni —  W ola i  w  loka lu  
kom ite tu  Dzielnicowego Warszawa— 
Zachód, obejm ując ogółem około 2 tys.
osób.

Na wszystkich zebraniach robotn icy  
Wyrazili zdecydowaną w o lę  energicz
n i  w a lk i ze spekulacją i  paniką, do. 
^ogając się surow ych k a r zarówno na 
sPskulantów, k tó rz y  chowają tow a r 
Podbijają ceny, ja k  i  na tych, k tó rzy  
^Upują nadm ierne ilośc i a rty k u łó w  
Pierwszej potrzeby.
, •,Żądam y zdecydowanej a kc ji prze- 

®hvko szeptanej propagandzie!“  — pa 
dały ok rzyk i. —  „P recz z ko le jka m i!' 
»Precz ze spekulac ją !“ .

Jeden z towarzyszy ośw iadczył, że 
Sam b y ł św iadkiem  ja k  na ta rgu  na 
Wsi, gdzie by ło  pełno tow a rów  i  żyw - 
Ca> spekulanci sztucznie p o d b ija li ce_ 
Py, s ia li panikę i.... sami n ic  n ie  k u -
Powali.

„Jesteśm y głęboko przekonani — 
p o w ili rob o tn icy  —  że Państwo na
po zorganizuje norm alne zaopatrzenie 
Udności, w  a rty k u ły  p ierwsze j po. 
»zęby“.

Wszystkie zebrania m ia ły  cha rakter 
“Pasowy. W  zakładach p racy obecni na 
I11 oh b y l i  wszyscy robotn icy. W  loka - 
U K D  ludzie  s ta li pod oknam i i  w  o- 

pódku, gdyż sala n ie  m ogła pornieś- 
*■‘0 w szystkich p rzyby łych . A  przyszli 
P!e_ ty la p  nasi towarzysze, lecz ró w - 
, 6ż towarzysze z PPS i  lic z n i bezpar
W

Bo referac ie  i  d ysku s ji p rzy ję to  re .

zolucję, w  k tó re j m. inn. czytam y: 
»My, robo tn icy  W oli, zebran i na 

wiecu, w  d n iu  15.IX.1S48 r. stw ie rdza
m y, że panika, k tó rą  w yw o ła ły  w  o- 
s ta tn ich  dniach b ra k i pewnych pod
stawowych a rty k u łó w  pierwszej po. 
trzeby, ja k  s łonina i  cuk ie r, je s t dzie
łom elem entów dyw ersy jnych , obcych 
agentów i  rodzim ych żyw io łów  kap i
talistycznych. A k c ja  ta  zm ierza do 
przeszkodzenia pokojow e j odbudowie 
naszego k ra ju  i  do podkopania poko
jowego rozw o ju  Polski. W rogow ie ńa_ 
si m ierzą w  ten  sposób w-, nasze n a j

istotniejsze in teresy, w  in teresy klasy 
robotn icze j“ .

R obotn icy W o li żądają wszczęcia na
tychm iastow ej w a lk i z w rog iem  klaso
wym , a w  szczególności ożyw ienia 
działa lności K o m is ji A ntyd rożyźn ia - 
nych p rzy  K om ite tach B lokow ych, 
tworzenia K o m is ji Społecznych w  fa 
b rykach  i  warsztatach pracy, zwalcza
nia psychozy „zapasowej“  wszędzie, 
gdzie się prze jaw ia.

R obotn icy Czerwonej W oli zareago
w a li w  jedyn ie  słuszny sposób na za. 
kusy reakc ji, k tó ra  chciała zdezorgani

zować nasze życie, zdezorganizować i  
zastraszyć klasę robotniczą i  posiać 
zamęt w  k ra ju .

Ten m anew r „p o lity k ie ró w “  ze skle
p ików  i  ja te k  oraz stojących za n im i 
rodzim ych i  zagranicznych podżega
czy nie udał się. R obotn icy w yp ow ie , 
dz ie li im  w a lkę  i  w a lkę  tę, ja k  i  in 
ne poprzednie w a lk i w yg ra ją .

J u tro  odbędą s"ię na W oli dalsze 
m asówki w  M Z K  —  W ola i  w  P FK iS  
a po ju trze  o g. 17, w ie lk i w iec  na Sta
dion ie ZMP.

C Z Ł O W IE K  N A  W Y S T A W IE  Z  O

Dopowiedzi redakcji

W;°B . J. K . — W A R S Z A W A : —  L is t
asz w yko rzys ta liśm y w  254 num e-

Hallo! Czy międzymiastowa?

kom b in ac ji“ ' w a r-  
Na rozm ow y m iędzy-

Waszegoo pism a Iw N o ta tn iku  W ar j 
' t y  p t. „ A  na sa li pusto".

, Łą VORATORE. —  Jak  ju ż  w ie lo - 
zaznaczaliśmy, anonim ów nie 

Z a tru je m y .
C.°B. JO ZEF M R Ó Z —  SO CHA- 
sta VV. —  ¡Dziękujemy, n ie  w yko rzy - 

gdyż o trzym a liśm y za późno. 
0£ B . S T A N IS ŁA W  B A R T N IC K I — 

1' ‘CHANÓW , r— R adzim y zw rócić 
do Inspek to ra  Pracy, k tó ry  ro z . 

dygn ie  Wasz spór r  pracodawcy. 
J * * .  M A R IA  P IS K O R Z  —  CE LE . 
bo "N Ó W . — . Spełn ia jąc Waszą proś- 

Przekazujem y tą  drogą podzięko- 
D y re k c ji F -k i Stów. Mech. w  

/ ‘'sakowle ora® personelow i i  dzie,
/(n  --------- - -------- *-----------
^yó
Hch.

0(11 z kolonii letnich iw m ajątku Ra- 
wydatną pomoc przy żn i-

W 194o roku  w  W arszawie »M iędzym iastow a“  by ła  cen tra lką  po lo- 
w ą dziś w  C e n tra li T e le fonów  M iędzym iastowych w  obszer* 
ne j sa li p racu je  25 s to łów  zgłoszeń i  60 łącznic. N ie  wszystkie 

urządzenia techniczne są urucho wionę, n iem n ie j to, c* jest co działa 
—  powstało dz ięk i pom ysłowości, „gospodarczych 
sławskiego technika , warszawskiego robo tn ika
m iastowe czekamy n ieraz k ilk a  godzin —  pom yślm y wówczas o...

polo7 eJ, *  1945 ,ro ku  i  ™ Bue Poczty G łów ne j. Ta myśl n ie 
w ą tp liw ie  podzia ła uspokajająco...

może d łuże j, gdyby... ale n ie  uprze
dza jm y w ypa-lków .

Te le fon istka Wpisała na ka rto n iku  
godzinę p rzy jęc ia  11.25. N um er w zy
w a jący, a w ięc 434-46 Warszawa i  
num er w z y w a n y  256-71 Łódź. Z bo
k u  napisała sw ój num er —  nie ma 
bow iem  w  te j w ie lk ie j h a li C en tra li 
Te le fonów  M iędzym iastow ych na
zw isk  czy im ion , są ty lk o  pracujące 
num ęry.

Nasz k a rto n ik  pow ędrow ał na stół 
kon tro ln y . Sprawdza się tu ta j,  czy 
rozm owa jes t w łaśc iw ie  zapisana. N u 
m er 434-46 został sprawdzony, wszyst 
ko  b y ło  w  porządku.

Oddano go Więc do łącznicy, tzn. 
został przekazany na stół. gdzie na 
ta rczy  wyp isana b y ła  Łódź.

I  tu  p rzy  ty m  ' stole w łożony zo
sta ł pod inne k a rto n ik i, k tó re  ju ż  od 
godziny 9.30 rano czekały na po łą
czenie z Łodzią.

W arszawa ma za m ało obwodów 
te le fonicznych. Ej za dużo... rozm ów. 
Państwowe rozm owy, m ają, rzecz o- 
czyw ista, pierwszeństwo. P ryw atne, 
prasowe muszą czekać na sw oją k o 
le jkę . I  w  ty m  tk w i w łaśnie ów  „k o 
re k “ , k tó ry  powoduje ty le  „g d e rli-  
wośei“ .

P R ZY S P IE S ZA M Y  ROZM OW Ę
A le  sp róbu jm y w b re w  wsze lk im  

regu lam inom  przyspieszyć rozmowę 
naszego abonenta num er 434-46. 
Z róbm y tu  z rnwślą: „j&fc to  .będzie 

M  rok... gdy 11®I b b ^ ó d S M lię ^ w ię K  
szy, gdy ca ła  cen tra la  będzie ju ż  w y  
posażona w e w szystkie  urządzenia".

—  Uwaga! —  tym  razem ręka dzień 
n ika rza  przesuwa k a rto n ik  na p ie rw  
sze m iejsce. Udało się. Urzędniczka 
uśm iecha się. Nakręca na ta rczy  nas i 
num er.

Czekałby —  Czy pan zam aw ia ł Łódź?

K toś w  W arszawie podn iós ł s łu 
chawkę apara tu telefonicznego ozna
czonego num erem  434-46 j  na k ręc ił 
tarczę na M iędzym iastową. —  „zero  
zero“ .

Na stole zgłoszeń w  C e n tra li Tele
fonów  M iędzym iastowych p rzy  u l. 
Now ogrodzkie j zapaliła  się m in ia tu 
row a lam pka.

Sygnał woła.
Jednym  ruchem  rę k i te le fon is tka  

przekłada klucz na ta rczy  i  w  s łu 
chawkę padają słowa:

—  H a llo ! M iędzym iastowa.
N um er 434-46 prosi:
—  Proszę o Łódź, num er 256-71 za 

m aw ia  num er 434-46 Warszawa.

—  Chwileczkę.

Tele fon is tka  w  kata logu sprawdza 
num er abonenta. K o lo r k rzyżyka 
wstaw ionego w  kw a d ra c ik  danego 
num eru w skazuje je j,  czy aparat 
abonenta jest Państwowy, p ry w a tn y  
lub  też prasowy.

N um er 434-46 Jest aparatem  p ry 
w atnym .

—  Rozmowa bardzo p iln a  —  do
daje abonent.

Te le fon is tka w yp e łn ia  d ru k  w  fa r 
m ie prostokątne j te k tu rk i,  przecię
te j w zd łuż czerwoną lin ią . I  tu  znów 
k o lo r w skazuje na rodza j rozm owy. 
Są bow iem  te k tu rk i % ' n ieb iesk im  
paskiem  dla rozm ów  państw ow ych 
zie lonym  Tur rozm ow y• tra n z y tm w  - i Z  
bez kolorowego paska —  d la  zw y
k ły c h  rozm ów  pryw atnych .

W róćm y Jednak do naszego abo
nenta 434-46. Usłyszał on w  s łuchaw 
ce te le fon iczne j:

—  Rozmowę przy ję łam .
I  czeka na połączenie.

F IR M Y  H AN D LO W O  - PR ZE M Y S ŁO W E  
W  O D B U D O W U JĄ C E J S IĘ  S T O L IC Y

Urzqdzenia laboratoryjne Szkolne

=»11 p a ii «=
Sp. o. o. 2887 k

W a r s z a w a  u l .  H o ż a  43

r
B j  P U D E Ł K A  S  

s£yte, sztancow ane, ok le jane

 ̂ Wojciechowski i St. Zdzitowiecki
W a r s z a w a ,  C h ł o d n a  54

2814-K

Centralna Spółka Chemiczna
Warszawa, ul. Grójecka 9

poleca korzystnie ze (kładu
fa rb y  m alarsk ie , rozpuszczaln ik i acetonowe, 
terpentynę, ka la fon ię , pokosty, ta lk  łtp . 

chem ika lia .

POKOST lniany, syntetyczny
lakier damorowy, asfaltowy,

SZARE MYDŁO, KIT W RÓŻNYGH 
GATUNKACH — p o l e c *  

Wytwórnia pokostu I kitu

* * •  J A W O  «  S  K A I  S-ka
J ^ H S Z A W A  ŁU C K A 37róg  Tow arow ej

TRANSPORTY międzymiastowe
I i l n l l ü l  U l i ! I _  ko le jow e i  samochodowe

masowych,
zb io row ych  i  drobn icow ychŁADUNKÓW

ZAŁATWIA 9« M I T R A "
M IĘ D Z Y M IA S T O W E  T R A N S P O R TY  Sp. *  o. o. 
W arszawa, u l. K r .  R ady N ar. N r  58 (Tw arda
te l. 888-54. 2839.K

^it-Pokosty-Tinktura-Sykatywa
w wysokim gatunku polec*

,S T E L L Ą *
W arszaw a O grodow a 23

Sim HnitiUnwo -  Przemysłowy

» » S W O J A K «
S P Ó Ł K A  Z  O .  O.

“ŁIRTOWNIA mat. piśmiennych
wv<4rszawa, ul. Nowogrodzka 26
V - _ _______________  ł8()6-K

PROTEZOWNIA WARSZAWSKA
IGNACY JAWORSKI (M istrz dyplomowany)

F-ma egzyst, od 1011 r.
Warszawa, Praga ul. Targowa «4, tel. 10-75-51.

Protezy nóg Irak, aparaty lecznicze, gorsety orto
pedyczne, wkładki pod płaskie stopy, pasy przepu
klinowe, szyny kramera, wszelkie reperacje, wózki 

Inwalidzkie. 2863 K

Centralny Zarząd Energetyki
f i o s z u ł i u j f e i

1) Inżyn ie ró w  -  e le k try k ó w  i  mechaników.
2) Księgowych ze znajomością analizy b i

lansów, jedno litego p lanu  kont. '
3) Inspektorów  K o n tro li F inansowej ze 

znajomością księgowości przem ysłowej.
4) P racow n ików  ze znajomością s ta tys tyk i.
5) Technika budowlanego.
6) Rutynow ane m aszyn is tk i
7) K reślarzy.

Zgłoszenia C entra lny  Zarząd Energetyki, 
D z ia ł K ad r, A l. N iepodległości 188. 

____________________  2864-K

—  C E N T R A L K I Z A R Z Ą D  —
Państwowego Przemyślu Konserwowego

I l O f i u l i i f f e

in sp e k to ró w  Kontroli Finansowej.
Podanie wraz z życiorysem należy kierować do 
Działu Personalnego, Warszawa, Bartoszewicza 7.
____________________________________ 2893 k

„NYSA“
N I  K 1 O W N I A  M E T A L I
Fabryką Wyrobów Metalowych

P ias ty  row e ro jp * oraz części zamienne 
ty p u  „Torpedo“

W arszawa-Praga, u l. Targow a 44, IT bram a 
te l. 69-14 2862-K

WYTWÓRNIA USZCZELNIEŃ  
ST. MROCZKOWSKA

Warszawa, ul. Chmielna 12 oraz Górskiego 3
2877 k ' ______......

Wzmianka o przetargu
jj D yrekc ja  Polskiego M onopolu Tytoniowego 

w  W arszawie ul. N ow y Ś w ia t 4 ogłosiła prze
ta rg  n ieograniczony na części zamienne do 
napychaczek mod. T . N .

Szczegółowe w a ru n k i prze ta rgu zaw iera 
„M o n ito r P o lsk i“  z dn ia  17.9.1948 r. 2892 K

Zakłady Syntezy Chemicznej
w  D w o r k a c h  k.  O ś w i ę c i m i a  

Z  A  K  U  p  I  Ą  :

jeden kompresor powietrzny 
2-stopniouiy o ciśnieniu 12 atm. 
i wydajności 1,5 do 3 m5/m in.

Zgłoszenia w zg l. oferty  prosimy k iero 
wać pod naszym adresem dla d t/tj.

__________  2890-K

(N ieznany abonencie num er 434-46, 
wyobrażam  sobie T w o je  szczere zdu 
m ienie, że ta k  szybko otrzym ałeś po
łączenie —  to  by ł, wybacz, f ig ie l 
dziennikarza, k tó ry  T w o ją  zam ówio
ną rozmowę, przeniósł o ra k  na«, 
przód!).

—• Tak. chw ileczkę. Proszę zacze
kać, zaraz będzie Łódź.

M aleńka lampeczka zgłasza na sto
le Łódź.

—  H a llo ! Łódź, proszę num er 
256-71.

P rzekład klucza i  słowa:
—  Tak, proszę m ówić.
Rozmowa trw a ła  6 m inu t. U rzęd

niczka wpisa ła  godzinę rozpoczęcia 
rozm ow y i  czas je j ukończenia. Do
p isu jąc równocześnie swój num er. 
K a rto n ik  pow ędrow ał do s to łu  kon
tro li,  gdzie jeszcze raz sprawdzono, 
czy w szystkie wypisane na n im  cy
fe rk i są w  porządku. Później skie
row ano go do pokoju, gdzie według 
ta ry fy  obliczono koszt rozm owy. Z 
ko le i dostał się on do b iu ra  abonen
tó w  na u l. Piusa, skąd ju ż  w  posta
c i rachunku do zapłacenia pow ędru
je  do abonenta num er 434-43.

Możemy ju ż  w y jść  z sali, k tó ra  
brzęczy ja k  u l. Jasne i  ciemne g łów 
k i, okolone s łuchaw kam i m ów ią n ie 
strudzenie, bezustannie. Łączą P io tr 
kó w  i Łódź. W ałbrzych i  . Szczecin, 
Paryż i  Rzym. Londyn  i Sztokholm...

P R A C A  TR U D N A,
A L E  S TO ŁY  BĘDĄ...

Z a trzym a jm y  się jednak jeszcze na 
chw ilę . Zobaczmy, ro  „m a js tru je “  ro  
bo tn ik  p rzy  jednym  ze stołów  zgło
szeń.

—  Reperulę, —  m ów i. Za k lik a  
m iesięcy znów uruchom im y k ilk a  
s to łów  zgłoszeń. Praca trudna, bo 
trzeba kom binować. W szystko tu  by  
ło  zniszczone, zru jnow ane —  ła ta  się 
ty lec ja k 1 możha kswhłfeaftiii,'; ale 
s to ły  będą.

v N a pewno będą. T ak ie  same ja k  i  
xe. p rzv  k tó rych  dziś się pracuje. Bę 
dzie Ich w ięcej, ta k  samo ja k  i  ob
wodów, ja k  łącznic —  1 wówczas 
połączenie m iędzym iastowe trw ać bę 
dnie k ilkanaście  m in u t.

S. Kaz.

Zw iedzając W ystawę w  dzień świą 
teczny —  nie można m ów ić o „czło
w ie ku ", ty lk o  o tłum ie . Lecz po
wszedniego dnia jest tu  nieco spo
k o jn ie j, ciszej, i  przechodząc przez 
dzia ł „C z łow iek na Z. O.“  —  można 
jednocześnie obserwować ludz i, oglą
dających Wystawę.

Jest tu  grupa junaków , porozum ie 
wa jących się mieszanym  d ia lektem  
polsko-czeskim , bo na zakończenie 
turnusu przy jechała tu  i  ekipa m ło 
dzieży czeskiej, pomagającej p rzy  od 
budow ie W arszawy. K ry g u ją  się 
przed ig licą , pozując fo tog ra fow i. 
Oczywiście „na  przeplatankę '1 — 
Czech ko ło  Polaka. Babiny, ug ina ją 
ce się pod ciężarem skrzynek i  dźw i
gające w  rękach b u ry  —  w racają 
w łaśnie z p ie lg rz y m k i do Częstocho
w y, a teraz „zaw ad z iły “  o Wystawę. 
Z  trudem  p rzew odn ik  tłum aczy im  
że le p ie j będzie 1 bezpieczniej pozo
staw ić bagaże w  przechowalni. Idą 
teraz gęsiego, przysta jąc przed każ
dym  eksponatem i  pobożnie w żdy’ 
chając przed p ięknym  św ią tk iem  nad 
„sztuczną“  Odrą. K ra k o w ia c y  w  s tro 
jach reg iona lnych zw iedza ją W ysta
w ę na  wesoło, z m uzyką. Harcerze — 
uważnie oglądają, ja k  to  wszystko 
zostało zrobione. G otow i są poroz- 
kręcać ś rub k i każdej m aszyny w  H a
l i  Przem ysłu.

W  tłu m ie  wycieczkow iczów  n ie  mo 
gę ty lk o  dopatrzeć się p. Bęc-W al- 
skiego... Może ten tatuś, co prow a
dzi grom adkę dzieci, dom agających 
się raz jeszcze jazdy  diabelską k o le j
ką... A le  n ie! Tatuś w łaśnie tłum a
czy, że n ie  mogą tu  przebyw ać zbyt 
długo, gdyż ju tro  trzeba w racać do 
domu. U rlo p  siię skończył. W ięc 1« to 
człow iek p racy  —  tak, ja k  c i rob o t
n icy, co w raca jąc z wczasów p rzy 
b y li sporą grom adką do W rocław ia  
i  teraz z ożyw ien iem  om aw ia ją  bu
dowę maszyn, oglądanych w  H a li 
Przem ysłu.

—  N ie  ma tu  w ięc  p. Bęc-W alsłde- 
go. N atom iast w  dzia le w ęg low ym  
spotykam  starą ślązaczkę. S to i za
dum ana przed w ie lk im  „drzewem

genealogicznym" węgla. Od potęż
nego pn ia rozchodzą się, ja k  gałęzie 
— pochodne: koks, gaz węglow y, 
siarka, simoła, an tracyt, nawozy sztu 
czne, la k ie ry , fa rb y , lekarstw a, pach- 
n id ła , nylony... Jednocześnie na ekra  
nie ukazują się c ienie pracujących 
gó rn ików  i  głos objaśnia, ja k  to z 
głębi z iem i w ydobyw a się rozliczne 
skarby, zawarte w  w ęgie lne j b ry le . 
Slązaczka słucha ze skup ien iem  opo
wieści, ja k  p ięknej m elod ii. To pieśń 
o pracy je j ojca, męża i  synów.

I  k iedy  ta k  patrzę na nią, ja ko  na 
tego człowieka, którego nie  spoty
ka ło  się przed w o jną  na w ystaw ach 
k ra jo w ych  —  przypom ina m i się cy
ta ta  z Lelewela, zamieszczona na jed  
nej ze ścian paw ilonu  „C z łow iek": 

„U m a rła  Polska szlachecka, Pol
ska n ie w o li i  p rzyw ile ju , Polska 
wyobrażana przez jedną ty lk o  k la 
sę mieszkańców, a ta, co pow sta
n ie  —  będzie Polską L u du ".
I  jest nią.

K rys tyna  W ig u ry

Otwarcie Wieczorowej
Szkoły Inżynierskiej

w  W a r s z a w i e
W  W arszawie o tw a rta  została przy 

u l. B oboli 14, W ieczorowa Szkoła In 
żyn ierska SIM P, zorganizowana stara
niem  Stowarzyszenia Inżyn ie ró w  i  
T echn ików  M echan ików  Polskich.

Szkoła posiada W ydzia ł Mechanicz- 
ny  i  E le k tryczn y  i  ma za zadanie szko 
len ie  techn ików  1 p ra k tykó w  z licea l
nym  wykształceniem , posiadających co 
na jm n ie j 3 -le tn ią  p ra k tykę  zawodową 
na przyszłych inżyn ie rów .

Szkoła stworzona została dla św iata 
p racy i  na pewno zda egzamin życia, 
da jąc w ykw a lifik o w a n y c h  inżynie rów , 
przygotow anych praktyczn ie  i  społecz
n ie  do objęcia poważnych stanow isk 
w  odbudow ującym  się Przem yśle P oL  
sk i Ludow ej.

» Cl ECH«
I M P O R T E K S P O R T

C e n tra la  C h o in . I A p a r. C h in .

Przyjmie natychmiast:

Farmaceutów, Chemików, Księgowych, M a 
szynistki ze znajomością Języków angiel
skiego i  francuskiego.

O fe rty  z życiorysam i na leży składać w  
Wydz. Personalnym  u l. Jasna 10.

. . .  2851-K

Przedsiębiorstwo Budowlana M in. Bezp. 
Publ. W arszawa M arszałkow ska 2# ogłasza

przetarg nieograniczony
na dostawę 6.000 m aześc. piasku wiślanego
wagonowo pod adresem P B M B P  stacja  Okę
cie, bocznica u l. W ołoska z te rm inem  ukończ* 
n ia  dostawy 15.11 b r. po 10 wagonów  dzien
nie. O fe rty  w  zalakowanych kopertach bea 
znaku firm ow ego należy składać w  Przedsię
b iorstw ie , pokó j N r  26 do godz. 12 dn ia  24 
w rześnia 1948 r . O tw arc ie  ofert nastąp i w  
tym że d n iu  o godz 15-ej.

P rzedsiębiorstw o zastrzega sobie dow o lny 
w yb ó r o ferenta lu b  unieważnienie przetargu 
bez podania przyczyny.

_________________________ ____  v 2891 K

l Ogłoszenia
drobne

! h a n d l o w e

i BRYLANTY — biżuterii, 
¡cioto — srebro — zegarki. 
Kupno — sprzedaż, Nowy 
Świat 48, Nowak. 885

MASZYNY biurowa, kasy 
rejestracyjne, remonty, nu 
meratory. Kasy — Kaset
ki, taśmy, filce, pokrowce. 
Jan Jaworski, Warszawa, 
Chmielna 28. 891

i
R A D IO A PA R A TY  nowej
produkcji — trzylampowe 
12.509. Gwarancja. Zakład 
Radiotechniczny — Nowo
grodzka 44-4. (77

MŁYN wodno -  elektrycz
ny z 1 h. 1 owocow. ogro
dem z powodu starości za 
mienię na dom, lub gotów 
kę. Zgłoszenia: Janicki J — 
Wiadrów — młyn — paw. 
Jawor (Dolny Śląsk). 71S

Sprzedaż w yrobów
GUMOWYCH 
AZBESTOWYCH 

I  TECHNICZNYCH

J. SŁUBICKI 
i S. JOŃCZYK

Warszawa, nl. Zgoda 8.
,  1711-K

Państwowi C entrala Handlowa
1

O L E J
JADALNY -  RAFINOWANY

M A R G A R Y N Ę
morki „VITA" oraz „UNIDA"

do nabycia na terenie całej Polski:
W SKLEPACH WZORCOWYCH PCH 
W SPÓŁDZIELNIACH SPOŻYWCZYCH  
W S K L E P A C H  S P O Ż Y W C Z Y C H

PRODUKCJA PAŃSTWOWA -  
G W A R A N C J A  J A K O Ś C I !

2B94-K
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G Ł O S  S g ^ m R T m W W
Praga w yg ryw a ' z  K rakow em  1 :0  (0 :0 )
Rosegrutiy n * bolafcai „Wlały“ w  « © A le i azkoły; ©echowały Ich do- mltułt praed końcem e* atiaa*« W-Roae«r*ny na boiafcu „Wlały“ w  

Krakow i* międzynarodowy  mecz p ił 
karski Praga —  Kraków  zakończy! 
Mę zwycięstwem piłkarzy czeskich 
w »toaunku 1:0 (0:0).

Reprezentacja Krakowa, oełabio-
na brakiem  czołowych swoich zawód 
miłków: Gracza, Parpana i  K ohuta, 
w ys tąp iła  w  następującym  składzie: 
Jurow icz, Gędłek, G limas, Jab łoński 
I, Legutko, Jab łoński I I ,  C isowski, 
Różankowskii, S ted ler, Rupa, Bobu- 
la.

Zespół P rag i g ra ł w  następującym  
zestaw ieniu: F o lta  (A TK ), Rubas 
(Bohemians), F ischer ' (Bohemians). 
Koubek (Sparta), T m k a  (Siavia), Ne 
je d ly  . (Dynamo Praga), K v a p il (V i
k to r ia  Z izkov) Ta ier (K ladno), M eier 
(Nusle), K ü h le r (Sparta), Suup (Nu- 
sle).

Gra stała na słabym  na ogół pozio 
mie. Czesi m ie li przez ca ły n iem a l 
czas meczu zdecydowaną przewagę, 
a jedyn ie  dobra g ra  defensyw y K ra  
kow a oraz niezaradność a taku czes
kiego pod bram ką polską ch ro n iły  
drużynę krakow ską od wyższej po
rażk i. Czesi g ra li typow o według

F I L M

M E L O D I A
» S  E  R  r C «

K in o  » A T L A N T IC «
T y tu ł tego film u  brzm i w dosłownym  

tłumaczeniu: „M uzyka  dla m ilionów” • 
T y tu ł przetłumaczono bardzo messtćzęś- 
liw ie, bo przecież „melodia serc"  nic nie 
znaczy po polsku. T y tu ł f ilm u  w  in te r
pre tac ji angielskiej ma jeszcze jedną 
zaletę, jest mianowicie prawdziwy, 
F ilm  ten jest przeznaczony bowiem dla 
m ilionów otumanionych ju ż  dostatecz
nie widzów amerykańskich. Każdy z 
nich w nim znajdzie coś dla siebie. 
Zwolennicy traged ii —  tragedię kobie
ty . k tó re j mąż zaginął na froncie, zwo
lennicy humoru —  błazenadę, zwolen
nicy tzw. „pieprzyka" — stadko „p in  
up girls"  w bieUżnie najlepszego ga
tunku, melomani strzępy zswmych_ i 
pięknych utworów m uzyki symfonicz
nej,, zwolennicy jazzu -  jazz, ludzie re
l ig i jn i  —  święto, K rzyszto fa  i  nawo- 
canie na łono Kościoła- Wszystko to 
'zlepione jest do kupy p rzy pomocy 
ckliwego ja k  Lukrecja  sentymentaliz
mu amerykańskiego, ujawniafrtcego się 
zwłaszcza w długich, nie film owych, 
bardzo złych literacko dialogach.

W  film ie  tym  rolę dziecięcą in te rpre
tu je  „nowa S hirley Temple" Margaret 
O ’Brien. Dziecko to jest cwaną i  kutą  
na cztery nogi aktorką, świadomą swe
go dziecięcego uroku i umiejącą świa- 
detmośi tę wykorzystać. W  grze _ te j 
młodocianej gwiazdy nie znajdujem y  
tego, co zawsze nas wzrusza w  grze 
aktorów Sojuz D ie t F ilm u : bezpośred
niości i  dziecięcej szczerości z jaką  od
da ją  interpretowane przez siebie role. 
Ale też w Związku Radzieckim nie pro 
dukuje się młodocianych gwiazd, wy
chodząc ze słusznego założenia, że d łu
gotrwała praca przed obiektywem  
wpływ a w równej mierze szkodliwie no 
waloru aktorskie młodocianych a r ty 
stów ja k  i  na ich dziecięcą psychikę.

W  o fic ja ln e j recenzji w którą zao
patrzony jest program kinowy „M elo
d ii Serc”  ’ czytamy: „ f i lm  rozrywko
wy, k tó ry  spełnia z powodzeniem tru d 
ne, zadanie upowszechniania za pomo
cą kina k u ltu ry  muzycznej i  na jśw iet- 
n }e } szych dzieł m uzyki klasyczne j  . To 
n :e jest prawda, f ilm  ten wcale nie 
spełnia zadań., które im putu je  mu w y
żej przytoczona .recenzja. U tw ory mu
zyczne Chonina, Griega. Liszta. Czai- 
karskiego, Dwormlan sa pos&atkowane 
i  grane w postaci żałosnych, 1 ezhudrn- 
'jncurh zażenowanie strzępów. Te do
wolnie zestawione i  dowolnie powabu:- 
rame u ryw k i stanowią zwnkłu portki" r  
m mnezny tUmn i soeW ają role nawo- 
pier a w 'montażu, nie nie upowszech
nia  ’nr.

To zaś w ja k i nonszlancki sposób 
obchodzą się realizatorzy i  wykonaw
cy z utworam i geniuszów muzyki, bu
dzi w  człowieku ceniącym sobie muzy
kę klasyczną oburzenie. U tw ory prze
rywa się w połowic scenami o charak
terze wodewilowym lub nakłada na mei 
Indię g łup i dialog. Dziękujem y za ta-\ 
kie popularyzowa nie m uzyki klasycz-j 
nej. Przypadkowo w naszym ubogim,, 
ku ltu ra lnym  k ra ju  mamy dobrze gra
jące zespoły licznych filha rm on ii, 
k ilk u  świetnych dyrygentów  1 kilkuna
stu solistów. Poza tym mamy to. czego 
A m e ry k a n o m  b r ku w w każdej dzie
dzinie  —  tradycje. W spaniałą tradycję  
muzyczną. TC „Rom ie" za marne 100 
zł możemy wysłuchać u,tworów m m y k i 

, klasycznej w ich w ielkim  niespreparo- 
’ wanjtm na sposób amerykański, pięk-

______ij *zkoły; cechowały ich do
bre i  szybkie akcje w  polu, »1« ru- 
pełna niezaradność pod bram ką. D ru  
żyna K rakow a  raz iła  niezdecydowa
niem  a k c ji zaś a tak  gra ł chw ila m i 
beznadziejnie.

Po 25 m in . g ry  miejsce Stedler a 
na środku a taku  za ją ł Mamon, a na 
kw adrans przed końee-m g ry  za
miast, Cisowskiego . na p ra w ym  skrzy 
dle g ra ł Parpan I I  (Garbarnia).

Jedyna bram ka meczu padła na 7

m k u łt przed końcem .
woskrzydlowego Suupa.

W drużyn ie  czeskiej w y ró ż n il i się 
dw a j obrońcy i  środkow y pom ocnik, 
w  drużynie k rako w sk ie j — Jurow icz 
i  bracia Jabłońscy.

Zawody p row adz ił ob. M ic h a lik  
zamiast m jr . Sznajdra k tó ry  z powo 
du bó lu nogi b y ł w raz z R u tkow sk im  
sędzią lin io w ym .

Zawodom przyg lądało się ok. 20 
tys. w idzów .

B e k  m i s t r z e m  Polski
f o r z en  a

Na torze w  Helenow ie odby ły  się 
trzecie po w o jn ie  m istrzostw a Polski

Wyścig obejm ował 125 okrążeń to- 
uzecie PO w o jn ie  j_ru. Czas zwycięzcy —  1:20:02,7 godz.
na torze na dystansie 50 km . D w u k ro t j W ogólnej pu nk tac ji: 1) Bek (ŁKS) — 
ny m is trz  pow ojenny P o lsk i łodzian in  17 pkt. 2) K a p ia k  (Sarmata Warsza- 
Bek pow tó rzy ł swój sukces zdobyw a- wa) 11 pkt. 3) Leśkiew icz ju n io r  (O- 

- • • ■ - dzież) — 7 pk t. 4) Sałyga (Partyzant)
5) W łodarczyk (G ward ia), 6) G abrych 
(Odzież), 7) N ap ie ra ła  (Sarmata W ar
szawa), 8) Targoński (Warszawa).

Po zawodach prezes P Z K  Inż. Go
łęb iow sk i w ręczy ł B ekow i czerwoną 
koszulkę z b ia łym  orłem  a od zarządu 
Ł O Z K  otrzym ał zwycięzca pam ią tko
w y  ryn g ra f.

jąc po raz trzeci ty tu ł m istrzow ski.

W wyścigu, obok ko la rzy  łódzkich  
startow a ła  e lita  ko la rzy  warszaw
skich z S iem ińskim , K ap iak iem , Na- 
p iera łą  i  W łodarczykiem  na czele 
oraz w e te ran i ko la rs tw a polskiego Po 
pońcżyk, Bober i  Leśkiew icz —  se
n ior. N ie odegrali oni poważniejszej 
ro li,  a po 32 okrążeniach Popończyk, 
n ie  w ytrzym aw szy tempa, w yco fa ł 
się.

P rzeciw ko B ekow i w a lczy ła  cała ko 
a lic ja  warszawska oraz Leśkiew icz i  
Sałyga z Łodzi, a jedynym  partnerem  
k tó ry  m u pomagał w  .pierwszej po ło
w ie  wyścigu b y ł m łody ko la rz  ŁK S -u  
Borucz. W ycofa ł się on jednak z po
wodu defektu gum y i  od te j pory Bek 
w a lczy ł ju ż  sam a jedyn ie  na ostat
n ich okrążeniach pomagał m u Ga
brych.

K R A K Ó W -«- P R E S Z O W
(C zechosłow acja)

7 :4  w  tenisie
Międzynarodowe spotkanie tenisowe 

K ra k ó w  — Preszów (Czechosłowacja) 
zakończyło się zwycięstwem tenisis
tów krakowskich w stosunku 7:4.

W  drug im  drniu meczu uzyskano na
stępujące w y n ik i (na p ierw szym  m ie j 
scu zawodnicy K rakow a): Drozdowski 
— d r  K ras 4:6, 4:6, B urda — d r  E r- 
de li 6:3, 4:6, 6:1. G ajew ski i  D rozdow
ski — M an i  Breza 6:3, 9:7. K raw czy- 
K B W a i  GajeWSki —  M an t  Mawńwa 
3:6, 4:6, 3:6. K raw czyków na —- M ano- 
wa 8:6, 3:6, 3:6.

O statn ie spotkanie B a ra * — Breza 
zostało przerwane p rzy  s tto ie  4:6, 6:4. 
O bydwu p rzec iw n ikom  zaliczono po 
jednym  secie.

11 braci gra w  drużynie piłkarskiej
T . S. „ D a li« “ (M yślen ice)

Występowanie w Jednej drużynie 
piłkarskiej k ilku  braci — nie należy 
do rzadkości. S łyszeliśm y o 3-ch słyń 
nych p iłka rzach  szwedzkich —  bra
ciach Nordahlach, gra jących w  zespo 
le „N o rrkoep ing  K am ra te rna “ , m ie liś  
m y kiedyś w  W arszawie 4 brac i L o t-  
hów  — doskonałych p iłka rzy .

3, a naw et 4 brac i g ra jących w  jed
nej drużynie — n ie  może w ięc w zbu
dzić specja lnej sensacji.

Mecz, w  k tó rym  cała jedenastka zło 
żona jest z rodzonych b rac i —  jest re 
kordem  n iespotykanym  w  h is to r ii p ił 
karstwa. W ydarzenie tak ie  m am y do 
zanotowania w  Polsce. K lubem , w  k tć  
rym  jedenastkę p iłka rską  tw orzą bra 
cia Swięehowie — jest T. S. „D a lin “  
w  M yślenicach pod K rakow em .

Sześciu b rac i g ra  w  I  drużynie, 
trzech w  drużynie rezerwow ej, a 
dwóch (b liźniacy) w  jun io rach  tego 
klubu .

O statn io drużyna „b ra c i Sw ięchów“ 
rozegrała mecz przeciw ko reprezeota 
c jl M yślenic. B racia Swięehowie 
pierwszą połowę meczu w y g ra li 2:1, 
p> p rze rw ie  jednak u le g li reprezen
ta c ji w  stosunku 2:3 (2:1).

Oto im iona  Swięchów, tworzących 
zespól p iłk a rs k i „D a lin “ : w  bram ce —

SKONECK1 i KOLCZYŃSKI 
grają w piłkę nożną

W środę na Stadionie W P odbył się 
„p ró bn y  ga lop“  dw u team ów ten is i
stów, celem usta len ia  ostatecznego 
składu na mecz p iłk a rs k i. Tenisiści —  
Bokserzy, k tó ry  rozegrany zostanie w  
nadchodzącą sobotę (dochód na odbu 
dowę Stolicy.

Reprezentanci „b ia łego spo rtu“  po
kaza li na tren ingu, że na dobrych chę 
ciach im  p rzyn a jm n ie j n ie  zbywa.

Tenisiści obiecują w ystaw ić  przeciw  
ko bokserom p ra w d z iw y  zespół asów

ze Skońeckim , Bełdowskim , O lejniszy 
nem i  in . na czele.

Obecny na tren ing u  ten is istów  K o- 
muda, k tó ry  w  sobotę zagra w  l in i i  
napadu m is trzów  pięści, odgraża się, 
że sam jeden s trze li 5 bram ek. A I 
K o lczyński będzie m u  chcia ł dorów 
nać...

W ysiłkom  ten is is tów  p rzyg lą da li 
się s zainteresowaniem  nasi na jlepsi 
p iłkarze, zgrupow an i w  W arszawie na 
obozie przygotow aw czym  przed spot
kan iem  z W ęgrami.

M IS TR Z O S T W A  TE N IS O W E  U  S A
M iędzynarodow y tu rn ie j__ „ ten isow y

o m istrzostw o St. Zjednoczonych 
p rzyn iós ł dalsze niespodzianki w  po 
staci W ^e liin inow ań ia  W trzec ie j ru n 
dzie m is trzos tw  dwóch czołowych te 
n is is tów  au s tra lijsk ich : reprezentan
ta  A u s tra lii w  rozg ryw kach o pu 
char Dąvisa -— S idw e łla  i  fina lis tę  
tu rn ie ju  w im bledońskiego w  r .  1946 

— Brow na. Obaj A us tra lijczycy  prze

g ra li z mało znanym i ten is is tam i a- 
meryfcańskimd z K a lifo rn ii.

Sidywęll iK ^o n a n y  został prze* Lar 
sona po Ćzjterosetowej walce 6:4, 
2:6, 6:8, 46, a B row n  przegra ł ła tw o  
z Carterem  4:6, 3:6, 4:6.

Czechosłowak D robny za kw a lifiko  
w a ł się do lV - te j run dy , zwyciężając 
Amerykanina Shea 5:7, 6:4, 6:2, 8:6.

Zbigniew, w  obroni« —  Edward i  An 
drzej, w  pomocy — Antoni, Stanisław  
1 Sylwester, w  napadzie — Jan., Kazi
mierz, Jerzy, Bolesław i  B ron is ław .

Dochód z meczu „b rac ia  Swięcho 
w ie " — M yślenice przeznaczony zo
sta ł na cdbudowę Warszawy.

------ o-------

Jędrze jow ska w y g ry w a  
E rdoed i

W drug im  dn iu  międzynarodowego 
spotkania tenisowego Budapeszt - So 
pot Jędrzejowska zrewanżowała się 
Erdoedi zwyciężając W ęgierkę w  
dwóch setach 6:4, 6:4. Jędrzejowska 
w ykaza ła  bardzo dobrą form ę, g ra
jąc  e fektow nie  i  skutecznie.

W grze pojedyńczej panów Wę
gier K a tona  pokonał P ią tka  2:6, 6:4, 
6:4. D rug ie  spotkanie Skonecki —• 
Szigętti (W ęgry) ¡zostało p rzy  stanie 
6:3 i  2:1 przerwane z powodu ciem 
ności.

Po d ru g im  d n iu  stan meczu b rzm i 
3:2 d la  Budapesztu.

N o w y  w io ś larsk i reko rd  
P o l s k i

W zw iązku z m iędzypaństwo
w ym  meczem w ioś la rsk im  Polska — 
Szwecja, k tó ry  odbędzie się 19 bm. na 
torze regatow ym  w  Łęgowie pod B yd 
goszczą, odbyła się ńa torze dodatko
w a e lim inacja  dw ó jek  bez stern ika, 
m iędzy osadami B TW  (Ciżmowski, 
W ieśniak) i  K W  Z Z K  Bydgoszcz. Zw y 
cięstwo odniosła osada BTW , k tó ra  
pobiła  swych p rzec iw n ików  o 5 d łu 
gości, uzysku jąc czas 7:20,8 W yn ik  
ten jest now ym  rekordem  polskim . 

------o------

P r z e d  m e c z e m  
b o k s e r s k i m  

W a rs z a w a  — Śląsk
Skład reprezentacji Warszawy na 

m iędzyokręgowy mecz bokserski ze 
Ś ląskiem, który odbędzie się dn. 19 
bm. na korc ie  cen tra lnym  „Legii” w  
W arszawie, przedstawia się następu 
jąoo:

W. musza.: Patera, r e t  Tobolczyk.
w. kogucia: Sobkow iak, raz. Tyczyń
ski, w . p ió jkp w a : Czontek. jjez. F l i 
sak,., w. lekka: Tomczyńsjd, ,r<fz. Wdo 
w iak, w . półśredńia: Wasi.ak, rez. 
Janiszewski, w . średnia: Zagórski, w. 
półciężka: A rchacki, rez. Nowak, w. 
ciężka: K o tkow sk i, rez. Wożniak.

S Z K O Ł Y

ZAMOŚCIA

U P T O N  S IN C L A I R
tłum . W a n d y  M elcer

S Z E R O K IE  W R O T A
„  - ____ ____a w  k tń re i ra  m i kfuzvn p rz y s ła ł z A n g l i i  a właśnie

41)

Padwa północy. — Zamość s ia ł s1̂  
dużym  ośrodkiem  szkolen iowym  i P0' 
siada w ie le  uczelni rożnego łJT11,

J tĆ ta ia e n la  

*  u k ła d  kœ tnQ  

V d o s ta łe ia  n cu fyd t s ä * 
dtice iem  i  dnfadym f

P ro d u k c ji P aństw . P abr. Z.l. Z ak l. 
P rzem . F a rm . Żądać w  aptekach i 
drogeriach. 2885 K

—  A lf re d  P om e roy  NteJflon —  p o w tó rz y ł 
T ju rn y  k i lk a  ra z y  1 ka za ł rów n ie ż  p o w tó rz y ć  
k e ln e ro w i. P o tem  sipyta ł. „c z y  znów  się tu  
s p o tk a m y ? “

—  N ig d y  w  ty m  sam ym  m ie jscu  —  rz e k ł 
ta m te n  i  na zw a ł in n ą  ob sku rn ą  u liczkę  w  po 
b liż u  innego d o s to jn ik a , gdzie L a n n y  b yw a ł. 
N a jw y ra ź n ie j dobrze b y ł p o in fo rm o w a n y  co 
do zam ierzeń i  d ró g  L a nn yeg o  w  ty m  m ie
ście. Teraz rz e k ł:  —  D am  panu znać, ja k  się 
czegoś dow iem  i  ja k  będziem y się znow u 
m o g li spo tkać . Teraz, je ś li pan zakrę c i 
w  ale ję , w ym kn ę  *się w  b iegu, a pan zaw róc i 
znowu, ja k b y  pan w ra ca ł.

L a n n v  u c z y n ił ta k  i  cz łow iek  w y s ko czy ł 
z au ta  i  z n ik n ą ł w  c ieniu . L a n n y  po je cha ł do 
h o te lu . P rzez d rogę  m y ś la ł, że te raz  zapewne 
n ie  p o trw a  to  ju ż  d ługo , zan im  się dow ie, 
czy ta m te n  b y ł czy n ie  b y ł szpiegiem . A le  
po tem  p o m y ś la ł jeszcze: m ogą m i też  po 
zw o lić  dzia łać, a m ogą m n ie  użyć, b y  złapać 
in n ych . T ak, ro la  agen ta  n iezm ie rn ie  podn ie 
ca w yo b ra źn ię , a w  każd ym  raz ie  w yo b ra ź 
n ię  Lannyego.

IX .

W nosząc następnego dn ia  śniadanie, s k ła 
da jące się z k a w y  z go rą cym  m lek iem , soku 
pom arańczow ego, ja je k  i  bułeczek, Jose szep 
ną ł ?  —  Sądzę, że to  się da zrob ić , senór, ale 
trzeba  czasu.

—  Będę p ró b o w a ł za jąć się przez te n  czas 
1 In te re sam i —  od rzek ł L a n n y . W łaśc ic ie l m a
s a rn i pos iada ł m a lo w id ło , p rzeds taw ia jące  
M a tkę  B oską  z ro z c ię ty m  łonem , u ka zu ją cym  
s k rw a w io n e  serce na k tó ry m  s iedzi b ia ła  go 
łęb ica . W y g lą d a ło  to  na  h iszpa ńsk i p ry m ity w  
i  b y ło  is to tn ie  p ry m ity w e m , w  ty m  sensie 
p rz y n a jm n ie j,  że b y ło  g ru bo  m alow ane. N ik t  
n ie  s łysza ł o m a la rzu , ale m asarz u trz y m y 
w ał, że to  k to ś  bardzo zna ny  i  żąda ł tys iąca  
peso. L a n n y  po m yś la ł, że ja k a ś  prze łożona 
k la s z to ru  w  S ou th  B end s tanu  In d ia n a , ze
chce to  uznać za p ra w d z iw y  p ry m ity w  i  .za
p łac i ty s ią c  do la rów .

Z ło ż y ł w ięc o fe rtę , p ro p o n u ją c  czek na 
b a nk  Cannes, czy w y w o ła  w ie lk ie  w zburzenie 
w  duszy w łaśc ic ie la , sprzedaw cy z n a ko m itych

„chorizos“ . L an ny podpisał umowę, w k tó re j 
s tw ie rd z ił, że obraz nie uważa za swą włas
ność, p ó k i czek nie  zostanie ho no row a ny , co 
m u  daw a ło  w ym ów kę , iż ta k  d łu g o  ■ siedzi w  
Caceres. W  c iągu  p a ru  godz in  rzecz ro z g ło 
s iła  się po m ieście, budząc z ro z u m ia ły  od
dźw ięk  w  duszy in n y c h  posiadaczy N a jś w ię t
szych Panienek. M asarz  p o z w o lił La n n ye m u  
—  ja k o  spec ja lną  łaskę i  p rz y w ile j —  ozdo
b ić  sw ó j h o te lo w y  p o k ó j:  do sko n a ły  e fe k t 
d la  pobożne j p o k o jó w k i. K ażdego po ran ka , 
n im  pos ła ła  La n n ye m u  łó żko  ,nie om ieszka ła 
sie te raz  przeżegnać przed św ię tym  obraz
k ie m . D y p lo m a ty c z n y m  sw o im  posun ięciem  
L a n n y  ape low a ł do obydw óch s k ła d n ik ó w  h i 
szpańskiego c h a ra k te ru : re lig ijn e g o  i  św ia 
tow ego, dowodząc ty m , iż  m ożna s łużyć ra 
zem B ogu i  M am onie.

T rzec iego  ra n k a  Jose szepnął N o w in y , 
sanor! P ań sk i p rz y ja c ie l je s t tu ta j .

—  Z d ro w y?
—  J a k  n a jz d ro w s z y  przesiano m u  pańsk ie  

s łów ko . S p o tka m y się w ieczorem  na  um ó
w io n y m  m ie jscu .

N oc b y ła  dżdżysta , a k u la w y  k e ln e r b iega ł 
w idać  dużo po m ieście, bo p rz y b y ł p rzem o
czony i  t rz ą s ł się z z im na. L a n n y  m ia ł 
w  wozie p led, k tó ry m  go o k ry ł.  Szkoda b y  
b y ło , g d yb y  w łaśn ie  te raz  m ia ł złajpać zapa
len ie  p łuc.

K i lk a  s łó w  w y s ta rc z y ło . P rzed  okresem  
re p u b lik i k e ln e r p ra co w a ł w  b iu rze  przew o
zow ym  d la  k tó re g o ś  z kupców , h a n d lu ją cych  
w  m ieście w e łną  i  m ieszka ł w te d y  z pewną 
rob o tn iczą  rodz iną . O tóż có rka  ty c h  lu d z i 
w ysz ła  za kupca, k tó r y  w ięźn iom  dos ta rcza ł 
żyw ności. Jose od w ie dz ił ją , opow iedz ia ł ba
jeczkę o kuzyn ie , k tó r y  po je cha ł do A n g lii,  
zgodz ił się ta m  za służącego, a te raz  p rzes ła ł 
Josernu szy fro w a n ą  w iadom ość, iż  syn r o 
dz iny , lo tn ik ,  u w ię z io n y  je s t w  Caceres i  że 
każdy, k to  m u  p o tra f i dopom óc, za ro b i k u 
pę groszy.

—  P ow iedzia łem  je j  —  rz e k ł Jose —  że 
w iadom ość k r y ła  się w  pu d e łku  ż y le tk i,  k tó 

rą  m i k u z y n  p rz y s ła ł z A n g li i  a właśnie man
ż y le tk ę  z f irm ą  „S h e fie ls “ , k u p iłe m  Ją kiedyś 
ja dą c  do S a lam a nk i i  n ik t  m i n ie  zada k ła -  
m u. Zobaczy pan, że w szys tko  się z a ła tw i, 
ja k  panu  ob iecyw ałem .

—  D obrze  obm yślane  —  rz e k ł L a n n y  —< 
a czy ta  ko b e ita  je s t  pobożna?

—  G d yb y  ta k  b y ło , n ie  poszed łbym  do 
n ie j. L u b i ona p ien iążk i, w ięc da łem  je j  t r o 
chę, a m ąż je j  w y p ła c ił część dozorcy.

—  A  skąd  pan  w ie, że ko b ie ta  n ie  k łam ie , 
a lbo że k to ś  je j  n ie  o k łam u je .

-—  Z nam  ją , proszę pana. D a w n ie j b y liś m y  
ze sobą, ja k  to  się m ów i, b lik o , a to  po ds ta 
w a do po rozu m ien ia  na  przysz łość. M yś! ę, że 
m nie n ie  o k ła m u je . N ie  m a  przecież pow odu, 
bo spodziewa się jeszcze p ien iędzy. Sam  pan 
rozum ie, że w  dz is ie jszych  czasach kob ie ta , 
k tó ra  m a dz iec i i  w id z i, 'że żyw ność co dzień 
d roże je  i  n ie  w ie, co ju t r o  będzie z m iastem , '  
cieszy się, m a ją c  coś na  czarną godzinę, 
choćby to  na w e t b y ły  ty lk o  pap iak i, k tó ra  
ju t r o  m ogą być  bez w a rto ś c i.

—  A  co dozorca? —  s p y ta ł A m e ry k a n in .
—  D ozorca teżb y  chc ia ł za rob ić  a  p rze 

cież n ie  m a  n ic  tru d n e g o  do za ła tw ie n ia . T o  
nie sz tuka  s tanąć pod  d rz w ia m i ce li i  szep
nąć w ię źn io w i w  ucho słow o .R om ney“ . Jeś li 
b y  pan coś dodał, może b y  m ożna uzyskać - 
slóweczko od w ięźnia. C hyba pan zma je go  
c h a ra k te r p ism a, bo n ie  może bez ry z y k a  
podpisać nazw iska .

—  I  n ie  trzeba . Już  on p o tra f i najpisać to , 
czego się od n iego  spodziewam . B e?

—  Jeszcze garść, sanor
—r- A le  chc ia łb ym , żeby pan zawsze za

trz y m a ł część d la  siebie.
—  Senor, n ie  je s te m  św ię ty , ale to  s tra sz 

ne czasy i  k a żd y  H iszpan  m u s i w yb ie ra ć , na  
k tó ry m  św iecie s to i. K a le k a  n ie  może w a l
czyć d la  sp ra w y , ale ja k  p rz y jd z ie  odpow ied 
n ia  c h w ila  w a r t  je s t ty le  samo, ile  na jle p szy  
żo łn ie rz. M am  sw ó j hono r, proszę pana, N ie  
m óg łb ym  żyć w  ty m  ić ra ju , g d yb ym  n ie  m ia ł 
poczucia  ho no ru .

—  A  w ięc n ic  d la  pana nie  m ogę zrob ić ,

(D. c  n.)
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